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Watykan i faszyzm w tra­

gicznej sprzeczności interesów
Walka między Watykanem i faszy­

zmem trwa. Świat o niej trochę w osta­

tnich czasach zapomniał. Młodzież fa­

szystow'ska została w zięta nieco w cugle.
Brak jest więc rozgwaru bitewnego, ja­
kie tw orzyły napaści czarnych koszul
na instytucje katolickie. Dla ludzi
świeckich inicjatywa Hoovera miała

większe znaczenie, n iż ciche zmagania
Kościoła świętej wiary katolickiej z

czarnym kościołem nacjonalizmu fa­

szystowskiego.
*

.

*

Kamieniem obrazy dla faszystów jest
'Akcja .Katolicka, ogół stowarzyszeń re­

ligijnych, wychowawczo-religijnych i

ściśle kościelnych. Akcja Katolicka jest
to, biorąc pod uwagę istotę zagadnie­
nia, udział ludzi świeckich w pracy Ko­

ścioła. Stanowi ona kadry żołnierzy,
na czele których, jako dowódcy stoją
duchowni z Ojcem świętym na czele.

Czy mogą istnieć oficerowie bez sze­

regowych? — Czy Kościół ma jednoczyć
samych księży? — Czy można sobie wy­
obrazić większe zaprzeczenie jego ce­

lów , jeżeli mu się z pod sztandarów
zechce odebrać ludzi świeckich?

Ojciec św, w swym sporze z fa­

szyzmem występuje nietylko w roli su­

werennego władcy Citta del Vaticano

(państwa Watykańskiego) ale przede­
wszystkiem jako biskup Rzymu i Pry­
mas Włoch, jako duchowny pasterz
kraju, w którym szalał tak niedawno

skrajny socjalizm, pod przewodem licz­

nych lóż masońskich, a w którym dziś

głosi się niemal ewangelję Antychrysta,
głosi się wiarę w naród, jako początek
i cel wszechrzeczy.

Spór Kościoła i faszyzmu nie datuje
się od dziś. Jego zalążek spoczywa już
w zawartym tak niedawno Konkorda­
cie. Artykuł 43 tego układu omawia

istnienie Akcji Katolickiej i zezwala na

jej działalność pod warunkiem wyrze­
czenia się całkowitego udziału w poli­
tyce. Redakcja art. 43 napotykała na

w ielkie trudności. Już wówczas faszyzm
widział w katolickich związkach s w e g o

wroga.
* * *

Faszyzm jako ideologja, jako system
chce być wiecznotrwałym. W tym ce­

lu pragnie pozyskać sobie młodzież.

Największą organizację stanowi ,,Ba-
lilla'1, w skład której wchodzą chłopcy
od 8—14 lat. Jeszcze w 1927 roku było
ic h 490.000, teraz jest 780.000. Od 14 do
17 łat należy młodzież do ,,Avantgardy".
Liczba ich wynosi 25.000. O statnio fa ­

szyzm postanowił włączyć jeszcze młod­

szych. Do szeregów ,,Balilli*1 wcielono
dzieciaków od 6—8 lat w liczbie 270.000,

Pomimo że kobieta włoska nie posia­
da praw politycznych, organizacje fa­

szystowskie ogarniają również młodzież
ż e ń sk ą . 608.000 dziewczynek w wieku

od 8 -14 lat należy do związku młodych
Włoszek. 74.000 starszych dziewcząt w

wieku odpowiadającym ,,Avantgurdzi-
stomu tworzy związek młodych Włoszek.

Faszyzm nakłania pod swe sztandary
młodzież często wbrew woli rodziców.

Tylko dla małych czarnych koszul u-

rządza się obozy letnie, tylko im przy­
sługuje prawo do wszelkich zapomóg,
prawo wstępu do licznie otwieranych
szkół zawodowych i przedewszystkiem
prawo do karjery w służbie państwo­
wej.

W 927 gminach otwarto dla młodzie­

ży faszystow skiej hibljoteki, urządzono

specjalne kluby. W zeszłym roku wy­

głoszono dla niej 27.679 odczytów, u rzą­
dzono 1261 kursów muzycznych, prze­
szło 500 koncertów.

Mussolini twierdzi, że przyszłość fa­

szyzmu leży w rękach młodzieży. Stara

się ją wychować w duchu swej poli­
tycznej i społecznej doktryny wszelkie-
mi siłami, nie szczędząc, jak widzimy,
wysiłków. Wychowałby ją chętnie na

katolików, ale tylko wtedy, gdyby Ko­
ściół był niewolnikiem jego poczynań,
gdyby mógł w katechizmach dla czar­

nych koszulek twierdzić, że najpierw
był naród włoski, a z niego się począł
Bóg- i że zastępcą tego narodu jest I ł

Duce, a jego sługą i wykonawcą zleceń

papież.
*

Obecny stan zatargu najlepiej charak­

teryzuje fakt, że ksiądz włoski ma pra­
wo nauczać młodzież tylko w kościele.

Nie może jej zebrać ani w szkole, ani w

domu prywatnym, ani w wynajętej sali,
ani nawet na swojej plebanji. Rozwią­
zano tak stowarzyszenia męskie jak i

żeńskie. Rozpędzono bractwa kościelne.
Odebrano pasterzom ich owczarnię.

Faszyzm wystąpił w roli religji, w

roli herezji. Protestanccy koresponden­
ci pism niemieckich nazywają Mussoli-

niego anty-papieżem. M ieści się w tej
nazwie może za wiele pochlebstwa —

Mussolini pomimo wszystko nie dorósł
do wielkości Namiestnika Chrystusa na

ziemi — ale mieści się ta prawda, że

czarne koszule, wzmocnione bataljona-
mi dzieci uderzają na opokę Piotrową z

wolą zniszczenia, z wolą podporządko­
wania swym tak ziemskim, raczej przy­
ziemnym celom oszalałego nacjonali­
zmu.

Mówiliśmy już wiele razy, że pokój
między W atykanem i faszyzm em nie

będzie łatwy.. Kościół nie może ustąpić

ani piędzi od swych celów, gdyż zaprze­
czyłby zupełnie swemu posłannictwu.
Faszyzm, jak skała zrzucana z niebo­

tycznego szczytu, musi się toczyć w za­

wrotnym pędzie, miażdżąc wszystko po
drodze i choćby zagłada była od niego
o jeden krok nie może się zatrzymać.

Mussolini miota pod adresem Waty­
kanu zarzuty. Ojciec św. z wysokości
swej Stolicy odpowiada nieugięcie. Gdy
piszemy te słowa, świat katolicki otrzy­
mał nową encyklikę, po której ma

p r z y jść ostateczne zerwanie stosunków

między Stolicą Apostolską a faszystow­
skimRzymem. W alka o rząd nad duszar
mi potoczy się dalej. W wynik ostateczny
nikt nie wątpi. Kto wie nawet, czy sa­

mi faszyści nie zastanawiają się nad

tem, do jakich przekonań dojdzie mło­

dzież, wychowana w narzuconej 'dok­

trynie, gdy dorośnie.

S i . RównickL

Banki i przemysł,,rafują" Bank Rzeszy.
Gwarancją 500 miljonów marek.!

(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 8. 7. Walka z przesileniem wa-

lutowem, mogącem zachwiać marką
niemiecką, skłoniła sfery gospodarcze
niemieckie do propozycji utworzenia

specjalnego syndykatu gwarancyjnego,
któryby w formie poręki dla zlotowego
Banku Dyskontowego przyjął zobowią­
zanie uzupełnienia funduszu dewizowe­

go do wysokości 580 miljonów marek,
na wypadek gdyby wycofanie kredytów
zagranicznych Banku Rzeszy trwało na­

dal.

Wczoraj po północy odbyła się w

gmachu Banku Rzeszy konferencja z

przedstawicielami sfer gospodarczych, i

na której w grubszych zarysach ustalo­
no tę formę pomocy przemysłowej. Oko­
ło tysiąc firm, między innemi najwięk­
sze niemieckie koncerny bankowe i

przemysłowe jak Deutsche Bank, Dis-

conto - Gesellschaft,A.E .G., I.G. - Far-

ben-Industrie, Krupp, Klóckner, tworzą
Bank Centralny dla kredytu zagranicz­
nego, ażeby w ten sposób instrument

kredytowy Banku Rzeszy wzmocnić we­

wnętrznym napływem dewiz.

Nie ulega wątpliwości, że owa nad­

zwyczajna akcja została zainicjowana
przez sfery rządowe i musi uchodzić za

jakiś wielki bluff. Przedewszystkiem

chodzi o to, ażeby słabość niemieckiego
gospodarstwa została odpowiednio za­

maskowaną, pozatem prawdopodobnie
sfery gospodarcze podyktowały swoje
warunki polityczne, w zamian za ofiaro­

waną akcję pomocy. Ponieważ jednocze­
śnie p ra w ie te same firmy przyczyniają
się do ucieczki marki zagranicą i wpły­
wy pieniężne z eksportu swoich wytwo­
rów przemysłowych pozostawiają za

granicą, wydaje się dziwacznem, co ma

oznaczyć nagle owa gotowość do udzie­
lenia pomocy Bankowi Rzeszy.

AR.

Rewolucja gospodarcza w Rosji.
Wiedeń, 7. 7. (PAT) Korespondent

moskiewski ,,Neue Freie Presse", oma­

wiając kampanję Stalina, wyraża zapa­

trywanie, że dający się od roku zauwa­

żyć ruch w kierunku powrotu do kapita­
listycznej formy Ne-pa (nowej polityki e-

kcnomicznej) został oficjalnie uznany.

Jeśli wszystkie oznaki nie mylą,
ś w ia d c z y to o przeprowadzeniu wielkiej
rewolucji gospodarczej zgóry.

Zwrot, czy ,.pieredyszka"
przed nowym atakiem. Zastanawiająca

zmiana ustrojów w Rosji.
Moskwa, 7. 7. (PAT) W ostatnim cza­

sie miały miejsce w ZSRR. pewne posu­

nięcia i wynurzenia, które zdają się
świadczyć o dojrzewaniu jakiegoś nie

dającego się dziś jeszcze ściśle określić
kursu politycznego.

Nowy kurs znamionuje przedewszyst­
kiem pewne pogodzenie się ze starą in­

teligencją, dążenie w kierunku przycią­
gnięcia do pracy kół bezpartyjnych oraz

pewne złagodzenie metod, stosowanych
dotychczas wobec włościan, a w szcze­

gólności wobec t. zw. kułaków.

Trudno obecnie powiedzieć, czy jest
to tylko tak częsta w Rosji sowieckiej
,,pieredyszka" (chwilowy odpoczynek),
czy też jeden z pierwszych objawów
przerodzenia systemn komunistycznego
w nową bardziej normalną i ustabilizo­

waną formę państwową zbliżoną do sy­
stemu kapitalistycznego.

Zygzakowata przeszłość polityki so­

wieckiej wskazywałaby raczej na to, że

nowe posunięcia odpowiedzialnych
czynników komunistycznych mają jedy­
nie znaczenie przejściowe, że pacyfi­
styczny stosunek wewnętrzny, oraz zła­

godzenie stosunku dotychczasowego wo­

bec starej inteligencji i chłopów stano­

w i krok w'stecz i ma w przyszłości umo­

żliwić nowemu rządowi walkę energicz­
niejszą, by mocniej uderzyć, jak to było
z Nepem i zeszłorocznemi zapowiedzia­
mi Stalina o złagodzenia akcji kolekty-
wizacyjnej.

Słowa Stalina poruszyły
opinię Warszawy.

Warszawa, 8. 7. (teł. wł.) W ielką sen­

sację wywołała w Wai'szawie wiadomość

podana przez pisma brukowe o przemó­
wieniu Stalina. Otóż czerwony dyktator

Rosji Sowieckiej powiedział podobno, że

plan pięcioletni, mający na celu uprze­

mysłowienie Rosji, wykazał, że rento­

wność przedsiębiorstw zależną jest od
zdolności robotników. Praca robotnika

wykwalifikowanego czy też pracownika
intelektualnego m usi być inaczej wy­

nagradzaną niż praca robotnika niewy­
kwalifikowanego, choćby ten był jaknaj-
większym entuzjastą idei komunistycz­
nej. Dlatego trzeba spalić to, do czego

się dotąd modlono, a m odlić się do tego
co się dotychczas paliło.

Prasa warszawska dodaje, że całe

przemówienie Stalina wygląda na pa­
niczną ucieczkę od programu komuni­

stycznego. Zaznaczyć jednak wypada, że

ta sensacyjna wiadomość przyszła do

Warszawy z Rygi i trzeba ją przyjąć z

wielką ostrożnością, ponieważ pisma ry­

skiej emigracji rosyjskiej puściły już w

świat niejedną kaczkę dziennikarską.

Łiiwo broi dalej.
Warszawa, 7. 7. (PAT). Dnia 3 lipca

br. litewska straż graniczna usunęła
z północno-zachodniego brzegu jeziora
Dukszty wiechy graniczne, które w

terenie wyznaczały linję graniczną
polsko-litewską. Oddział KOP. , wysła­
ny w dn. 4 bm. dla przywrócenia wiech

spotkała straż graniczna litewska

ogniem karabinowym, nie wyrządzając
jednak nikomu szkoły. W w y niku spot­

kania przedstawicieli polskich i litew­
skich władz granicznych zostało wy­
jaśnione, że strona litewska kwestjonu-
je dotychczas ustaloną linję graniczną

i po djęła p róbę samowolnego włączenie
części jeziora Dukszty do terytorjum
litewskiego. Władze polskie podjęły
kroki w kierunku wspólnego wyjaśnie­
nia tła zatargu.
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kro n ika telegraficzna.
Odstawienie dwóch generałów.

Warszawa, 8. 7. (Teł. wł.) Dowódca I. 0 -

kręgu Korpusu (Warszawa) generał Wrób­

lew ski przeniesiony został w stan spoczyn­
ku, tak samo jak inspektor armji generał
Skierski.

W warszawskiej kasie
miejskiej - puchy.

Warszawa, 8. 7. (Teł. wł.) Magistrat war­

szawski dotąd nie wypłacił jeszcze swoim

pracownikom pensji za lipiec.

Czadowy palec nawet tutaj.
Warszawa, 8. 7. (Teł. wł.) . Izby Prze­

mysłowo-Handlowe, oraz niektóre or­

ganizacje gospodarcze otrzymały do za­

opiniowania projekt ustawy o organi­
zacji i finansowaniu popierania tury­
styki. Projekt ten opracowany był przez
Ministerstwo Robót Publicznych.

Prasa warszawska opozycyjna dono­

sząc o tem pisze, że chodzi tu o pomysł
czysto etatystyczny (upaństwa wiająCy
i ten dział życia). Trudno poprostu 'u­

wierzyć, że dzisiejsze ciężkie czasy nie

odstręczyły ,,czynników miarodajnych11
od popierania takich dziw'ów monopo-

lowo-podatkowych.

Smułne cyfry ze stolicy.
Samobójstwa przechodzą w nałóg.

Warszawa, 8. 7. (Teł. wł.). Prasa war­

szaw'ska ogłasza ponurą listę samo­

bójstw i wypadków w Warszawie za

miesiąc czerw'iec. Otóż w miesią cu tym
targnęło się na życie 134 osób w tem

36 z w'ynikiem śmiertelnym. Wskutek

w'ypadków samochodowych zginęły 3

osoby, w'skutek wypadków tramw'ajo­
wych rów-nież ,3 osoby, zaś w'skutek w'y­
padków kolejow'ych poniosło śmierć 5
osób. Ofiarami zabójstw względnie m or­

derstw padio 7 osób. W Wiśle w ciągu
miesiąca czerwca utonęło 9 osób.

i.

Trzy ofiary karambolu.
Warszawa, 8. 7. (tel. wi.) Na Alei U-

jażdowskiej zderzył się wczoraj moto­

cykl z taksówką. Kierowca motocyklu
urzędnik w'ojewództwa warszawskiego
Grabowski poniósł ś m ie r ć na miejscu.
Jadący z nim na siodełku dr. Komorek

zmarł w nocy w szpitalu. Ciężkie obra­
żenia cielesne odniósł pewien przecho­
dzień, który w czasie katastrofy znajdo­
w'ał się w pobliżu.

Raid uczniów szkół średnich
do morza.

Warszawa, 8. 7. (PAT) Dnia 9 hm. o

godz. 8.45 z placu M arszałka Piłsudskie­

go wyruszy raid kolarzy do morza pol­
skiego. W raidzie bierze udział 100 za­

wodników uczniów wyższych szkół klas
średnich po 10 z każdego DOK. Wszyscy
zawodnicy jadą na rowerach marki

,,Łucznik", wyrabianych przez państwo­
w'ą wytwórnię uzbrojenia. Raid udaje się
do morza lewym brzegiem Wisły. Po­

wrót do Warszawy prawym brzegiem.
Raid trwać będzie 30 dni. Bank cukro­
wnictwa organizuje dla uczestników rai-

du konkurs na pracę pod tytułem ,,Rola
odżywcza cukru w raidzie krajoznaw'­
czym do morza polskiego. Wszyscy u-

czestnicy raidu od szeregu dni dożywia­
ni są cukrem.

ile i gdzie zaoszczędzono ?
Warszawa. (PAT). Prasa podaje

szczegóły, dotyczące globalnej sumy

oszczędności, zakreślonej przez Radę
Ministrów w sumie 414 milj. zł. Według
dokonanego ostatnio podziału oszczęd­
ności te dotyczą wydatków administra­

cyjnych w sumie 52 milj. zł, wydatków
specjalnych — 133 milj., inwestycyj­
nych — 35 milj., obniżka 15% plac urzę­

dniczych — 110 milj., cofnięcie dodat­
ków specjalnych (stołecznego, kresowe­

go itd.) — 38 milj., wreszcie usprawnie­
nie administracji (skasowanie zbytecz­
nych urzędów) — 07 milj. zł.

Latarce trumny w Anglji.
Londyn, 7. 7. (PAT) Nad lotniskiem Fil-

ton pod Brystolem zderzyły się dwa samo­

loty W'ojskowe. Jeden z lotników poniósł
śmierć, drugi zaś odniósł ciężkie rany. Od

początku roku bież. jest to już 25-ta kata­
strofa lotnicza. Zginęło w nich 47 osób.

8-ietni chłopiec chciał
zobaczyć... płonącą stodołą.

Kraków. W Kurtanowie pożar zni­

szczył zabudow'ania gospodarcze właści­
ciela ziem skiego Stefana Mysłow'skie­
go, W yrządzając straty na ,27.000 zł.

Przeprowadzone dochodzenie wykaza­
ło, że pożar wzniecił 8-Ietni Stefan

Majchrzyk z Kurtanowa, który zapyta­
ny o pow'ód swego czynu, oświadczył,
że chciał zobaczyć płonącą stodołę.

Schwytanie Sprawców napadu
rabunkowego.

Kraków. Policja podczas obławy w

Krakowie, zatrzymała 24-letniego Anto-

niego Guzika, 27-letniego Józefa Lecho­

wicza, 18-letniego Sasina Marjana,
41-letniego Stanisława Leniewicza oraz

kochankę Guzika, Bronisław'ę Szyma­
niak, podejrzanych o dokonanie napa­
du rabunkowego i włamanie do mie­

szkania dr. Włodka. Przy aresztowa­

nym Lechowiczu znaleziono rewolwer
marki F. N. wraz z nabojami oraz kom­

plet narzędzi złodziejskich. W czasie

konfrontacji dr, Włodek poznał w Le­

chowiczu spodnie wizytowe, skradzione
mu podczas napadu na mieszkanie.

Plebiscyt w Prusach.
Berlin, 7. 7. (PAT) Gabinet pruski u-

chwulił dziś, że zapoczątkowany przez Stahl-

h elm plebiscyt w sprawie rozwiązania sej.
ma pruskiego odbędzie się dn. 3 sierpnia rb.

HoEofernesie, zastanówże sięl

Hoover pcha brzuch, wyładowany dolarami, na niemiecki bagnet.

Na dwóch Hrafrcach państwa
rozruchy bezrobotnych.

W Wełnie zrozpaczony tłum rani 16’tu policjantów.
W Szopienicach policja konna oczyszcza ulice.

Warszawa, 8. 7. (Tel. wł.). Z Wilna

donoszą o wielkiej manifestacji bezro­

botnych. Mianowicie olbrzymi pochód
ruszył przez miasto i mimo oporu po­

licji, udai się przed gmach wojewódzki.
Delegacja składająca się z 5 osób zło­

żyła wojewodzie Beczkowiczowi me-

m orjał o ciężldcm położeniu bezrobot­

nych i prosiła o zatrudnienie. Wojewo­
da odpowiedział, że nie jest na razie w

stanie zatrudnić więcej niż 150 ludzi

po 4 dni w' tygodniu i dodał od siebie,
że uważa zebranie się tłumu w centrum

miasta za niewłaściwe, ze względu na

porządek publiczny. Kiedy odpowiedź
tę delegacja pow'tórzyła zebranym przed
gmachem bezrobotnym, powstało wśród

nich wrzenie. Na w pobliża stojących

policjantów zaczęto rzucać kamieniami.

Ogółem raniono 16 policjantów. W

końcu udało się demonstrantów rozpro­

szyć, jednakże rozruchy trwały przez
ca ly dzień.

Również z Katowic donoszą o rozru­

chach w pobliskich Szopienicach. Po­

licja konna musiała dokonać szarży.
Aresztowano kilka osób.

Stan wody na 'Wiśle dnia 8 lipca:
Zawichost —, Warszawa —, Płock —,

Toruń 18, Fordon 32, Chełmno 05, Gru­

dziądz 24, Korzeniewo 55, Piekło 28,
Tczew 53, Einlage 2.26, Schievenhorst
2.54.

Walka prasy włoskiej z"Watykanem
Rzym, 7. 7. (PAT) Zgodnie z zapowiedzią,

caia wieczorna prasa rzymska występuje ą

artykułami, omawiającetód ostatnią ency­

klikę, traktując ją jako odwołanie się Pa.

pieża do cudzoziemców w spra'K'ie dotyczą­
cej wyłącznie zagadnień, obchodzących je*
dynio królestwo włoskie i państwu, waty­
kańskie.

Naogół panuje przekonanie, że spór wlo-

sko-watykański wszedł w fazę ostrego zaog­
nienia, Nie w yklucza się potępienia prz'ez
Kościół dekretu o wychowaniu faszystow'-
skiem, z drugiej zaś strony mówi się o mo­

żliwości zerwania konkordatu, aczkolwiek

prasa Wioska komentując glosy'prasy za­

grani'cznej o encyklice, z naciskiem podkre­
śla respektowanie (poważanie) układu late­

rańskiego przez 'Włochy, które i dziś. skłon­

ne są do prowadzenia pertraktacyj.

Konferencja w sprawie Younga.
Stany Zjednoczone wezmią w niej

udział.

(Telefonem od własnego korespondenta)
Berlin, 8. 7. Wobec podpisanego pro­

tokółu przyjmującego przez Francję
plan Hoovera, rząd wielkobrytyjski wy­
stosował do wszystkich państw, które,
podpisały plan Young'a zaproszenie na

odbycie konferencji wierzycieli w Lon­

dynie. Konferencja ta mająca ustalić

szczegółowo techniczne przeprowadzenie
planu Hoovera ma zebrać się w ciąga
przyszłego tygodnia w Londynie z po­
wodu choroby sekretarza skarbu Snow-

dena.

Głównymi przedmiotami obrad, jest
załatwienie pomiędzy wierzycielami
sprawy funduszu gwarancyjnego oraz

dostaw rzeczowych. Oprócz państw,
które podpisały plan Younga, również

Stany Zjednoczone wyraziły w" dniu

wczorajszym gotowość przyjęcia czyn­

nego udziału w pracach konferencji.

Burza w Niemczech.
Berlin, 7.7. (PAT) W Zachodnich Ku­

dowach szalała wczoraj burza, połączo­
na z oberwaniem się chmury. Szereg mo­

stów zostało zerwanych. Woda podmyła
wiele drag i torów kolejowych. Odcinek

Schwarcenberg - Johanńos-G eorgcnstbift
jest doszcźętriie zniszcżońy. Przewodniki

wysokiego napięcia i połączenia telefo­
niczne i telegraficzne zostały w wielu

miejscach przerwane. Również rury ga­
zowe i kanalizacyjne zostały znacznie

uszkodzone.

Nagły przybór rzek wyrządził wiel­

kie szkody w zabudowaniach nadbrze­

żnych. W miejscowości Schwarzenberg
ulice doznały poważnych uszkodzeń.

Oddziały straży ogniowej niosą pomoc

zagrożonym mieszkańcom. Straty, w y­

rządzone przez burzę wczoraj oceniane

są na 15 miljonów marek. Dotychczas
stwierdzono 3 ofiary w ludziach. Lu­

dność miejscowa stworzyła doraźne od­

działy ratownicze.

Ruch kolejowy.
Pasażerski wzrósł - towarowy pod znakiem zapytania.

Wsamym tylko rejonie łwowskim 40 par pociągów mniej.
Warszawa, 7. 7. (PAT). Według da­

nych przedwstępnych, koleje przewiozły
w m aju br. 12.702.719 podróżnych, co w

porównaniu z kwietniem (li.766.257
osób) dało zwiększenie o 8%. Towarów

przewieziono w maju przy 24 dniach

roboczych 4.633.645 ton Wywóz węgla
przez Gdańsk i Gdynię wyniósł w maju
br. 905.586 ton, czyli więcej niż w

kwietniu, mianowicie 813.889, tj. o

11,3%. Ogółem wy'wieziono z Polski za­

granicę przez wszystkie kolejowe przej­
ścia graniczne i przez porty gdański i

gdyński w maju rb. 101,476 wagonów, co

w porównaniu z kwietniem 100.126 wa­

gonów zwiększa się o 1,3,%.
Lwów, 7. 7. (PAT). Okręgowa dyrek­

cja Kolei Państw, we Lwowie komuni­

kuje, że w związku z koniecznością za­

stosowania doraźnych oszczędności na

kolejach wstrzymany zostanie .z dniem
15 lipca br. bieg około 40 par pociągów
pasażerskich w okręgu dyrekcji lwow­

skiej, co do których niedostateczna

liczba pasażerów nie opłaca kosztów u-

ruchomienia pociągów.
(Cyfry więc niewesołe, bo że tętno pa­

sażerskie ożywiło się w ruchliwym
maju — to rzecz więcej niż naturalna
i tętno to, by zadowolić, powinno być
nawet większe. Natomiast co do ruchu

towarowego odnosi się wrażenie, jak
gdyby zarząd kolei bawił się w eiociu-

babkę. Chwali się nieznaczną zwyżką
ruchu wagonów, idących zagranicę -

ale unika ogólnej cyfry przewozu. Czyż­
by ta spadła? O mdłem ruchu świadczy
wstrzymanie aż 40 pociągów w okręgu
lwowskim, gdzie na ogół pociągi kur­

sują rzadzej niż n. p. w zachodniej czę­
ści ipaństwa. - Red-),

Hindenburg dziękuje
i mówi o pokoju i o współpracy!

(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 8. 7. Prezydent Rzeszy Hin­

denburg wystosował w dniu wczoraj­
szym ze swej siedziby letniej Neudeck w

Prusach Zachodnich do prezydenta Sta­

nów Zjednoczonych Hoovera telegram,
wyrażający mu w imienin całego naro­

du niemieckiego podziękowanie za jego
inicjatywę w kierunku przeprowadzenia
odroczenia długów. Hindenburg prosi,
ażeby uczucia te wyrażone były również

,,amerykańskiemu narodowi". Zdaniem

prezydenta Rzeszy Hindenburga obecnie

następuje nowa era pokojowej i pełnej

zaufania współpracy, do czego będzie ze

swej strony z całym naciskiem dążył.
Jest to już trzeci z kolei telegram

Hindenburga przeznaczony dla prezy­
denta IToovera. Należy dodać, że już
przed trzema dniami prezydent Hinden­

burg wystosował już podobnej treści de­

peszę, jednak okazało się wówczas, że

rokowania francusko - amerykańskie
jeszcze nie były zakończone, a Hin­

denburg nieco pospieszył się z wyraże­
niom uczuć podziękowania.

AR.
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0 duszę młodzieży.
Nowy głos Ojca św.

Ataki faszyzmu na Akcję katolicka. - Fale potwarzy i gwałtów. - Ani jeden kapłan
nie złamał obowiązku posłuszeństwa. - Alarm z powodu czterech na tysiące. - Soc­
jalizm. masoneria i pogaństwo - wracaja do Włoch. - Kościół nie wyrzeknie sie nigdy

posłannictwa wychowania młodzieży katolickiej.
Citta del Vaticano. (Teł. wł. KAP .)

'

,,Osservatore Romano" z dn. 4 lipca br.
o głosił tekst encykliki Piusa XI w spra­
wie konfliktu między faszyzmem i Akcją
Katolicką. Na wstępie powołuje się Oj­
ciec św. na ostatnie wydarzenia we

Włoszech i mówi: ,,Wydarzenia te dadzą
się streścić w kilku słowach: spróbowa­
n o ugodzić śmiertelnie to, co Naszemu

sercu Ojca i Pasterza dusz bylo i zawsze

będzie najdroższem i dodać możemy, a

nawet musimy: i sposób także Nas ugo­
dził. Encyklikę swą uzasadnia Ojciec
św. nakazem braterskiej wdzięczności i

obowiązkiem obrony prawdy i sprawied­
liwości. Następnie przedstawia skutki

1 myśli, jakie te wydarzenia zdają się
wywoływać, a dalej wspomina o swoich

troskach i nadziejach na przyszłość.
W ustępie ,,Obowiązek braterskiej

Wdzięczności dla współczujących" mówi

Papież, że szczególnie pocieszającem i

wzniosłem było dla Niego widzieć Akcję
Katolicką wszystkich krajów zgrupowa­
ną przy wspólnym ich Ojcu, zjednoczo­
ną w wyrazie bolesnego zdziwienia, że

^Akcja Katolicka", która we Włoszech,
jak i w innych krajach świata, nie chce
i nie może być niczem innem jak udzia­
łem i współpracą świata świeckiego w a-

postolacie hierarchji, jest prześladowaną
i pognębioną.

W ustępie ,,Obowiązek obrony praw­

'dy i sprawiedliwości" przypomina Oj­
ciec św. sw o je wielokrotne protesty prze­
ciw kampanji fałszywych i niesprawied­
liwych oskarżeń, poprzedzających roz­

wiązanie związków młodzieży i studen­

tów, należących do Akcji Katolickiej.
,,Ileż surowości i gwałtów aż do bicia

i aż do krwi, ileż zbezczeczania przez

prasę, przez żywe słowo i czyn rzeczy
i osób, nie pomijając Naszej, poprzedza­
ło wykonanie tych nigdy przedtem nie

widzianych zarządzeń policyjnych, to­

warzyszyło im i za nimi nastąpiło!"
Niesłychane pomysły, kłamstwa i potwa-
rze prasy partyjnej zebrano w nieoficjal-
nem wprawdzie wydawnictwie. Historja
tego dokumentu, który wydany został

dla zaprzeczenia prawdzie i sprawiedli­
wości tworzy długi i smutny rozdział.

,,Mimo wielu lat Naszego życia i mimo

Nasezj działalności w bibljotekarstwie
rzadko spotykaliśmy dokument tak ten­

dencyjny i tak sprzeczny z prawdą
i sprawiedliwością wydany przeciw Sto­

licy Apostolskiej, przeciw Akcji Katolic­

kiej Włoch a zwłaszcza przeciw ciężko
dotkniętym zw'iązkom". Papież nazywa
to wydawnictw'o ,,lekkomyślnem , aby nie

powiedzieć bezwstydnem". Wiedziano

bowiem, że można liczyć na niemożli­

wość jakiegokolwiek sprawdzania praw­

dy przez publiczność. Tysiące cudzo­

ziemców, odwiedzających Włochy, mog-

ło osobiście stwierdzić bezbożne i święto­
kradcze bezczeszczenia, gwałty, wymy­

ślania, brutalności stosowane względem
miejsc, rzeczy i osób. Omawiane wy­
dawnictwo mówi o ,,czarnej niewdzięcz­
ności ,,kapłanów". Duchowieństwo i epi­
skopat nie zapominali nigdy, co się zro­

biło dla dobra i dla korzyści religji, a

wdzięczność swą za to wielokroć wypo­
wiadali. Pełni są jednak obaw i troski

z powodu zbyt szybko podjętych i syste­
matycznie przeprowadzanych ataków na

wolność religji i sumienia.

Pr'zypomina dalej Papież, jak konie­

cznem stało się zawieszenie uroczystości
w Padwie i procesji w Rzymie i Wło­

szech, oraz wspomina twierdzenie wspo­

mnianego już wydawnictwa, iż były ja­
koby lokalne władze kościelne, 'które u-

ważały się za uprawnione nie zwracać

uwagi na zakaz papieski. ,,Nie znamy
ani jednej lokalnej władzy kościelnej,
któraby zasłużyła sobie na taką zniewa­

gę i obrazę, jak zawarte w podobnem o-

skarżeniu. Wiemy natomiast, i silnie

pad tem ubolewamy, o nacisku, jaki,
często przy groźbach i gwałtach, sto so ­

wano lub stosować kazano względem
lokalnych władz kościelnych. Poinfor­
mowani jesteśmy o bezbożnych parod-
jach (przedrzeźnianiach) śpiewów reli­

gijnych i religijnych procesji, tolerowa­

nych, ku wielkiemu bólowi wszystkich
wiernych i prawdziwemu poruszeniu
wszystkich miłujących pokój i ład oby­
wateli".

,,Z bólem nie do wyrażenia widzi­

my, że rozpętało się prawdziwe i rzeczy­
wiste prześladowanie w tych Naszych
Włoszech i w tym nawet Naszym Rzy­
mie, tego, co dla Kościoła i jego Głowy
jest najszacowniejsze i najdroższe, prze­
śladowanie wolności i prawa, które do­

tyczą przecież dusz, a zwłaszcza dusz

młodzieży szczególnie Kościołowi powie­
rzonych przez Boskiego Stwórcę i Zba-

wiciela". Powołuje się dalej Ojciec
Święty na swoje ponawiane oświadcze­

nie, że Akcja Katolicka stoi poza i po­
nad wszelką polityką partyjną i żc Jego
wskazówki i zarządzenia w całych Wło­
szech były obserwowane i wykonywane.

Dalej stwierdza Ojciec św., że wypad­
ki, w których dawni kierownicy partji
ludowej (,,popolari") stali się późniejszy­
mi kierownikami miejscowej Akcji Ka­

t o lic k ie j , ograniczają się do czterech

w 250 komitetach djecezjalnych, 4000-ch

grup męskich i ponad pięciu tysiącach
kółek katolickiej młodzieży Włoch. Ci,
co dawniej należeli do partji ludowej,
przystępując do Akcji Katolickiej pod­
dają się jej zasadniczemu przepisowi
wstrzymywania się od działalności poli­
tycznej. Rząd i partja, które członkom

partji ludowej przypisuje taką zastra­

szającą siłę na gruncie politycznym,
winneby Akcji Katolickiej wdzięczność,
że tych członków z pola polityki zabra­
ła z wyraźnem zobowiązaniem rozwija­
nia nie politycznej, lecz jedynie religij­
nej działalności.

,,Natomiast My, Kościół, religja i wie­

rzący katolicy nie mamy podstaw do

wdzięczności dla tego, co najpierw usu­

nął socjalizm i masonerję, N aszych (i
nie tylko Naszych) zdecydowanych wro­

g ów , a potem im wrota znów jaknajsze-

400 Celsjusza w Nowym Jorku.

W Ameryce temperatura dochodzi do 40”. To nie zdarzyło się tam od 1901 roku, gdy
katastrofalne upały zniszczyły jarzyny, a kilka tysięcy ludzi zginęło od parażenia
słonecznego. Liczba ofiar w tym roku przekroczyła już cyfrę 1000. Władze, chcąc ul­

żyć ludności w wielkich miastach, patrzą przez palce na to, jak ludzie chodzą po uli­

cy w kostjumach kąpielowych. A nawet idą dalej, ustanawiając służbę przy hydran­
tach, która każdego, kto chce się ochłodzić, opryskuje zim ną wodą. Ten tusz uliczny
ma w Nowym Jorku tysiące zwolenników.

Marek Romański. 40
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Część druga.
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(Ciąg dalszy.)
- Nie! Mam czeki Cooka na Paryż

I Berlin.
- Hm! Wiezie pan może jakieś klej­

noty?
- Nie!
- Ma pan .wrogóvv osobistych?
i- Nigdy ich nie miałem. Życie moje

było nieustannem spełnianiem mego

lekarskiego zawodu.

Kapitan Johansen ponownie zastu­

kał cybuszkiem w stolik.
- Hm! Hm! - mruknął. - Wobec

tego nic już nie rozumiem z tej całej
historji.

Na tem skończyła się rozmowa. Dok­
tór Juljusz Limot też nic nie rozumiał
z wypadków owej nocy, kiedy chciano

go otruć gazem, postanowił jednak
mieć się na baczności.

Ocean drzemał, jak groźny potwpr.
,,Mauritanja" cięła swym dziobem zie­

lone fale. dążąc ku Europie.
Życie na okręcie, mimo wszelkich

rozrywek, jakie dostarcza się pasaże­
rowi nowoczesnego transatlantyku, ma

w sobie coś ze spokojnej mmiotonji.
Dni na okręcie, albo mijają szybko,
jakby mrok spieszył się nerwowo, albo

ciągną się niezwykle długo i wolno. ^

Ten dzień na pokładzie ,,Mauritanji"
m inął doktorowi Lim ot szalenie szybko.
jSpędził kilka godzin, w czytelni, po

lunchu zasiadł do szachów i ani spo­
strzegł się, gdy już gong przypominał,
że nadeszła pora obiadu.

Noc nastała piękna i cicha. Długo
przygasały wieczorne zorze, czyniące
zachodnią połać nieba, podobną olbrzy­
miemu wszechbarwnemu kilimowi, tka-
nemi ręką Najwyższego Artysty. A po­
tem czyste niebo rozbłysnęło migotli-
wemi światełkami gwiazd.

Okręt, jak duch świetlany, jak upiór
o tysiącach gorejących oczu, gnał przez

pustynię oceanu, dysząc ciężko i rzy­

gając kłębami dymu z trzech olbrzy­
mich kominów.

Maszty transatlantyku o tropach
osłoniętych mrokami nocy, zataczały za

każdym przechyłem okrętu łagodną
linję na granacie nieba.

Fale muzyki, wybiegające z otwar­

tych iluminatorów drzwi dancingowych
sal, spływały lekko na powierzchnię
fal morskich.

Doktór Lim ot lubił samotność. Opar­
ty o burtę okrętu, wpatrywał się w roz­

iskrzone gwiazdami niebo; w czarny,

gwarzący groźny ocean, wsłuchiwał się
w wiatr, grający pojękliwie w wan­

tach i w olinowaniu masztów.
Dumał o czemś i myślał bez końca,

wyprostowany, smukły, jak młodzie­

niec, o ostrym, szlachetnym profilu
Rzymianina.

— Cóż to?...

Doktór Lim ot nie wiedział, jak dłu­

go rozmawiał z morzem i niebem, jak
długo trwał w swej kontemplacji. Stra­

cił rachubę czasu, wnosił tylko, że jest
już doś'ć późno, bo w salach dancingo-
iwych umilkła muzyka.

— Cóż to?...
Dwie silne, mocne ręce uchwyciły go

naraz wpół. Szarpnął się, chciał wzy­

wać pomocy, lecz w rękach tych zaklę­
ta była, jak gdyby siła Herkulesa.

Uczuł, że ręce te unoszą go w górę...
Potem...

Potem przeleciał nagle przez burtę
okrętu i uczuł mokry i zimny uścisk

fal oceanu.

Gdy wynurzył się odzyskał przytom­
ność umysłu, zmąconą niespodziewa­
nym zamachem na swoje życie, ujrzał
przed sobą ,,Mauritanję", oddalającą
się szybko, pozostawiającą za sobą
srebrzysty, spieniony szlak.

I stało się, że wśród wodnej pustyni,
pod niebem płonącem gwiazdami roz­

legł się głos człowieka, wzywającego
ratunku, głos nikły i słaby, zagłusza­
ny przez pogwarkę fal.

Doktór Limot zrzucił z trudem wie­

czorny strój, który krępow-ał mu ru­

chy i począł płynąć.
Był czas, kiedy był znakomitym pły­

wakiem, wiedział jednak, że lata zro­

biły swoje. Nie wątpił, ani przez

chwilę, że nastał kres jego życia, po­
stanowił jednak wytrwać do końca.

,,Mauritanja" wsiąkła już dawno w

czerń nocy i stała się dla walczącego
z oceanem niedosięgalną oazą szczę­
ścia i spokoju.

Tracił coraz bardziej siły.
Naraz, jakiś ciężki przedmiot, uno­

szący się na falach, uderzył w głowę
walczącego z życiem.

Doktór Lim ot spojrzał i wydał cichy
ckrzyk radości.

Ten przedmiot, chwiejący się na fa­

lach, to było koło ratunkowe, koło ra­

tunkowe, zapewne pochodzące z jakie ­

goś okrętu, który zatonął, koło ratun­

kowe, które zesłały mu łaskawe nieba.
Doktór Lim ot zrozumiał, że sprzyja

mu Opatrzność. Kilkoma ruchami ręki

zbliżył się do zbawczego kola.
Zdołał go złowić i nałożyć na siebie.

Unoszony przez m ałą falę, odpoczywa­
jąc po trudach pływania, czekał, aż

niebo ześle mu ratunek.

Rozdział XV.

Leon Solski ocknął się z zemdlenia,
w jakie wprowadziła i go zwykła doza

narkotyku i z ciekawością rozejrzał się
wokoło.

Znajdował się w małej, okrągłej sal­
ce. Był przywiązany do słupa, który
wznosił się w środku tej dziwnej kom­

naty. Dziwnej, bo sala była wielobo-

kiem, o bardzo wielkiej ilości boków,
które stanowiły lustrzane szyby.

Te lustrzane szyby były wszędzie...
wszędzie. One stanowiły podłogę owej
niesamowitej komnaty, one stanowiły
jej ściany i sufit. Łagodne światło
umieszczone na lustrzanym suficie

lampy rozświetlało mrok w tej dziw­

nej sali.
Solski ujrzał, że jest nagi, zupełnie

nagi.
Mózg jego pracował coraz intensyw­

niej. Aspirant policji począł sobie przy­

pominać. Na wychudłej twarzy Sol­

skiego odbił się wyraz trwogi.
Przypominał sobie nocne zebranie w

podziemiach, przypomniał sobie stra­

szliwy mord, popełniony nad Capri-
vim, chwilę, kiedy uwolni! się z wię­
zów i uwierzył, że zwycięstwo będzie
jego. Przypomniał też sobie słowa

,,W ielkiego Maga" — ,,weźcie go do lu­

strzanej sali" .

I oto był w lustrzanej sali. W sali,
której wieloboczne ściany, której sufit
i podłogę stanowiły lustra.

Lustra, wszędzie lustra.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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rrej otworzył**. Następnie zajm uje się
Papież twierdzeniami wspomnianego
już wydawnictwa, że katolickie kółka

młodzieży przedstawiają, niebezpieczeń­
stwo dla państwa, i zauważa: ,,Trzeba
więc krajowi i światu powiedzieć, jakie
są dowody polityki uprawianej i zamie-

rzanej prżez Akcję Katolicką przeciw
bezpieczeństwu państwa". A dalej:
,,Akcja Katolicka w żadnem z państw
świata nie była nigdy uważaną za nie­

bezpieczeństwo dla państwa. W ża d n e m

z państw świata Akcja Katolicka nie-

została potraktowaną tak wrogo i tak

wyraźnie prześladowaną, jak w Naszych
Włoszech i nawet w Naszej rzymskiej
siedzibie biskupiej".

W ustępie ,,Konkluzje" mówi Papież:
,,To, czego chciano — to wyrwać Kościo­
łowi całą młodzież. Zamiarem jest,
wbrew najświętszym i niewzruszonym
prawom duszy i Kościoła, zagarnąć mło­
dzież od dziecięctwa poczynając aż do

wieku dojrzałego całkowicie na rzecz

jednej partji, jednego rządu, w y c h o w u ­

jąc ją na podstawie ideologji, która zde­

cydowanie redukuje się od prawdziwego
ubóstwienia państwa w sensie pogań­
skim, co stoi w całkowitej sprzeczności
z przyrodzonemi prawami rodziny i

nadprzyrodzonemi prawami Kościoła.

Ojciec Święty nazywa nieusprawied-
liwionem i niegodnem imienia i wyzna­
nia katolika wymagania, by wierny
chciał pouczać Kościół i jego Głowę o

tem, co powinno wystarczać do chrze­

ścijańskiego wychowania i kształcenia
dusz. Pojęcie państwa, które rości so­

bie pretensje do całej bez wyjątku mło­

dej generacji od pierwszych lat dzie­

ciństwa aż do wieku pełnej dojrzałości,
dla katolika nie jest do pogodzenia ani
z nauką katolicką, ani z naturalnem

prawem rodziny. Ze chrztu i imienia

tylko jest się katolikiem, jeśli przyjmu­
je się i rozwija program, jeśli przyswaja
się sobie naukę i zasady tak sprzeczne z

prawami Kościoła i duszy, jeśli zwalcza

się i prześladuje Akcję Katolicką.

W ostatnim ustępie ,,Troski i nadzie­

je na przyszłość" mówi Papież, iż nie

ma zamiaru osądzania rządów jako ta­

kich, lecz jedynie tego, co w programie
i działalności partji uznać musi za sprze­
czne z nauką i tradycją Kościoła. Prze­

konany jest, że jednocześnie wyświad­
cza partji przysługę, gdyż jakąż korzyść
w tak katolickim kraju jak Włochy mo­

że mieć partja, opierająca się o ideje, za ­

sady i praktykę niedające się pogodzić
z sumieniem katolickiem? Jest faktem

wiadomym, że antyklerykalizm we Wło­

szech może mieć tylko takie znaczenie

i siłę, jakie mu masonerja i liberalizm
kół rządzących udzielą.

Na zakończenie swojej encykliki wy­
raża Papież nadzieję, że Bóg oświeci
ducha dla prawdy, a wolę skieruje kn

dobremu, by zaprzestano odmawiania
Kościołowi Bożemu tego, co do niego na­

leży, a m ianowicie: chrześcijańskiego
wychowania i kształcenia młodzieży,
prawa, które mu przysługuje nie na mo­

cy ludzkiego upodobania lecz z nakazu

Bożego, którego przeto domagać się m u­

si, ze stanowczością, od której odstąpić
niepodobna. Żądanie to nie pochodzi
z ludzkiego upodobania, albo z ludzkiej
ideologji, lecz z Bożego nienaruszalnego
zarządzenia.

Encyklika datowaną jest 29. czerwca,
w dzień Św. św. Apostołów Piotra

i Pawła.

Wobronie wysokiego poziomu szkoły poiskioj
Z obrad walnego zjazdu delegatów Stow. Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa

Szkół Powszechnych.
(Od własnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").

Jak już donosiliśmy, uchwalił zjazd
nauczycielstwa chrześcijańsko - narodo­

wego, który się odbył w tych dniach w

Warszawie, po wysłuchaniu referatu p.

Jastrzębskiego ,,o szkolnictwie i nauczy­
cielstwie w ch wili obecnej" cały szereg

rezolucyj. Poniżej podajemy je w do-

słownem brzmieniu (z nieznacznemi

skrótami):

Uchwała w sprawie szkolnictwa.

Zjazd stwierdza, że okólnik minister­

stwaW.R.iO.P.zdnia19marca1931r.
w sprawie celowego przystosowania or­

ganizacji szkolnictwa powszechnego do

potrzeb napływu dzieci", jest sprzeczny

zUstawązdn.17lutego1922r.oza­
kładaniu i utrzymywaniu szkół pow­

szechnych, oraż z dekretem o obowiązku
szkolnym z 1919 r. i rozporządzeniu wy-
konawczemMin.W.R.iO.P.zdn.7-go
stycznia 1925 r., dotyczącem wykonania
ustawy z dn. 31. lipca 1924 r. zawiera­

jącej niektóre postanowienia o organi­
zacji szkolnictwa.

Wykonanie tego rozporządzenia lik­

widuje dotychczasowy program rozwoju
szkolnictwa przez:

1) obniżenie stopni organizacyjnych
szkół,

2) redukcję planów i programów nau­

czania,

3) nadmierne przeciążenie pracą
dziatwy szkolnej i nauczycielstwa,

i) szkodliwe oddziaływanie na stan

zdrowia młodzieży szkolnej,
5) obniżenie poziomu nauki, jaką

szkoła pow'szechna dać winna,

6) uniemożliwienie należytego wycho­
wania dziatwy szkolnej z powodu prze­
ładowania klas nadmierną ilością dzieci.

Uchwały w sprawie uposażenia
i uprawnień nauczycielstwa.

1. Zjazd stwierdza, że redukcja uposa­
żeń dokonana ostatniemi zarządzenia­
mi, a w szczególności zmniejszenie 15%

uposażeń oraz cofnięcie dodatków sto­

łecznego i kresowego sprowadzi uposa­
ż e n ia poniżej najskromniejszego mini­

mum egzystencji, uniem ożliwiając nau­

c zy cielstw u wypełnienie jego obowiąz­
ków; wobec tego Zjazd domaga się cof­

nięcia tych zarządzeń.
2. Zjazd delegatów stwierdza, że prze­

rzucenie obowiązku wypłaty dodatku

mieszkaniowego dla nauczycieli na sa­

morządy gminne w niczem nie odciąży­
ło społeczeństwa płacącego podatki,
stworzyło pozory zmniejszenia budżeto­

wych wydatków ministerstwa W. R . i

O. P . o kwotę na ten cel potrzebną, na­

raziło natomiast całe nauczycielstwo na

opóźnienie terminowej wypłaty tego do­

datku, a w 90% na uszczuplenie pobo­
rów nauczycieli szkół powszechnych o

ten dodatek z powodu niewypłacanią go
przez gminy, wywołując spory między
gminą, a nauczycielstwem, co podkopuje
stanowisko społeczne nauczyciela i od­

bija się ujemnie na pracy w szkole. Wo­

bec tego walny zjazd delegatów Stowa­

rzyszenia wzywa zarząd główny o inter­

wencję u miarodajnych czynników, aże­

by dodatek na mieszkanie nauczyciel­
stwu szkół powszechnych wypłacany
był w dalszym ciągu przez izby skarbo­
we.

3. Zjazd stwierdza, że zarządzenie
wstrzymujące automatyczne awanse w

grupach i szczeblach jest sprzeczne z

ustawą, wobec czego Zjazd domaga się
kategorycznie cofnięcia tego zarządze­
nia.

4. Zjazd stwierdza z ubolewaniem, że

konieczność zrównoważenia budżetu

państwowego odbywa się obecnie głó­
w n ie kosztem redukcji uposażeń, przy-
czem pewne kategorje pracowników
państwowych zostały uprzywilejowane
z pominięciem zasady słuszności i spra­
wiedliwości.

5. Z uwagi na to, że każda praca za­

wodowa, a w szczególności praca na­

uczycielska, może być należycie produk­
tywna tylko wówczas, gdy nauczyciel
jest przekonany o trwałości swych upra­
wnień służbowych, Zjazd domaga się
poszanowania i utrzymania praw na­

uczycielstw a zagwarantowanych przez

obowiązujące ustawy.
6. Wszystkie zmiany stosunków pra­

wno - służbowych nauczycielstwa po­

winny być dokonywane po wysłuchania
oplnji organizacyj nauczycielskich, zg o ­

dnie z interesem i dobrem szkoły pol­
skiej.

Drugi dzień obrad.
W sobotę, 4 lipca obradowały przed

południem komisje, popołudniu zaś od­

była się kilkugodzinna, może trochę zbyt
obszerna (mówcy powtarzali się ciągleT)
dyskusja nad wnioskami tych komisyj.
Powzięto uchwały o doniosłem znacze­

niu — będą one podstawą do obszernego
memorjału przeznaczonego dla mini­

sterstwa oświaty i opieki społecznej (bę­
dą one zresztą ogłoszone w prasie fa­

chowej!)
Pod wieczór, po uchwaleniu prelimi­

narza budżetowego oraz udzieleniu za­

rządowi absolutorjum, przystąpiono do

wyborów uzupełniających. Prezesem o-

brany został w tajnem głosowaniu
wszystkiemi głosami ponownie senator

Siciński, któremu też obecni zgotowali
bardzo serdeczną owację, . , ir5

Prezes Siciński wygłosił wtedy piękne
przemówienie, w którem dał wyraz swo­

jemu przekonaniu, że świadomej swych
celów organizacji nauczycielskiej żadna
siła zdusić nie zdoła. Stowarzyszenie
nauczy'cielstwa chrześcijańsko - narodo­

wego rozwija się pomyślnie — najlep­
szym tego dowodem bezprzykładnie licz­

ny udział delegatów w zjeździe oraz po­

ważny, niezamącony żadnym sporem

przebieg obrad. W końcu podziękował
prezes wszystkim swoim współpraco­
wnikom za ich wydatną pracę w orga­

nizacji, przyczem zaznaczył, że nauczy­
ciel zwasze chętnie ponosi wszelką ofia­

rę — ale musi być przekonany o jej ce­

lowości.

Wiceprezesami wybrani zostali pp.

Maciejewski (Warszawa), Michna (Ka­
towice), Nowicki (Grudziądz), Sobolew­
ski (Poznań) i Szczurkiewicz (Lwów),
członkami zarządu zaś pp. Jastrzębski,
Kozłowski i Rogalczyk (wszyscy z War­

szawy), Barlik (Gniezno), Beyer (Byd­
goszcz), Kaczmarek (Poznań) i Teodor-
czuk (Wołyń).

Zamknięcie obrad i zwiedzenie

Warszawy.

Wybrano jeszcze komisję rewizyjną,
do której wszedł m. in. z okręgu poznań­
skiego p. Krupik, poczem prezes Siciń­
ski ogłosił zjazd za zamknięty. Posie­

dzenie zakończono odśpiewaniem ,,Boże,
coś Polskę" . Delegaci poszli następnie
częściowo do Teatru Wielkiego (opery),
częściowo zaś odbyli wieczorną prze­

jażdżkę parostatkiem po Wiśle. Nastrój
panował hiezwykle serdeczny — wszy­

scy tworzyli jedną wielką rodzinę.
Nazajutrz, tj. w niedzielę zwiedzono

pod fachowem kierownictwem różne u-

rządzenia miejskie, jak np. filtry, oraz

zabytki, w poniedziałek zaś oglądano
wystawę Gersona w Zachęci Sztuk Pięk-.
nycli, cytadelę, ogród zoologiczny itd.

Zjazd pozostanie napewno wszyst­
kim jego uczestnikom w miłej pamięci.
Dowodem życzliwości duchowieństwa
dla obrStlującego nauczycielstwa były
depesze z życzeniami, jakie nadesłali m.

in. ks. arcybiskup Nowowiejski i ks. bi­

skup Tymieniecki. Miejsce, przyszłego
zjazdu nie zostało jeszcze ustal-one.

I. Wan.

Warto głęboko przechować w duszy.
Pięknym artykułem uczcił bratni nasz

organ krakow ski ,,Głos. Narodu11 Ignacego
Paderewskiego i równie wymownie powitał
ufundowany przez niego wilsonowski pom­
nik w Poznaniu.

Krakowskie pismo przypomina podbijącą
skromność Paderewskiego, który nie przy­

był po wskrzeszeniu ojczyzny do kraju po

dostojeństwa i laury, nie przybył służyć
stronnictwom, lecz całej, jedności umysłów
i serc potrzebującej Polsce, zwłaszcza w

pierwszych łatach państwowego bytowania.
Podnosi też ,,Glos Narodu11 ostatnie, znane

i naszym Czytelnikom słowa Paderewskie­

go,

,,słowa -

. jak pisze - tchnące wiarą w

naród, jego siły, jego zdrpwie moralne,
jakże różne są od oskarżeń, że społeczeń­
stwo nasze roi się od zdrajców, tchórzów,
szpiegów!11

Kończy zaś ,,Głos Narodu" temi słowy:

,,W całej Polsce uroczystość dzisiejsza
budzi radosne uczucia, w Krakowie zaś

szczególnie nasuwać m usi głębokie reflek­

sje (rozmyślania) historyczne. Tu, w na­

szym grodzie, stoi również pomnik przez

Paderewskiego ufundowany. Między nim,
I a tym, który dziś odsłonięty zostanie, w

grodzie Przemysława, znamienne są róż­

nice. Dokoła Jagiełły pełno mieczów, heł­

mów, zbroi. Genjalny mistrz jakby prze­
czuł, że o wolność krwawo walczyć przyj­
dzie i dlatego pomnik króla-zwycię.zcy
i jego wojownikó'w ufundował. Pom nik

Wilsona wygląda inaczej. Poważny i ła­

godny profesor z Princetown trzym a w

ręku zwój papierów. Jest po wojnie. Zwy-
. ciężyło prawo, zwyciężyły głoszone przez
Wilsona poglądy na prawo narodów do

życia, do niepodległości. Temu prawu za­

wdzięcza Polska odzyskanie b. zaboru

pruskiego i dostęp do morza. W okresie

niezwykłe usilnej propagandy rewizjoni­
stycznej ze strony Niemiec taki pomnik
był szczególnie potrzebnym. Niech mówi

obcym, że nasza granica zachodnia jest
oparta na prawie, które uznaje cały świat

cywilizowany, Obyż tego prawa nie trze­

ba było kiedyś znowu bronić z mieczem

w ręku. Obyż pomnik Wilsona był dobrą
wróżbą!"

Idzie ku budowie linji
kolejowej Ślęsk-Bałtyk.

Warszawa, 7. 7. (PAT.) Dnia 11 bm.

odbędzie się w Paryżu posiedzenie rady
zarządu towarzystwa kolejowego polsko­
francuskiego. Na posiedzeniu omówione

będą sprawy, związane z wypuszcze­
niem obligacji, sprawy finansowe i pro­

gram budowy linji kolejowej Górny
Śląsk—Gdynia. Z Ministerstwa Komu­

nikacji wyjeżdżają dyr. dep. dr. Gałec­

ki, dyr. dep. Gronowski i dyr. dyrekcji
kolejowej p. Bobkowski.

Niepewne życie zasypanego
przez usuwającą sie ziemie.

Baranowicze. Podczas czyszczenia
studni na ulicy Mińskiej pęki jeden z

kręgów betonowych. Usuwająca się
ziemia zasypała znajdującego się na

dnie studni Aleksandra Potockiego.
Od 5-u godzin pracuje nad odkopaniem
zasypanej studni kompanja 78 p. p. i

miejscowa straż pożarna. Narazie re­

zultat niewiadomy.

Wojewoda lwowski przeniesiony
do Warszawy.

Kto będzie jego następcę ?
Warszawa, 7. 7. (PAT.) P. Prezydent

Rzplitej mianował wojewodę dr. Broni­

sława Nakoniecznikofa-K 1ukowskiego
podsekretarzem stanu w Prezydjum Ra­

dy Ministrów.

(Dr. Nakoniecznikof-Klukowski był,
jak wiadomo, do ostatniej chwili woje­
wodą lwowskim, luzując na tern stano­

wisku Gołuchowskiego, który nie chciał

słyszeć o ,,pacyfikacji" Małopolski
Wschodniej. Przeprowadził ją p. Na-

koiTiecznikof-Klukowski za aprobatą mi­

nistra Składkowskiego. Dziś ani jeden
0ni drugi nie są już na stanowiskach,

na jakich tak sprężyście działali, tylko
gdy p. Składkowski odszedł na stano­

wisko niższe, ho tylko wicepremjera
wojny, p. Klukowski idzie do Warszawy
na stanowisko przynajmniej pozornie
wyższe. Pomijamy, że niepotrzebnie
obciążające etat państwowy w czasach

żelaznej redukcji odejście obu admini­
stratorów wolno uważać jako gest po­

jednawczy rządu polskiego, zwrócony w

stronę ludności ruskiej i kół ukraiń­
skich. Oby przyczyniło się to do ugo­

dy — a przedewszystkiem zgody. —

Redakcja.)
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Zamiast zwierciadła żydowskiego.
Daremne zaprzeczania. Endecja wciągała
żydów w swoje szeregi. Nazwiska. Nie uda-

ło się.

Najcięższym kamieniem obrazy dla en­

deków jest — przypominanie i wypomina­
n ie im ugody Stanisława Grabskiego jako
ministra oświaty z żydami .

Endecy wypierają się tej ugody i radzi-

by wogóle kamień ten usunąć ze swojego
politycznego toru, - jakgdyby dało'się usu­

nąć z rzeczywistości to, czego dotykało tylu,
albo zaprzeczyć, że któregoś dnia świeciło

słońce, oglądane przez wszystkich na nie­
bie.

- Endecja, wypierając się konszachtów z

żydami, - m a niezwykle trudną rolę. Bo

gdyby to tylko chodziło o jedno pociągnię­
cie Stanisława Grabskiego, polityka po Ro­

manie Dmowskim bezsprzecznie najwybit­
niejszego w jej obozie, a przytem bardzo

wpływowego. Ale endecja, o ile idzie o ży­
dów, — jest wogóle dziedzicznie nimi obcią.
żona. Bo ani w programach swoich do nie­

dawnych czasów, ani w praktycznej działal­

ności nie wywieszała hasła walki, czy to z

potęgą i zaborczością gospodarczą żydów,
czy to z rozkładającą wszystko dookoła du­

szą żydowską.
Wystarczy przecież wziąść do ręki pro­

gramy, zmieniające się w endeckim kalej­
doskopie politycznym, wystarczy przerzucić
roczniki działalności endeckiej, by na nie­

jednej karcie wyczytać nazwisko żyda, sła­

wionego przez endeków, bo stronnika i

członka ich partji. Kartek takich nie da się
wydrzeć na poczekaniu.

Iluż to żydów maszerowało w szeregach
narodowo-demokratycznych, zwłaszcza w

dawnym zaborze austrjackim. Ilu d o ch od zi­

ło do godności publicznych - dzięki popar­
ciu endeckiego sztabu z Głąbińskim i właś­

nie Grabskim na czele. Przecież żydami by­
li i do poselskiego, narodowo-demokratycz-
nego kola w wiedeńskim parlamencie na­

leżeli poseł zloczowski dr. Gold albo tarno­

polski Gall. Przecież dzięki endeckiej po­

lityce i sympatji burmistrzowali Blutreich

z Zaleszczykach, Nimhin w Stanisławowie,
Stern w Buczaczu i tylu innych żydów go­

spodarujących w nieszczęsnych miastach
m ałopolskich.

Nazywało się to przyciąganim żydów do

polskości i współobroną kresów przez pejsa-
tych Mohortów. Magnes zawiódł - a endecji
pozostał w ręku zawód i wstyd.

Wybuch wojny zaświadczył najlepiej, jak
endecja przerachowala się na konszachtach

z żydami. W zmogła ich siłę niesłychanie —

ale siła to wymknęła jej się w decydującym
momencie z ręki.

Endecja słusznie i w zgodzie z olbrzymią
większością narodu polskiego — opowie­
działa się po stronie antygermańskiej Koa­

licji, I w tym względzie zasługi jej zwłasz­

cza w Małopolsce wobec panujących fam

nastrojów byly wręcz ogromne. Tymczasem
żydzi aż szaleli po stronie Niemiec i Austrji
- i oklaskiwali legjony. Naturalnie z da­

leka, bo jx)d sztandary ani jedne ani drugie
się nie kwapili. A gdy później, już z pierw­
szym świtem państwa polskiego wybuchła
listopadowa ruchawka ukraińska, — żydzi
sympatjami stanęli po stronie ruskiej i jej
życzyli zawładnięcia Małopolską Wschod­

nią, licząc, że element ruski jeszcze łatwiej
ubezwładnią i wyzyskają. Tacy to wyrośli z

endeckiego posiewu żydowscy Mohorci.

.

Ugodę z żydami zawarto. Lepsza cząstka
endecka protestowała przeciw temu publicz­

nie,

'A teraz co do samej ugody Stanisława

Grabskie-go z żydami. Po co rzucać pia­
skiem w oczy, że to tylko żydowscy posło­
wie dr. Reiqh (dziś już nieżyjący) i Thon

kołatali do ministra Grabskiego — jednak
bezskutecznie. Poco bielić to, co iwzostanie

czarnem.

Ugoda z żydami była faktem dokonanym
1— a przygotowano ją nawet w dwóch wy­
daniach. Pierwsze mniejsze, zawierające
tylko tuzin punktów; drugie aż całą kopę
-— do tłnmncgo przyjmowania żydów do n-

rzędów państwowych i złagodzenia spoczyn­
ku niedzielnego włącznie. P u n k t a te były
opublikowane jrrzedewszystkiem przez

lwowską, sjonistyczną ,,Chwilę", a z pism
zachodnich przez ,,Dziennik Poznański". W

życie weszła ta mniejsza ugoda, a że weszła
- dowodem ch ociażby żydowskie gimna­
zjum nacjonalne we Lwowie przy ul. Zyg­
otantowskiej, wsławione zbezczeszczeniem

procesji Bożego Ciała.
Ale co więcej. We Lwowie, gdy ugoda

dochodziła do skutku, odbył się nawet wiec

protestacyjny, z w o łany przez... endeków.

Naturalnie lepszą ich część, sromającą się
za swojego mistrza. Wiec odbył się w sali

Sokoła — a głównym krytykiem ugody był
bohaterski obrońca Lwowa Mączyński ...ów.

czesny poseł endecki. Wszak nie wymarli
jeszcze ze szczętem wszyscy obecni na tym
wiecu, którzy mogą powtórzyć szlachetne,
ale i ostre słowa posła Mączyńskiego. Natu­

ralnie sztab endecki umiał przytłum ić tę
opozycję — i Stanisław Grabski w szere­

gach narodowo-dcmokratycznych nadal po­
został. Tem samem ugoda szeregi te obcią­
ża.

Polacy dzielnic zachodnich nigdy Się z ży­
dami nie zbratają. Wspomnienia z niewoli.

Pojmujemy doskonale, że nic tak nie

podcina politycznego kredytu endekom w

dzielnicy zachodniej, jak dokonywane przez
ich czołowych ludzi układy z żydostwem w

innych częściach Polski. Bo układy te, żeby
nie wiedzieć jak obwarowane, zwracają się
przeciw rdzennym interesom polskości.
Zwłaszcza zaś układy, które prowadził Sta­

nisław Grabski, największy dla ironji na­

cjonalista polski ze skrajnymi nacjonalista­
mi żydowskimi, bo z reprezentacją sjoni­
styczną, która całego żydostwa jwlskiego
nawet nie przedstawia, ale która zupełnie
otwarcie pragnie wywalczyć dla żydów tyle
odrębności, że m u s iałyby one z naszego kra­

ju zrobić jakąś polsko-żydowską mięszani-

nę (t. zw . Judeo-Polskę), w której to mazi

utonęłaby z czasem moralność, tężyzna i od­

porność pojska.
Nasze ziemie zachodnie pamiętają, że

przy godzącym w nie obuchu pruskim nie
brakło i żydowskiej ręki. I dlatego za częliś­
my walkę na dwa fronty. Na obu też ją wy­

graliśmy. Żydów wyparliśmy z dominują­
cych pozycji handlowych, — Niemiec, roz­

gromiony w wojnie światowej, m usiał z

ziem naszych uchodzić.
Nasze poczucie potęgi, wolności i bezpie­

czeństwa nie byłoby pelnem, gdybyśmy nie

czuli się pierwszymi gospodarzami w swo­

im narodowym domu. Poczuciu temu muszą

być przykre echa umowy b. m inistra Grab­

skiego z żydami - i stąd endeckie zakłopo­
tanie, ilekroć te echa wypływają.

Wypuścił złotego ptaka z garści.
^aiorawtiziwsza historia iedneao iosu iioskieao. - Nie k u s ili zagranicznych losów!

Zabawny dla zazdrosnego ogółu, ale dja-
blo bolesny dla w łaściciela wypadek lote­

ryjny miał miejsce w W'arszawie.

Jeden z mieszkańców ul. Złotej (wcale
więc piękna wróżba) miał jeden los loterji
Lipskiej. Przed niedawnym czasem otrzy­
mał z Lipska od swego kolektora list z za­

wiadomieniem, że na los jego padła wygra­
na w wysokości stawki, wobec czego kolek­
tor przesyła mu nowy los i nie wątpi, ,,źe
ten będzie szczęśliwszy".

Nasz Warszawianin nasrożył się jak lew.

- Co ten kolektor będzie się rozporzą­
dzał moją gotówką! Wygrałem — prześlij,
co mi się należy i już. A ja sam wiem, na

co mam użyć pieniądze: na kupno nowego
losu, czy na co innego.

Zapakował los do koperty, dołączył
gromki list cło kolektora, i nadawszy to

wszystko na poczcie, wrócił syt chwały wie­

czorem do domu.
Rankiem zatyrkotał dzwonek. To listo­

nosz z depeszą od lipskiego kolektora. Treść

w dwóch słowach:

- Graluliere Iłauptgewinn! (Winszuję
głównej wygranej.)

Nieszczęśnik jęknął jak postrzelony je­
leń. Rzecz jasna: na los, który on z wymy­
ślaniem odesłał kolektorowi, padia główna
wygrana - 500.000 marek (przeszło 1 milj.
złotych).

Chwila i Warszawianin gnał taksówką
na pocztę - niczem farys, pędzący przez

step.
— Daję na każdy cel, jaki mi panowie

wskażecie, 50.000 zt —- oświadczył jeżeli
zwrócicie mi mój list wysiany za tern po­
kwitowaniem.

Niestety ambulans pocztowy unosił już
list w stronę Lipska.

Kolektor schował 500.000 marek do kie­

szeni, błogosławiąc zapewne w ymyślania
Warszawianina. Ten ostatni spochmurniał
i schnie ze zgryzoty jak szczapa.

Z zajścia tego pragniemy wyprowadzić
ważniejszy niż lekkomyślny krok naszego

Warszawisty - morał. Mamy własne kolo

loteryjnego szczęścia — więc popierajmy
wyłącznie polskie losy. W loterję zagranicz­
ną grać prawnie nie wolno, władze losy ta­

kie gdzie mogą wyłapują i konfiskują. Nie­

raz wpadnie im w ręce obładowany niemi

agent żydowski - albo uda się dotrzeć do

ciemnej skrytki takich losów. Dlatego na­

wet podjęcie wygranej może być poiączone
z trudnościami, kłopotami i być zależnem

od dobrej woli zagranicznego kolektora.

Dlatego raz jeszcze wołamy: Polacy kupuj­
cie tylko losy polskie!

Na cmentarzu zastrzeliłżone i córkę
potem sam pozbawił się życia.

Wstrząsająca tragedia rodzinna.
Na cmentarzu w Łęczycy rozegrała się

w ub. poniedziałek przed południem
straszna tragedja rodzinna.

Przebywający na letnisku w powie­
cie łęczyckim emerytowany nauczyciel
42-letni Józef Brzeziński w godzinach
rannych udał się wraz z żoną Sabiną-
Apołonją oraz 2-letnią córeczką Bożen­

ną do Łęczycy i zaproponował żonie

zwiedzenie cmentarza łęczyckiego. Gdy
znaleźli się na cmentarzu, Brzeziński

wyjął rewolwer i skierowawszy lufę w

skroń żony, dał dwa strzały, po któ­

rych kobieta zwaliła się na ziemię i

wkrótce wyzionęła ducha.

Następnie Brzeziński przystawił re­

wolwer do głowy swej córeczki i jed­
nym strzałem położył ją trupem na

m iejscu. Po dokonaniu tego czynu
Brzeziński wystrzałem z rewolwera

pozbawił się życia.
Świadkami tej strasznej tragedji byli

ludzie przypadkowo znajdujący się na

cmentarzu, którzy też niezwłocznie po­
wiadomili policję.

Wszczęte dochodzenie ustaliło, iż tra­

gedja ta jest skutkiem ciągłych niesna­

sek pomiędzy Brzezińskim, a jego żoną.
Wypadek wywołał w całem mieście

przygnębiające wrażenie.

Stalin w roli właściciela Rosji.
Dnia 6 b'm. na konferencji kierowni­

ków rosyjskiego gospodarstwa społecz­
nego wygłosił dyktator Rosji Stalin
w ielką, mow'ę, która powinna wprowa­
dzić w zdumieniu wszystkich wyznaw­
ców komunizmu.

W pierwszej linji Stalin omówił kwe-

stję w zm ocnienia ducha odpowiedzial­
ności wśród robotników i kierowników

fabryki. W tym cetu jego zdaniem na­

leży zaprowadzić plącę akordową i zróż­
niczkowanie plac w zależności od fa­

chowego wykształcenia robotników.

Zbyt wielkie trusty powinny być roz­

dzielone na mniejsze zakłady, a b y w

ten sposób wzm ocnić odpowiedzialność
kierowników . Zarząd kolektywny (zbio­
ro w y ) przedsiębiorstw ma być zastąpio­
ny przez kierownictwo jednostkowe.
Robotnik ma być ściśle odpowiedzialny
za stan powierzonych mu maszyn i na­

rzędzi. Ponieważ t. zw . ,,nieprerywka"
tj. nieprzerwany tydzień roboczy, w

czasie którego co dzień świętowała %

robotników, prowadził w skutkach do
zaniku wszelkiego poczucia odpowie­
dzialn ości, Stalin zapowiada powrói
7-dniowego KjkapitaIistycznego tygodnia
pracy" z jednem wspólnem świętem
dla wszystkich.

Jednocześnie Stalin ^ zapowiada w'y­
s i ł k i w kierunku powiększenia facho-

wości i inteligencji robotników. T w ie r ­

dzi, że klasa rządząca może sw'oje rządy
w'ykonywać tylko w tym w'ypadku,
jeżeli rozporządza dostateczną ilością
inteligencji. Aby wzmocnić szeregi fa­

chowców, Stalin zaprasza do udziału w

pracy dawnych fachowców i techników

Rosji carskiej, o ile tylko okażą się lo­

jalni dla władzy sowieckiej.
Większe reformy zapowiada dyktator

Rosji w dziedzinie ciężkiego przemysłu.
Jego zdaniem musi on się stać rentowny
(przynoszący zyski) przy pomocy
ostrych zarządzeń oszczędnościowych
i powierzenia kierownictwa odpowie­
dzialnym jednostkom.

Nowy zwrot na pięcie Stalina jest,
jakby to nazwał nieboszczyk Lenin,
zupełnem ,,zwróceniem się twarzą kn

kapitalizmowi". To wszystko, czego

się domagał socjalizujący czy komuni-
zu jący robotnik, zostaje przekreślone.
Klasa robotnicza w Rosji będzie praco­
wała na warunkach podobnych do

tych, jakie panowały w Europie przed
100 laty. Pojęcie równości komuni­

stycznej zostało wymazane z życia so­

wieckiego. Każdy będzie płatny według
swojej pracy i zdolności, tak jak to jest
w ustroju kapitalistycznym.

W świetle swej mowy Stalin nie Jest

komunistą, ani nawet socjalistą. W

tym upartym Gruzinie na podstawie
szatańskiej m anji wielkości rozwija
się chęć uczynienia z Rosji jednego
wielkiego przedsiębiorstwa, którego
właścicielem i dyrektorem będzie sam

Stalin.
Tak się kończy w naszych oczach le­

genda o komunistycznym raju robotni­

czym Rosji Sowieckiej. (RO).

Śmigło samolotu roztrzaskało 15 osobom głowy.
Jak donoszą z Paryża, wydarzyła się

na lotnisku w Hirson straszna katastro­
fa podczas ,,Dnia Lotniczego".

Tłum ludzi przyglądał się ewolu­

cjom akrobatycznym kilku wybitnych
lotników. Tymczasem w wielkim sa­

molocie pasażerskim zajęło miejsce kil­
ka osób. Okazało się, że samolot jest
przeciążony i nie może ruszyć z miejsca.

W pewnej chwili pilot puścił pełen gaz
i aparat obróciwszy się dokoła swej osi,
począł z szaloną szybkością toczyć się
w tłum widzów.

Pięć osób z pośród tłumu padło zabi­

tych z potrzaskanemi przez śmigło gło­
wami, 10 innych zostało bardzo ciężko
poranionych. Pasażerowie samolotu wy­
szli i wypadku cało.

Pożar katedry w Bremie.

Donosiliśmy już, że wspaniała katedra

w Bremie padła pastwą ognia. Rycina nasza

przedstawia zdjęcie w pól godziny po
wybuchu pożaru. Spaliła się wieża i wią-,:
zanią dachowe w zupełności,
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Z WIELKOPOLSKI i POMORZA
POBÓRKA W IELKA. Zebranie Tow. Powst.

ł Wojaków odbyło się w szkole. Zebraniu prze­
wodniczył prezes p. Smolarz, protokół pisał p.
Rosa. Na zebranie przybył p. Kabat, sekretarz

zarządu pow. Zebrani przyjęli nowy statut je­
dnogłośnie, nie wnosząc nawet poprawek. Ze ­

brani żądali dostarczenia broni i sprzętu ćwi­

czebnego celem przygotowania się na zakusy
Hittlerowców i Stahlhelmowców. Przebieg ze­

brania by ł bardzo spokojny.
JEŻEW O, pow. świecki. Obchód 10-Iecia

Sokoła. Tow. gimn. Sokół w Jeżewie powiat
świecki obchodzi w przyszłą niedzielę uroczysty
obchód 10-lecia swego istnienia. Program tej
uroc zystości przedstawia się następująco: w

niedzielę 12 bm. o godz. 6,30 pobudka. O go­
dzinie 9,45 zbiórka wszystkich towarzystw i wy­
marsz na nabożeństwo, poczem nastąpi defilada.
0 godz. 12,30 wspólny obiad, godz. 13,45 w y ­

marsz na boisko do Tasze wa, gdzie odbędą się
ćwiczenia drużyn sokolich oraz gry itp. P rzy ­

grywać będzie orkiestra marynarki wojennej.
Cśłość zakończą zabawy taneczne.

Hitiltośliw ite.
Osobiste. Odbył się ślub p. Brzęćzkowskiej

z p. Józefem Budnikiem z Białośliwia. Zwią­
zek pobłogosławił ks. prob. Kopczyński. Wpły­
nęło bardzo wiele telegramów z życzeniami.

Nadzwyczajne zebranie Tow . Powstańców
1 Wojaków cdbyło się w niedzielę w lokalu p.
Andryszaka. Zebranie zagaił i prowadził pre­
zes p. Feliks Cyprych, protokół pisał sekretarz

p. Antoni Ochocki. Na zebranie przybyli ze za­

rządu pow. pp. Zenon Grochowski - przezes,
Kabat - sekretarz i instruktor w gazownictwie
p. Nurski. Prezes odczytał nadeszłe rozkazy,
nad któremi wywiązała się bardzo żywa dysku­
sja. Przystąpiono do najważniejszego punktu
obrad, a miano'wicie do zatwierdzenia wniesio­

nych poprawek do nowego statutu ora z przy­
jęcia tegoż. Po bardzo namiętnej dyskusji,
gdzie sporne punkty wyjaśniali członkowie za­

rządu pow., przystąpiono do tajnego głosowa ­

nia, kartkami. Wynik 3 głosów zadecydował o

przyjęciu nowego statutu i poprawkach aż do

zjazd u związkowego. Przedstawiciele zarządu
pow., niezadowoleni z takiego wyniku, uż yli
bardzo ostrych słów, któ re . w zbudziły pewien
niesmak pomiędzy zebranymi. Następnie u-

chwalono urząd zić strzelanie z wiatrówek o

nagrody. Po omówieniu kilku spraw organiza ­

cyjny ch solwował prezes zebranie hasłem ,,W ol­
ność'1. Wkońcu odśpiewano Rotę.

Wielkie nieszczęście. Na folwarku Ciele-
chowko wydarzyła się przy pracach budowla­

nych wielkie nieszczęście. Pod zatrudnionemi
murarzami załamało się nagle rusztowanie, z

którego spadli z 5-metrOwej w ysokości murarze

Klemens Badowski z Białośliwia, Tomasz Nie-

chowski z Krostkowa i Jan Gniot z Nieżycho-
wa, doznając bardzo ciężkich obrażeń. Pierw ­

szej pomocy ud zieli! dr. Mtiller, poczem odwie­
ziono w stanie bardzo groźnym Radowskiego
i Uciechowskiego do szpitala powiatowego w

iWyrzysku .

Awantura uliczna. Wywołał awanturę uli­

czną robotnik J,, wybijając szybę w mieszka­
niu organisty p. Koniecznego, przyczem w y ­

krzykiwał, rzucając bardzo obelżywe słowa, sie­

jąc zgorszenie pomiędzy dziatwą

Zebranie S. M, P. odbędzie się w przyszłą
niedzielę po sumie w Domu Kat.

Miesięczne zebranie K ó łka Rolniczego odby­
ło się ub. niedzieli przy licznym udziale człon­

ków pod przewodnictwem p. M. Hanyżtwskie-
go. Obrady zagaił prezes, podając porządek ob­

rad, poczem protokół z poprzedniego zebrania

odczytał sekretarz p. Kruszka. W dalszym cią­
'gu obrad wygłosił przewodniczący referat p t.

^Podorka tatowa”, nad którym wywiązała się
ożywiona dyskusja. Nasfęoire dyskutowano
nad tegoroczną lustracją pól. W iększością gło ­

sów odłożono takową do pi zyszłr.go roku Po

omówieniu szeregu spraw drobniejszych zebra­
nie zamknięto.

Zakończenie roku szkolnego. Dorocznym
zwyczajem tłumnie zebrała się młodzież na u-

roczystem nabożeństwie, odprowionem przez
ks. dziekana Filipiaka. Chór dzieci odśpiewał
szereg pieśni kościelnych, r. celebrans w pod­
niosłych słowach zwrócił się od ołtarza do

dziatwy, by ukochała naukę i pracę. Te De-
nm laudamus było zakończeniem uroczystego
nabożeństwa.

Ze zjazd u obwodowego Powstańców i W o ja­
ków. Na zjazd obwodowy do Wągrowca avysła-
ła tutejsza placówka Tow . Powstańców i Woja­
ków poczet sztandarowy i zespół strzelecki. W

w yniku strzelania o łańcuch członek miejsco­
wego T. P. i W. p. Frydrych utracił go na rzecz

p. K . Bonowskiego z Wągrowca. II. miej-sce za­

jął p. Witucki z Mieściska, a II I p. Grzewiński
z Kozielska.

ESoiew o.

Z Tow. Powst. i Wojaków. W ub. niedzielę
w lokalu p. Zielińskiego odbyło się miesięczne
zebranie Tow. Powst. i Woj. które zagaił prezes
p. Fr. Zieliński. Protokół oraz komunikaty z

okręgu przeczytał sekr. p. Hajka. Po sprawo­
zdaniu delegata z walnego zebrania okręgu
uchwalono 15 sierpnia uroc zyście obchodzić 11-

rocznicę ,,Cudu nad W is łą '1 oraz 40 rocznicę
encykliki Leona X III ,,Rerum Novarum”, którą

Tow. urządza na życzenie ks. prob. Bogackiego.
Wybrano również komitet z członkiem honoro­

wym p. Kaz. Zielińskim na czele. W końcu po
namiętnej dyskusji na temat spraw organizacyj­
nych, ref. ośw. p. Ożmina w krótkich słowach

wspomniał o uroczystości odsłonięcia pomnika
Wilsona w Poznaniu, a zebrani pamięć i za­

sługi Wilsona i Paderewskiego uczcili przez
powstanie. Uchwalono również p rzy powstań­
cach utworzyć ,,Rojewski Klub Sportowy". Kie ­

rownikiem wybrano p. Ed, Jałószyńskiego.

Z Inowrocławia.
Osobiste. Od dnia 1 lipca objął stanowisko

profesora p rzy gimnazjum żeńskiem ks. T a ­

deusz Pawlak, były wikarjusz w Gniewkowie.

Pobyt arcybiskupa Margue z Ceyłona na Ku ­

jawach. W ub. sobotę przybył do Inowrocławia
ks. arcybiskup Margue, aby udać się na odpust
do Markowie. Dostojnego gościa oczekiwało
na dworcu 30 cy'klistów i tyleż jeźdźców kujaw ­

skich. Na peronie powitali przewielebnego ks.

arcybiskupa ks. dziekan Kub dci i ks.- ks. z Mar­

kowie. Po powitaniu udał się dostojny gość po­
wozem, zaprzężonym w c ztery rumaki, przez
miasto na uroczystość odpustową do Markowie,
otoczony banderją konną i cyklistami. Powsze ­

chną uwagę gapiów budziła siwa broda arcy ­

biskupa.
Doktorat. Na uniwersytecie poznańskim u-

zyskał doktorat wszechnauk lekarskich p. FI .

Bronicki, były prezes Akademickiego Koła K u ­

jawskiego. Młodemu lekarzowi ,,Szczęść Boże”
w jego pracy.

Wyjazd pielgrzymów do Częstochowy. We

wtorek 7 bm. o godz. 7,45 rano wyruszyła piel­
grzymka do Częstochowy nadzwyczajnym po­
ciągiem. Udział pielgrzymów był bardzo liczny.

Zawody hippiczne 4 p. art. poi, W ub. nie­

dzieli odbyły się na ujeżdżalni ,,Ariston" zawo­

dy konne 4 pap. z główną rozgrywką o puhar

miasta Inowrocławia. Ju ry zawodów stanowili

ppłk. Protzner, mjr. Lewandowski i Stebnicki
oraz 2 kapitanów . Na specjalnie zbudowanym
podjum zasiedli dowódca garnizonu p. p ik. Bos-

sak-Hai'.ke i wiceprezydent miasta p. Juengst.
I. nagrodę w konkursie hippicznem podoficerów
(IO przeszkód wysok. do' 1 m, i ezer. 2 m.j, zdo­

był dziarski ogniom. Skrzypczak na wałachu

,,Porter” , II. ogniom. Muller (kla cz ,,Sorto''), a

III. ogniom. Polowczyk na wałachu ,,Łobuz'1.
W oficerskim konkursie (5 nagród wysok. do

1,10 m., szer. 2 m., czas 1 min.) I miejsce zdo­

był por. Panczenko (ki. ,,Titina”), II por. Ja sik

(ki. ,,Nida'') i III por. Schreiber (ki. ,.Oaza”).
W konkursie podofic, zespół, zdobyli zwycię­
stwo ogn. Skrzypczak, og. Muller (ki. ,,Wende-
ta") i plut. Wegnerski (ki. ,,Warka”).

W ofic, konkursie hippicznem o nagrodę m.

Inowroclawia brało udział 14 oficerów (12 prze­
szkód wysok. 1,10 m., szer. 2,50 m.), którą o-

statecznie zdoby ł świetnie dysponowany por.
Panczenko, mając tylko 2 p. karne na klaczach

,,Osie", ,,Normie" i ,,Titin;e'\ zdobywając je­
dnocześnie I, II i III miejsce. Na zakończenie

programu odbyła się brawurowa woltyżerka,
konkurs siodłania koni, w alka pióropuszy itp.
Wszyscy zawodnicy stanęli na wysokości swe­

go zadania, robiąc na widzach doskonałe wra ­

żenie.

W połowie grudnia br. z okazji 20-leeia

swego istnienia urządza Tow. Czytelnia dla
Kobiet w Wągrowcu

wystawę prac kobiecych

(w lokalu p. Podlewskiego). Chociaż to jesz­
cze do zimy daleko, podajemy już dzisiaj
ten projekt do wiadomości, aby Łaskawe

Panie Uczestniczki miały czas i możność

należycie się przygotować.
A więc pokażmy, czem jest kobieta w do­

mu, pokażmy, jak z najskromniejszego, na ­

wet jednoizbowego mieszkania przy pomo­
cy różnych pomysłów, uczynić można miły,
przytulny, rozkoszny zakątek. Wszakże my

kobiety jesteśmy tą duszą, którą się na­

tychmiast po przestąpieniu progu poznaje,
jak tanio, a pięknie potrafimy zdobić sie­

dziby nasze, jak praktycznie, a gustownie
ubierać siebie i dzieci, niechaj wystawa na­

sza udowodni. Bielizna i suknie artystycz­
nie wykonane, to przecież dzieła sztuki,
któremi wystawa bardzo chętnie się posz­

czyci. Pokażmy też jarzyny i owoce zacho­

wane w rozmaitych postaciach, jak: susz,

marynaty, kompoty, konfitury, marmelady
it.d.

Niechaj każdy zwiedzający opuści naszą

wystawę z przekonaniem, że kobieta jest tą
istotą w domu, którą nie krytykować złośli­

w ie/a cenić rozumnie i serdecznie należy.
Idąc wystawie na reke, organizuje sie z

początkiem września br. wartościowy kurs

tkactwa w Wągrowcu.
Wszelkich informacyj dotyczących wy­

stawy oraz kursu udzielają chętnie zainte­

resowanym panie Bonowska J., ul. Szeroka,
i Steinbornowa, ul. Szeroka, obie zamie­

szkałe w Wągrowcu.

Komitet Wystawy Pracy Kobiet

w Wągrowcu.

Claełnniiai.
Szczęście w nieszczęśc'iu. 1 lipca po południu

przechodził mistrz siodlarski p. Rydlewski
przed składem bławatów p. J . Jarzemskiego.
W pewnej chwili poślignął się na chodniku tak

nieszczęśliwie, iż u-derzył głową o wielką szy­
bę okna wystawowego, w skutek czego 6zyba
do połowy została strzaskana. Bylo to jednak
szczęście w nieszczęściu, gdyż p. R . nie doznał

prócz małych zadraśnięć żadnego okaleczenia.

Pielgrzymka. Doroczna pielgrzymka chełm-

żyńska na odpust w dniu nawiedzenia Najśw,
Marji Panny w Cheimnie odbyła się przy bar­
dzo licznym udziale czcicieli Marji. Po mszy św.
o godz. 5 rano wyprowadził ks. prałat Szydzilc
w otoczeniu ks, ks. wikarych w procesjalnym
pochodzie pątników na dworzec, skąd koleją
udali się do Chełmna. Powrót nastąpił wieczo­

rem . W tym samym porządku udali się pątnicy
do kościoła, skąd po odebraniu błogosławień­
stwa Najśw. Sakramentu ro zes zli się do domów.

Ofia ra kąp ieli. D-nia 4 bm, nad wieczorem!
robotnik sezonowy Wojciech Sałek, liczący łat

19, pochodzący z W oli Raniszewskiej w powie­
cie Kolbuszewo (Małopolska), zatrudniony w

państwowej domenie Pomorskiej Izby Rolniczej
w Dźwierznie w powiecie toruńskim, kąpiąc się
w stawie, należącym do majątku w miejscu nie-

dozwolonem, natrofił na głębię i utonął. M i­

mo natychmiastowej pomocy nie udało się
zw ło k jego odnaleźć.

Qił

MIŁOBĄDZ. Zebranie Z. O. K . Z. Dnia 29

czerwca odbyło się zebranie Z. O. K . Z . koła

Miłobądz w s zkole w Miłobądzu . Zebranie za­

gaił i prowadził prezes koła p. Cymanowski.
Po przeprowadzeniu i wyczerpaniu spraw urzę­
dowych uchwalono następujące rezolucje: 1.

Bcjkot wszelkich uzdrowisk na terenie W. M.

Gdańska winien być stosowany z całą bez ­

względnością. 2. Podobnie winien być f rze-

strzegany jak najściślej bojkot towarów i wy ­

robów gdańskich. W a kcji bojkotu mogą być
dopuszczone w yjątki dla tych firm gdańskich,
które przez zatrndnienie pracowników poiskich,
przez poszanowanie języka polskiego, prze z

przerabianie p olskich surowców i materiałów
wykażą swój lojalny stosunek do państwa i ra*
rodu polskiego. Za czynnik informacyjny i c -

pinjodawczy w razach wątpliwych winny być
uważane organizacje polskie w Gdańsku z gmi­
ną polską na czele.

PELPLIN. Obchód 1500-lecśa Soboru Efe­

skiego. W łonie Towarzystwa Ludowego odby­
ła się uroczysta akadcmja w sali p. Zawadzkie­

go. Słowo wstępne wygi j : i ks. proboszcz L e ­

wandowski, Wzniosły referat jubileuszowy wy­

głosił ks. prof. Cichowski, Chór św. Cecylji od­

śpiewał b. udatnie kantatę ,,Sacerdos et Pon-

tifcx". Następnie deklamowała p. Czanotówna

wiersz Michała Radziwiła ,,Po mlecznej drodze"
Tenże sam utwór zaśpiewał chór św, C ecylji
jako kompozycję ks. kan. Lewandowskiego, Po

akademji udano się do kościoła parafjalnego r.a

nabożeństwo.

Echa krwawych zajść wTrzemesznie.
W dniu 3 bm. rozpatrywał sąd okrę­

gowy z Gniezna na sesji wyjazdowej w

Trzemesznie sprawę krwawych zajść
trzemeszeńskięb w dniu 28. maja br. W
toku rozprawy, trwającej od godz. 9-ej
do 22,30 przesunęło się przed trybunałem
26 świadków, w tem 6 posterunkowych
Policji Państwowej.

Według aktu oskarżenia Franciszek
Lukstaedt i towarzysze w liczbie 18 sta­

w ili opór władzy i podburzali tlum do
ekscesów. Sp raw a przeciwko Józefowi
Lukstaedtowi (synowi) została wyłączo­
na, gdyż wymieniony przebywa w szpi­
talu powiatowym w Mogilnie. Po prze­
słuchaniu świadk'ów zabrał glos oskar­

życiel publiczny, który w wyniku swego

przemówienia zażądał dla Fr. Luk-

staedta kary 2 lat ciężkiego, dla podże­
gaczy Bolesława i Stanisława Herwac-

kich 3 i 2 lat ciężkiego więzienia, dla

pozostałych oskarżonych kary do 1 roku

więzienia z wyjątkiem kilku, którym
winy nie udowodniono. Przemówienie

prokuratora wywołała wielkie wrażenie.

Po trzygodzinnej naradzie wydał sąd na­

stępujący wyrok:
Fr. Lukstaedt i Bolesław Ilernackipo

19 miesięcy więzienia z zaliczeniem a-

resztu śledczego, St. Hernacki, Marjan
Marciniak, Stanisława Kieszkowska,
Stanisław Goetz, Tadeusz Fabjanelt,
Michał Konieczka, Jan Polus, Franciszek
Urbaniak i Józef Szymański po 6 miesię­
cy więzienia z zawieszeniem wykonania
kary' na przeciąg 5 lat. Uwolnieni od

winy i kary zostali: Stanisław Jóźwiak,
Alfons Owczarek, Józef Jagła i Stanisław

Kielpiński. Ogłoszenia wyroku oczeki­
w ały przed gmachem sądowym 'wielkie

tłumy publiczności.

Nie nadużywać promieni słonecznych na plaży!
Wypadek ciężkiego porażenia słonecznego w Poznaniu.

Bardzo ciężkiemu wypadkowi porażenia sło­

necznego uległ 18-Ietni Marjan Adam ski, z a ­

mieszkały w Poznaniu przy ul. Strumykowej 2.

Powróciwszy po całodziennym pobycie na

plaży do domu, ułożył się Adamski, skarżąc się
na silne przemęczenie, do snu, z którego nawet

po 24 godzinach nie można go b ylo dobudzić.

Zaniepokojeni stanem syna rodzice zawez­

w ali pogotowie ratunkowe, które odstawiło go
do lecznicy kolejow'ej. Lekarze stwierdzili u

Adamskiego silne porażenie słoneczne.

SComisja dia spraw waloryzacji niemieckich
ubezpieczeń społecznych w Poznaniu.

Komisja powyższa urzęduje w lokalu bratnie­

go naszego organu ,,Nowego Kurjera” w Po­

znaniu przy ul. św. Marcin 37.

Zainteresowani osobiście mogą z zaufaniem

sprawy swoje przedstawić, zadaniem bowiem

komisji jest nietylko udzielić porady, ale
i przyspieszyć zrealizowanie słusznych żądań.
Ponieważ v komisja pracuje bezinteresownie,

więc na poczet powstających kosztów jak opłat
pocztowych, wydatków rzeczowych i t. p. nale­

ży deponować odpowiedni datek.

Każdy, który ma jakiekolwiek zapytania z

dziedziny waloryza cji niemieckich ubezpieczeń
społecznych, niech się zwróci piśmiennie pod
wyżej podanym adresem.



Nr. 155. D ZIEN N IK BYDGOSKI'*, czwartek', dnia 9 lipca 1931 T. Str. 7.

Z Torunia.
Na kolonja letnie Z. O. K , Z. dla dzieci pol­

skich z Niemieę, Gdańska i Ziem Zachodnich

wpłacili na konto P. K . 0 . nr. 206229 okręgu
pomorskiego Z. 0 . K . Z .: szef intendantury O.
K. VIII . Toruń zebrane wśród oddziałów woj­
skowych zł 690,97, dr. Drążkowski, Chełmno
eł 10.

Z Urzęd u stanu cywilnego, W czasie od 21

do 27 czerwca br. u rodziło się 16 chłopców,
10 dziewcząt, w tem 2 nieślubne, (s.), 2 nieślub­
ne (c.), razem 26 osób. 'Zmarło 5 mężczyzn, 1

kobieta, 6 dzieci, razem 12 osób. Ślubów za ­

warto 6.

W obmme Warmii i Haiur.
Wielka manifestacja plebiscytowa, połączo­

na z obchodem grunwaldzkim, ja ka odbędzie się
w 11-tą bolesną rocznicę plebiscytu na Warmji
i Mazurach w niedzielę, dnia 12 lipca br. w

Grudziądzu, powinna zbudzić głębokie echo w

sercach nietylko uchodźców z Prus Wschodnich
i pracowników plebiscytowych, którzy tę mani­

festację organizują, ale i wywołać odruch w ca ­

łym kraju, gdyż sprawa niewyzwolonych dziel­
nic powinna być drogą każdemu sercu polskie­
mu. Manifestacja zbiorowa podkreśla naszą si­

łę i wielkość, a przez to napełnia otuchą serca,
iż jeszcze nas wielu pamięta o niedoli braci

i sióstr zakordonowych i ożywia w nas poczu­
cie potrzeby aktywnej pracy około łączności
kulturalnej z Warmjakami i Mazurami, których
nielitośćiwe losy pozostawiły pod panowaniem
odwiecznego naszego wroga. Manifestacja ta

powinna przyczynić się nietylko do pogłębienia
naszej miłości do tych odwiecznie polskich
ziem, ale i zakorzenić w nas to przekonanie, iż

jako społeczeństwo musimy mieć pod tym
względem wyraźne oblicze

Nie manifestujemy w imię haseł zaborczych,
ale w imię obrony słusznych praw o swobody
narodowe braci Warmjaków i Mazurów oraz

w imię zagrożonej całości ziem naszych .

Do najbliższego udziału w manifestacji za ­

prasza komitet w szystkich uchodźców z ziem

wschodnio-pruskich, pracowników plebiscyto­
wych, towarzyszy pułku warmijsko-mazurskiego,
organizacje społeczne, sportowe i kulturalne,
przedstawicieli władz cywilnych i wojskowych,
redakcje pism polskich i tych wszystkich, któ­

rym los niewyzwolonych; dzielnic nie jest obo­

jętny.
Zatem 12 lipca br. Wszyscy do Grudziądza!

Niech w dniu tym oczy całej Polski zwrócone

będą ku tej granicznej fortecy, gdzie potężnym
głosem domagać się będziemy od naszego s ą ­

siada zaprzestania znęcania się nad bezbronną
ludnością polską w Prusach Wschodnich. Prz y ­

pomnimy mu zarazem, że nie ulękniemy się
ciągłych pogróżek i stałego wygrażania nam w

stal okutą pięścią i że zawsze czujnie na za­

chodnich naszych rubieżach stoimy na straży.
Bliższych informacyj udziela oraz wysyła

program uroc zystości grud ziądzkiej generalny
sekretarjat ,,Zrzeszenia Rodaków z Warmji,
Mazur i Ziemi Małborskiej", Toruń, ul. Mickie­
wicza 131, który również wysyła zainteresowa­

nym spis wydanych z okazji rocznicy plebiscy­
towej broszur i jednodniówek. Adres w dniu

zjazdu: ,,Manifestacja Plebiscytowa, Grudziądz
(teatr).

ZGrudziądzu.
Nocny dyżur aptek. W czasie od dnia 4 do

11 bm. włącznie nocny dyżur pełnią apteki ,,Pod
Orłem", ul. 3 Maja i ,,Pod Gryfem", ul. L i­

powa.

Tcw. Właścicieli Nieruchomości w Grudzią­
dzu zawiadamia wszystkich swych członków,
jak również właścicieli i zarządców domów, nie

należących do towarzystwa, że zebranie pro­
testacyjne w sprawie meldunkowej i numeracji
domów odbędzie się w piątek 10 lipca o godz.
19,30 w sali hotelu ,,Pod Złotym Lwem" przy
ul. 3 Maja. Przemawiać będzie członek związ­
ku zrzeszeń p. poseł Osada. Obecność wszy­
stkich zaproszonych konieczna.

Doniesienia. Spisano doniesienie na Wa-

szewskiego Józefa, za nieposiadanie tabliczki

przy wozie oraz zajęcia 818 kg. kartofli jako
nicpelnowartościowych przez tut. magistrat.
Spisano doniesienie na kierowcę samochodu F.

Z. 40332, za nadmierną jazdą po ulicach miasta.

Znaleziono: Na moście kolejowym znalezio­
no teczkę skórzaną z żywnością, którą właści­

ciel może odebrać w II. komisarjacie. Znalezio­
no torebkę damską z zawartością 53 gr., którą
właścicielka może odberać w biurze meldun-
kowcm.

Przytrzymano. Ostatnio przytrzymano: 1 ko ­

'bietę za kradzież i 1 mężczyznę za opilstwo.
Kradzieże, Glaza Józef zgłosił kradzież ro­

weru wartości 200 zł. Sobiech Stanisław zgło­
s ił kradzież roweru wartości 200 zł. Więckow­
s ki Br. zgłosił kradzież roweru wartości 280 zł.

Prusinowski Stefan zgłosił kradzież roweru mar­

ki ,,Legja'1 wartości 330 zł. Roszakowa Helena

zgłosiła kradzież portmonetki z zawartością
6 zł gotówki. Malke Bernard zgłosił kradzież

gotówki 20 zł. Bigo Zbigniew zgłosił kradzież
ubrania i zegarka wartości 300 zł na plaży po

drugiej stronie Wisły. Bubbitz Gerda zgłosiła
kradzież z okna wystawowego zapomocą wy­
bicia szyby 3 litrów wódki, 25 cygar i 30 ta­

bliczek czekolady, wartości 113 zł. Kępiński
Ja n zgłosił kradzież portfelu, zawierającego 120

zł gotówki i dokumenty, wartości 210 zł. Szam-

pliński Ambroży zgłosił oszustwo na jego szko­

dę w kwocie 15 zł.

Do gniazd sokolidi na terenie
m. Grudziądza.

włącznie M. Tarpno i Mniszek. W niedzielę,
dnia 12 bm. obchodzimy uroczyście nasze świę­
to Grunwaldu. W myśl zarządzeń Rady Dziel­

nicowej należy się nam do niej godnie przygo­
tować. W dniu tym, jako w rocznicę plebiscytu
warmijskiego, odbywa się w Grudziądzu wielki

zjazd d zia ła czy i delegatów zrzeszenia rodaków
z Warmji, Mazur i Ziemi małborskiej. Punkt
z borny drużyny so'kolej o godzinie 10 w ogro­
dzie teartu miejskiego. Wszystkie gniazda -

wszystkie oddziały, cała drużyna sokola, człon­
kowie czynni i nieczynni staną w karnym szere­

gu, Wszyscy obywatele powinni wystąpić na

ulice, aby wziąć jak najliczniejszy udział w tej
w ie lkiej manifestacji narodowej. Nie powinno
z abraknąć ani jednego prawego Polaka. Strój
uro czystościowy, mundur połowy lub conajmniej
czapka sokola. — Czołem!

Przewodnictwo III. okręgu ,,Sokoła".

Telef. n r
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KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 8 lipca 1931 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Elżbiety król., Kiljana.
Jutro: Weroniki de Julj, Pulchćrji.
Wschód słońca: godz. 3,46.
Zachód słońca: godz. 20,23

DYŻURY APTEK:

Od poniedziałku dnia 6 bm. do niedzieli
dnia 12 bm. (włącznie) dyżur pełnią:

1) Apteka Pod Niedźwiedziem, u l. N ie d ź ­

wiedzia 6.

2) Apteka Pod Koroną, ul. Dworcowa 48.

o-----

- Muzeum Miejskie przy Starym Ryn­
ku otwarte codziennie od 10-16, w niedziele
i święta od 11-14.

- Polskie Towarzystwo Krajoznawcze
Tonring Klub, ulica Libelta nr. 5, tel. 2256,
od godz. 9 - 19-ej wydaje zniżki koiejowe —

wszelkie informacje w sprawach turystycz­
no-wycieczkowych.

o-----

2EATR MIEJSKI.

Dziś, środa 8 bm. arcyśmieszna kroto-
chwila ,,Kawaler Papa".

Czwartek, 9 bm. dalszy ciąg przeglądu
szlagierów sezonu: ,.Taniec Szczęścia" ope­
retka Roberta Stolza.

Występ ,,Ateneum", teatru Jaracza.

Już w nadchodzący piątek 10 bm. ujrzy­
my ,wszy-scy Stefana, Jaracza w popisowej
roli'malarza Wellwyna, w sztuce Galswor-

thy'ego p. t. ,,Gołębie serce". Prócz Jaracza,
który kieruje stroną reżyserską widowiska,
udział biorą najlepsze siły Teatru ,,Atene­
um": E. Drabikówna, St. Perzanowska, S.

Baczyński, Z. Chmielewski, St. Daniłowicz,

SwIecIc.
Jazda Sokola. Miesięczne zebranie Jazdy

Sokolej odbędzie się w czwartek 9 bm .w se­

kretariacie Sokoła przy ul. Mickiewicza 22. Po­

czątek posiedzenia zarządu o godz. 19, posie­
dzenia plenarnego o godz. 20.

Sprytny stolarz. Roszkowski Stanisław, sto­

larz, zamieszkały przy ul. Kwiatowej 28, pobrał
w kilku wypadkach zadatek na wykonanie za­

mówionych mebli. Resz ko wski zamiast zamó­
wienia wykonać, wpadł na ,,dobry" pomysł i in­

teres swój zwinął, nie zwracając klientom wpła­
conej gotówki i weksli. Poszkodowani zw'ró­
c ili się do tutejszego wydziału śledczego, który
zajmie się p. Reszkowskim .

Wiadtoaiafiścl z Tczewa.
Zjazd delegatów Związku Miast w Tczewie.

W czwartek 2 lipca odbył się w Hali Miejskiej
zjazd delegatów Związku Miast Polski Zachod­

niej. Zjazd ten otworzył prezydent miasta G ru­

dziądza p. Włodek, powołując do stołu prezyd­
ialnego prezydenta m. Gniezna p. Barciszew-

skiego, prezesa rady miejskiej z Tczewa p. me­

cenasa Ćwiklińskiego oraz burmistrza p. Woj-
czyńskiego. Powitali w imieniu Tczewa w szy­
stkich gości pp. burmistrz Wojczyński i przew.
rady miejskiej p. mecenas Ćwikliński. Bardzo

dobrze opracowany referat o ustroju samorzą­
dowym w Polsce wygłosił dyrektor Związku
Miast z Poznania p. Poworski. P. prezydent
Barcisze wski mówił o racjonalnem zorganizo wa­

niu przemysłu bekonowego. Interesujący refe-

rat o gospodarce w zakładach miejskich wygło­
sił naczelnik wydziału z Poznania p. Dziurzyń-
ski. Po referatach wywiązała się ożywiona dy­
skusja. Uchwalono rezolucje dodatkowe do u-

stawy samorządowej i racjonalizacji eksportu
bekonów do A nglji. Po zebraniu członkowie

zjazdu za siedli w Hotelu Centralnym do wspól­
nego obiadu. Po obiedzie zwiedzano za kła dy
miejskie, które swemi doskoriałemi urządzenia­
mi zrobiły na zwiedzających nadzwyczaj do­
datnie wrażenie.

Wię cej uwagi i ostrożnośc'i. Pewne grono
młodych ludzi, chcąc wytępić jastrzębie, za­

gnieżdżone w większych ilościach we wnękach
muru na wieży (dzwonnicy) kościoła farnego
przy ulicy Dworcowej, usiłowało wnęki te za­

tknąć cegłami, aby szkodników i tępiciełi go­
łębi unieszkodliwić. Podczas tych zabiegów
jedna z cegieł spadła na chodnik, szczęśliwym
trafem nikogo nie trafiając. Zalecałoby się przy
takich operacjach odgrodzić przejście na chod­

nikach, aby uniknąć wypadków.
Zjazd Związku Cechów Kraw ieckich na Po­

morzu w Tczewie, Zjazd ten odbył się w Strzel­

nicy m. Tczewa. Zagaił go p. Wilga, powitawszy
reprezentantów województwa pp. radcę Barc i-

szewksicgo i Cierzyńskiego oraz przedstawicie­
la izby rzemieślniczej p. Molnera. Następnie
oddał przewodnictwo zjazdu prezesowi zarządu
wojewódzkiego p. Laskowskiemu z Grudziądza,
który w swem przemówieniu przedstawił obe­

cną krytyczną sytuację rzemiosła polskiego. P.

radca Barciszewski mówił o sposobie przetrwa­
nia kryzysu . Po sprawozdaniach, wygłoszonych
przez p. Laskowskiego, sekretarza p. Szcze­

pańskiego i skarbnika p. Krajewskiego, przystą­
piono do wyboru nowego zarządu. Wybrani zo­

stali ponownie pp.: Laskowski - prezesem,
Szczepiński - sekretarzem i Krajew ski - skarb­
nikiem. Zjazd ten odbył się w bardzo poważ­
nym nastroju. ,

I. Dziewoński, E . Poreda, H. SzletyAski, St.

Żeleński i in. *

Teatr przyjeżdża speejalnemi wagonami
z pełnym kompletem dekoracji, w których
sztuka grana była w Warszawie.

Teatr nUśmiech Bydgoszczy" w o grodzie
Patzera gra dziś po raz 5 znakomitą rewję
p. t. nGoło, lecz wesoło", w której wszyscy

wykonawcy zbierają żniwo oklasków. ~*

Sukces osiągnięty obecnie graną rewją prze­
chodzi wszystko, co w tym kierunku już u-

zyskała nasza rewja. — Bilety wcześniej do

nabycia w księgarni N. Gieryna, plac Tea­

tralny 3.

Na marginesie.
W ostatniem przemówieniu premjera

Prystora znajdujemy bardzo znamienną,
rewelację. Nie ona jako taka jest fra­

pującą., tylko fakt, że Wyszła z ust sa­

mego prezydenta ministrów. Chodzi

mianowicie o sabotowanie państwa
przez wielki przemysł i jego politykę w

związku z bezrobociem i zagadnieniem
płac.

Pan premjer z uznania godną, męską
odwagą oskarża wielki przemysł o

egoizm klasowy, rabunkową gospodar­
kę wobec kraju, o asygnowanie nad­

miernych dywidend, wywożenie zapa'­
sowych kapitałów zagranicę, o zalega­
nie z podatkami i szantażowanie rządu
groźbą zam knięcia zakładów.

Niewdzięczny jest ten wielki prze­

mysł. Niedawne to czasy, gdy foryto-
w aliśmy go, nie cofając się przed żadną
ofiarą. Przypominamy tylko olbrzymie

kredyty rzucone temu molochowi w

czasie inflacji. Koroną tego systemu
była znana afera żyrardowska.

Ta eksploatacja skarbu nie mogła z

natury rzeczy trwać długo. Rzucono

więc hasło współpracy: my damy, ale

dajcie i wy! Wielki przemysł jednak
umiał się wyłamywać z pod tego zada­

nia. W organizmie państwa tworzył
cn zawsze ciało obce. Nic zresztą dziw­

nego wobec faktu, że podlega on wpły­
wom kapitału obcego. Bo 45% inwe­

stowanego u nas w wielkim przemyśle
kapitału jest zagranicznego pochodze­
nia.

W ten sposó'b przemysł prowadził da­

lej własną, egoistyczną politykę, która

w dobie kryzysu gospodarczego coraz

częściej koliduje z polityką państwową.
Ludzie ci — podkreślił premjer — ni­

czego poświęcić nie chcą, ani zysków,
ani swych płac, które na tie ogólnego
zubożenia wyglądają wprost niewiaro-

godnie.
Jako przykład: śląskie huty i kopal­

nie redukują ,,z powodu kryzysu" set­

ki robotników, podczas gdy redukcja
plac kilku dyrektorów wystarczyłaby,
aby tych robotników zatrzymać. Ten

cyniczny system może zrobić wywro­
towcami najspokojniejszych ludzi.

Jest to przytem system nierozumny.
W razie jakiejś awantury przemysł
pierwszy pada jej ofiarą. Wprawdzie
Lewiatan kapitały swe lokuje przeważ­
nie za granicą, ale kopalń i maszyn
za granicę nie przewiezie. Jest to

krótkowzroczność, która zawsze była
cechą wielkiego kapitału. Drażni on

niepotrzebnie masy tam, gdzie mógłby
łatwo zachować bodaj pozory przy­
zwoitości.

Czy rząd może się tym praktykom
przeciwstawić i jakimi środkami? Otóż

chodzi o te ostatnie. Prasa sanacyjna
skrzypi groźnie piórem i przebąkuje
coś o wywłaszczeniu, a przynajmniej o

przymusowym zarządzie. To są larifari.

Jak długo jesteśmy zależni od obcych
kapitałów, tak długo podobne kroki re­

presyjne są absurdem. Tu wywłaszcza­
my obcy kapitał, a tam zabiegamy o

pożyczkę dolarową. Kto będzie z nami

gadał?
To też premjer Prystor ograniczył się

do pogróżek, że nielojalne zakłady nie

otrzymają od rządu pomocy wykracza­
jącej poza ścisłe obowiązki państwowe.
Wobec ciężkich zarzutów, podniesio­
nych przez premjera, jest to kara dość

nikła, ale też bodaj jedyna, jaką można

zastosować wobec potęgi, której wzrost

i zuchwałość samo państwo popierało.

— Osobiste. Dnia 30 czerwca br. odbyła się
w uniwersytecie poznańskim promocja p. Marji
Daszyńskiej, córki inspektora szkolnego ze

Strzelna, na doktora wszechnauk lekarskich.
— Dyrekcja i sekretari'at żeńskiego katol.

gitnn, human, miasta Bydgoszczy przyjmuje w

czasie wakacyj letnich tylko we wtorki i w

piątki od godz. 11—12.

Komunikatsekcji W.R i IP.W. Miejskiego
KomitetyW* F*3P. W.

Pływackie mistrzostwa miasta Grudziądza.
W niedzielę 12 iipca br. urządza sekcja W.

F. i P. W . zawody pływackie o mistrzostwo

miasta Grudziądza na jeziorze w Rudniku.

Program przedstawia się następująco
L. Pierwszy krok pływacki (dla zawodników,

którzy jeszcze nigdy nie startowali w zawo­

dach międzyklubowych) 100 mtr., styl klasy­
czny.

2. Dla zawodników do lat 16-tu - styl klasy­
czny.

3. Dla młodzieży do lat 18-tu - 100 mtr., styl
klasyczny, 100 mtr. styl dowolny, 200 mtr. styl
klasyczny i 200 mtr. styl dowolny.

4. Dla panów: 100 mtr. styl klasyczny, 100
mtr. styl dowolny, 400 mtr. styl klasyczny oraz

400 mtr. styl dowolny i 100 mtr. na zwnak.

5. Dla młodzieży żeńskiej do lat 16-tu - 100

mtr. styl klasyczny oraz 50 mtr. styl dowolny.
6. Dla pań: 200 mtr. styl klasyczny oraz 200

mtr. i 400 mtr. styl dowolny.
7. Dla panów: 100 mtr- z karabinem.
8. Sztafeta 3X50 mtr. i 3X50 mtr. trójsty-

lowa.

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 10 lipca
br. godz. 14 do Magistratu miasta Grudziądza ,

biuro wojskowe, pokój nr. 201. Wpisowe dla

towarzystw wynosi 10 gr od konkurencji.
Zbiórka zawodników o godz. 12,30 przy tea­

trze miejskim, skąd nastąpi odjazd. Początek
zawodów o godz. 14.

K a ż d y za wodnik jest obowiązany posiadać na­

krycie na głowę celem przymocowania numeru.

Sędziów wyznaczy się dodatkowo.
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Kina Kristal
Początek o godz. 7 19,

w niedzielę odgodz. 3,29.

W%zrMtew jfcsroBca^p re m ie ra

arcydzieła filmowego, które upaja! Korona produkcji świato­
wej na sezon 1981/32. Komedja małżeńska wg. słynnej sztuki
Louis Vernenila, 'wywołująca nieustanne wybuchy śmiechu!
Najbardziej niespodziewane sytuacje, jakie można sobie wy-
14520) obrazić. Reżyserja H. Scbwarca pod tytułem

Złodziei miłości
W rolach głównych:

Blanche nontel

H(emuripGiarat
BC. A . i inni.

Niebywała 'wystawa !
Zdrowy humor i dowcip!
Cudowna muzyka i śpiew !
Obraz jakiego jeszcze nie było
który zadowoli Wszystkich.
Nadprogram dźwiękowy.

— Targi i jarmarki na zwierzęta racicowe

odbywać się będą normalnie. Na podstawie za­

rząd zenia p. wojewody poznańskiego z dnia 28

maja 1931 r. wzmawia się targi i jarmarki na

zwierzęta racicowe tak rzeźne jak i hodowlane
a mianowicie bydło rogate, cielęta, świnie, pro­
sięta, owce i kozy, Wobec powyższego odby­
wać się będą targi jak dotychczas we wtorki
i czw arki każdego tygodnia bez ograniczenia na

targowisku przy bydgoskiej rzeźni miejskiej.
— Ofiary. P. G. Łańcucka przekazała Bydg.

Tow. Dóbr. ,,Caritas1' należne jej a niewypłaco­
ne 7,50 z ł za udzielone lekcje jęz, francuskiego
od pp. Koczorowskich, skład obuwia, ul. Gdań­
ska 5, przeznaczając tę sumę dla najbiedniej­
sz'ych m. Bydgoszczy.

— Wycieczka do Francji. Stow. Wetera­

nów Armji Polskiej we Francji, Warszawa,
Al. Jerozolimskie nr. 25, organizuje dnia 3

sierpnia rb. wycieczkę do Paryża na wysta­
wę kolonjalną w cenie 345 zl i dalszą wy­

cieczkę z Paryża do Algieru w cenie zl 500.

Powrót do Polski okrętem przez le Hayre—
Gdynię. Paszporty ulgowe. Informacje i za­

pisy tylko do 12 lipca przyjmuje zarząd.
— Restaurację i salę przy hotelu Lem-

gninga (ulica Długa) zadzierżawił, jak się
dowiadujemy, p. Władysław Kulpa - dłu­

goletni współwłaściciel restauracji w hote­
lu pod Orłem. Pan Kulpa otworzy nowy lo­

kal dopiero po przeprowadzeniu gruntow­
nego remontu. Dawniejsze pokoje klubowe

Syndykatu Dziennikarzy, Pomorskiego Au­

tomobilklubu, dalej Klubu Motocyklistów,
Związku Pracowników Kupieckich, Pomoc­

ników Adwokackich itp. otrzymają nową,

ponętną szatę. O terminie otwarcia lokalu
doniesie p. Kulp a osobno.

— Najechany przez aufodcrcżkę. Dobrze

jest, że stra jk autodorożek i autobusów już się
zakończył i ruch ich rozpoczął się na nowo, lecz

nic dobrze, że z nim i nieszczęśliwe wypadki
najechać powracają. Dnia 5. bm, o godz, 21

na ulicy Piotrowskiej najechany został przez
taksówkę, jadący na rowerze p. Klemens K ra -

wiś, zamieszkały przy ul. Na wzgórze 49, od­

nosząc okaleczenia ręki; rower zaś został silnie

uszkodzony. K to ponosi winę, w yka żą docho­
dzenia.

Mie dręczyć zwierząt.
Towarzystwo Opieki nad zwierzętami nieraz

występowało, umieszczając odpowiednie a rty ­

kuły w pismach, w obronie dręczonych zwie­

rząt i nawoływał u starszych i rodziców, ażeby
w dzieciach wpajali uczucie litości. Nawoływa­
nia podobne są czasami bez skutku. Dla p rzy ­

kładu przytoczymy, że przy ul. Grunwaldzkiej
nr. 45 a mieszkają robotnicy kolejowi, których
dzieci, nie pouczane przez rodziców, a nawet

przez nich samych zachęcane, postwią się nad

suczką pewnego lokatora, kopią i biją zwierzę
po głowie, następnie wybierają z gniazd małe

p'taszki, męczą je i zabijają. Kurom w pod­
wórzu wodę wylewają z naczyń, ażeby pragnie­
nie ich dręczyło. Cóż to są za rodzice jeśli
w dzieciach złych, okrutnych czynów nie karzą?
Według rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej z dnia 28 marca 28 r. wszelkie

dręczenia zw ierząt surowo są karane, nietylko
karą pieniężną ale i więzieniem jeśli zachodzi

tego potrzeba. Niechaj zatem ci wszyscy okrut-

nicy i dręczyciele zwierząt się upamiętają, bo

wymieni się ich nazwiska.

Ignacy Paderewski.
Oczyma duszy zawsze widzę żywo
Przez oddalenie wypadków i lat,
Twą piękną głowę, z lwa królew ską grzywą,
Na którą srebrny śnieg siwizny padł.

Słucham Twej duszy wśród dźwięków na­

(wału
Słyszę Twe słowo, dzwoniące jak dzwon,
Które ma serce z czystego kryształu
I ten najwyższy w całej Polsce ton.

Tęsknotą duszy, która wielbi piękno,
Czuję Twą wielkość bez rysów i skaz,
Więc niech me rymy jak dzieci uklękną
Gdy dzisiaj duchem bawisz pośród nas.

Dałeś Ojczyźnie znów dzieło ze spiżu,
I.ecz choć nie możesz do nas przybyć sam,
Zawsze czujemy, że jesteś w pobliżu,
Że światłem duszy przewodniczysz nam.

Gdyś nie mógł przybyć dziś pod polską
(strzechę

Niech poszum łanów ojczystych i kniej
Płynie ku Tobie, niosąc Ci pociechę
W ciężkiem strapeniu Twem i doli złej.

I niech ci powie, że jak Polska długa
Modlitwa płynie aż pod nieba próg
Bo ominęia Cię nieszczęścia smuga,

Ażeby skarb Twój, zachował Ci Bóg.
Henryk Zblerzchowski.

Śmiertelny wypadek zatrucia gazem.
Dnia 7 bm. o godzinie 6 rano stacja

pogotowia ratunkowego zaalarmowana
została wypadkiem zatrucia gazem

świetlnym, jaki się wydarzył przy uli­

cy Łokietka 2i. Przybyły na miejsce le­
karz pogotowia, dr. Zakrzewski, zastał
zimne już zwłoki 20-letniego Stanisława

Sobczaka, bez zawodu, zam ieszkałego u

swych rodziców, który został zatruty
gazem świetlnym. Po stwierdzeniu przy­

czyny śmierci, lekarz pozostawił zwłoki
na miejscu.

Zatrucie nastąpiło w kuchni miesz­

kania, co przypuszczać każe, że wypa­
dek miał przebieg następujący:

W nocy, gdy rodzice Sobczaka już

spali, przybył on zape'wne do domu w

stanie podchmielonym i chcąc zagoto­
wać sobie kawy, odkręcił kurki od ga­

zu, poczem, jak to możliwe jest w sta­

nie pijanym, zapominając o odkręco­
nych kurkach, usiadł na krześle i za­

snął. Wydobywający się z niezamknię-
tych kurków gaz spowodował śmierć

młodego człowieka.

Rano, wchodząc do kuchni, spostrze­
gła wypadek matka młodzieńca i na­

tychmiast zaalarmowała pogotowie ra­

tunkowe, lecz niestety było już zapóźno.
Zwłoki zmarłego pozostawały w pozycji
siedzącej na krześle. Dochodzenia w to­

ku.

Ulalhi zapaśnicze w Resursie Kupieckiej.
Pinecki zwyciężył Sztekkera.

Wczorajszy dzień walk zapaśniczych ścią­
gnął znów tłumy widzów mimo ciężkiego kry ­

z ysu gospodarczego.
W pierwszej parze Martynoff po 12 min.

uciążliwych zmagań oświadczył, iż wobec nad­

wyrężonego w zapasach ze Sztekkerem ramie­

nia, zrzeka się dalszej walki. Sędziowie zrze­

czenie się uznali za kapitulację zapisując zw y­

cięstwo Luppie.
Spotkanie Sztekkera z Pineckim miało dra­

matyczny przebieg. Trzeba mieć naprawdę
mięśnie jak ze stali, aby wytrzymać w ciągu
28 minut ta-k wielkie napięcie, jakie przeżywali
obaj przeciwnicy. C ałą tą walkę publiczność
przeżywała nerwami. Sztekker z miejsca zaata­

kował swego olbrzymiego przeciwnika, tak, że

zdawałoby się, że Wielkopolanin ulegnie, gdy
nagle już w 6 min. Pinecki założył swemu prze­
ciwnikowi ,,swój'* d ławiący nelson. Od tej
chwili obraz w alki zmienia się. Sztekker da­
remnie czyni nadludzkie wysiłki, by uwolnić się
od miażdżącego chwytu. Pinecki jednak upar­
cie i konsekwentnie dąży do obezwładnienia

swego groźnego rywala. Widownia formalnie za ­

miera, gdyż Pinecki dławi bezlitośnie swego
rodaka już przeszło 20 minut. Wreszcie w 28

min. Sztekker trzykrotnem uderzeniem dłonią
o dywan, dał znak, iż poddaje się. Publiczność

zwycięstwo Pineckiego gorąco oklaskiwała.

Potężny Garkawienko w 22 min. pokonał
Jesgo,

Steinke w walce amerykańskiej w 9 min.

pokonał K r umina.

Dziś, w środę w ostatnim dniu turnieju dla

ostatecznego wyeliminowania kandydatów do

nagród odbędą się dwie finałowe walki; Sztek­
ker w alczy aż do rezultatu z Garkawienkiem,
a Pinecki z Luppą,

Po w alka ch odbędzie się obliczenie punktów
i uroczyste wręczenie nagród pieniężnych zwy-

cięscom konkurs u.

Nagrody podzielono w sposób następujący;
I,- 2.500 zł; II. - 2.000 zł; III. - 1.500 zł
i IV. - 1.000 zł.

Dzień dzisiejszy jest ostatnim dniem za­

pasów.

— Czyje rowery? W komisarjacie V. po­
licji państwowej, przy ul. Zamojskiego 8, znaj­
dują się dwa rowery męskie z których jeden jest
marki ,,Olimpia" z nr. fabrycznym 961120; dtugi
zaś marki ,,Torpedo'* z nr. fabrycznym 341030;
obadwa bez numeru rejestracyjnego. W ym ie­

nione rowery odebrane zosta ły pewnemu oso­

bnikowi i pochodzą prawdopodobnie z kradzie­

ży. Poszkodowani zechcą się zgłosić w wymie­
nionym komisarjacie, ccłcm rozpoznania swej
własności.

- Pan brał udział w uroczystościach
Wilsonowskich w Poznaniu? — pytam pa­
na Antoniego.

— Przyznam się redaktorowi, że nie. Za­

trzymały mnie zapasy atletów w Bydgosz­
czy.

— Pan jest dziwnego nabożeństwa pa-

trjotą. Pięściarze są panu w ażniejsi, niż od­

słonięcie pomnika Wilsona.
- Redaktor daruje, ale odsłonięcie pom­

nika nie było aktem państwowym. Była to

tak samo prywatna impreza, jak zapasy.
— Nie rozumiem pana.
- Toż to proste. Pomnik ufundował W il­

sonowi nie naród, tylko ofiarność jednost­
ki czyli Paderewskiego. Czytał pan w ,,Dniu
Pomorskim" artykuł redaktora Brzega? Pi­

sze on bardzo trafnie, że społeczeństwo po

wojnie tak zbiedniało, że nie mogio się zdo­

być na pomnik dla wielkiego Amerykanina,
i dlatego zacnie postąpił Paderewski, sta­

w iając pomnik za swoje pieniądze.
— Bardzo pięknie pan Brzeg to wy­

wiódł, tylko zapomniał o jednem. To zbied­

niałe społeczeństwo polskie zdobyło się na

sto kilkadziesiąt pomników dla marszałka

Piłsudskiego. Czy jakaś drobna część tego
spiżu, m armuru i granitu nie należała się
Wilsonowi?

Pan Antoni zafrasował się.
— Widocznie m arszałek — powiada -

jest sympatyczniejszym i zbiorowej duszy
narodu bardziej bliskim od nieboszczyka
Wilsona. Zresztą na tle tego zagadnienia
należałoby urządzić plebiscyt.

— W jakiej formie?
— Trzeba byio zaapelować, do społeczeń­

stwa, aby składało się na pomnik dla pana
Marszałka i dla Wilsona. Wysokość jed­
nych i drugich skiadek byłaby miarą po­
pularności obu tych mężów.

— Och, jestem przekonany, że z tych za­

pasów pan Marszałek wyszedłby zwycięzcą.
— A widzi redaktor!
— Za pozwoleniem. Zwycięzcą co do ze­

branej na pomnik kwoty. Ale niezapominaj
pan, że trzy czwarte tych pieniędzy byłyby
wyduszone i wymuszone na społeczeństwie.
Tymczasem nieboszczyk Wilson niema do

dyspozycji starostów, wojewodów i dyrek­
torów szkół, którzyby zakładali dla niego o-

ficjalne listy składkowe. To, coby płynęło,
przyszłoby od serca i ze szczerego entuzja­
zmu.

— Ha, jeżeli pan każdy grosz chcesz ba­

dać na jego intencje...
—

. A jakżeż inaczej? Proszę, coby pan
zrobił, gdyby panu kazano dzisiaj dać parę

złotych na pom nik dla p-ana wojewody no­

wogrodzkiego? Jak to on się nazywa... pan
będziesz lepiej wiedział...

— Pan myśli o tym... o... o..,
— No, no, wyduś pan ze siebie!
— Przecież wojewodą nowogrodzkim jest

pułkownik Kostek Biernacki.
— Właśnie! Nie jest wcale wykluczone,

że raz padnie rozkaz, aby pamięć jego ii­

wiecznie w spiżu. Pan, jako karny sanator,
nie powinien by wymawiać się od tej ofia­

ry. Nieprawda?
Giowa pana Antoniego zrobiła się podob­

ną do w'ydętego, a nieobmytego jeszcze z

kr\yi pęcherza.
— Niewiem, cobym zrobił - wykrztusił

nareszcie ze siebie. - Czasy są tak ciężkie...
Poklepałem pana Antoniego po ramie­

niu.
— Panie kochany, jak każą, to pan dasz

na pomnik i dla Kurtena.
— Płacić!...

Przy ischias (zapalenie nerwu kulszo-

wego) po zażyciu zrana naczczo szklanki natu­

ralnej wody gorzkiej ,,Fraltciszka-Józefa411
następuje lekkie obfite w ypróżnienie, do którego
przyłącza się później przyjemne uczucie w y­
próżnienia się. Żądać w aptekach i drogerjach.

TEATR REWJI.

,,Goło, ale wesoło'*.
Ponętny i wiele mówiący tytuł tej

piątej rewji ,,Uśmiechu Bydgoszczy*4
zwabi( na premjerę znacznie więcej pu­
bliczności niż na poprzednie rewje.

P. dyr. Wołowski, narzekający ciągle
na słabą frekwencję i pustki w kasie

teatralnej, tym razem miał dobrą mi­

nę.
Nowa rewja wypadła pod każdym

względem doskonale.
Na szczególną uwagę zasługuje mała,

lecz dobra orkiestra. Kapelmistrz p.

Gloksyn ma teraz tylko pięciu, ale nie­

zawodnych muzyków, sam zaś odłożył
batutę i starym zwyczajem zasiadł przy

pianinie. Gość Hanusz przestał być go­

ściem, gdyż stale występuje na scenie.

Talarico śpiewała po polsku i to z

ogromnem powodzeniem. H . Gorgij w

obrazie pt. ,,Tęsknota'* dała produkcję
choreograficzną pierwszej klasy. Muzy­
kę Czajkowskiego wykonał p. .kapelm.
Gloksyn ze smakiem artystycznym. Ja'­
necki jako pośrednik w sprawach ma­

trymonialnych ,,Szlojme Chypermacher"
bawi znakomicie, niemniej w skeczu

,,Uwodziciel" z Ustarbowską i Opolskim.
Kompozycja choreograficzna Anny

Zabojkinej ,,Stare i nowe", w której
,,m azur" łączy i zaprzyjaźnia walczyka
z charlestonem, jest modyfikacją podob­

nej kompozycji, odtańczonej przed 2

laty w Teatrze Miejskim przez artystkę
i jej zespół.

Wiera Surina staje się powoli ulubie­

nicą gości. Dekoracje pp. Skworcoffa i

Makarewicza świadczą o wielkiej ruty­
nie znakomitych artystów.

Program mógłby być nieco krótszy.
Rewja powinna rozpocząć się punk­

tualnie; publiczność przybędzie wówczas

w oznaczonym czasie. M,

— Podczas warjacklej jazdy. D n ia 5 b.

m. jakiś automobilista pędąc jak szalony na

swym samochodzie, najechał w ulicy Niem­

cewicza na latarnię gazową, którą obalił,
poczem nierozpoznany przez nikogo, zbiegł.
Niema to, jak ,,kawalerska jazda",

— Włamanie do mieszkania. D nia i bm.

w godzinach południowych, a więc w biały
dzień, włamali się nieznani sprawcy zapo-

mocą podrobionego klucza, do mieszkania

p. Romana Paczkowskiego, przy ulicy To­

ruńskiej 22b, i korzystając z nieobecności

lokatorów, skradli dwa ubrania męskie, ze­

garek męski niklowy i walizkę bronzową,
wartości 500 zl.

— Włamanie do składu. W nocy z 4 na 5

bm. nieznani sprawcy włamali się zapomo-

eą odcięcia kłódki u drzwi do składu kolo-

njalnego p. Heleny Pufuńdowej, przy ulicy
Grunwaldzkiej 35 i skradli pewną ilość cu­

kierków, czekolady, mydlą, kiełbasy i sera,

ogólnej wartości 74 zl.

Jod Strzechą41
4. Grandka j wl. St. Petras

Bydgoszcz;Marsz. Focha 41

^Śnienćiania. Cfsiadląp e a S e a c f e

Doborowa kuchnia . 131,0 C eny umiarkowane.

Miejsce spotkania dla przyjezdnych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Na liczne zapytania, dotyczące płotów
prywatnych granicznych, w yjaśnia m y , że

w m yśl postanowień 8 162, część I. tyt. S.

Powszechnego Praw a Krajowego (Allgemei-
nes Landrecht) winien właściciel prawej rę­
ki wejścia (po prawej stronie wejścia) płot
postawić 'i naprawiać. Pretensję dotyczącą
płotów prywatnych granicznych, t. zn. o ile

nie graniczą przy ulicy, należy zgłaszać do

Sądu Grodzkiego, jako sprawę prywatno-
sporną, którą decydować może jedynie sąd,
a nie Urząd Porządku Publicznego. Urząd
ten może dysponować jedynie plotami pu-
blicznemi przy ulicach i placach, na pod­
stawie rysunków, a do prywatno-granicz-
nych (jako spornych) żadnych rysunków
nie potrzeba. Co do płotów prywatnych nie

ma przepisów dotyczących ich wysokości.
Jaki ma być piot, radzimy porozumieć się
ze sąsiadem, bo sąd tu pomóc nie może.
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Początek o godzinie 6.30 i 9.00.

Ceny biletów NIE PODWYŻSZONE.

Dziś i dni
następnych

uczta artystyczna!
Podwójny wspa­

niały program: ,,RAMONA"
Najwyższej klasy uczuciowy arcyfilm, zrealizowany przez twórcę ,,Zmartwychwstania"
W roli tytułowej niedościgniona artyBtka o oczach dziecka, o ciele dziwożony, węża

EDWINA CAREWE
i łasicy, płomienna

e K s e l WMBee. Jej 'gra tutaj, jej wiara i miłość ~ to hymn na cześć filmu. ,,Ramona"
to film dla prostaczków i poetów! Drugim filmem jest w swym radzaju FILM -GIGANT, to brylantowa farsa

mistrza humoru ERNESTA LUBICZA pod tytułem .tT a l c l ( 14518

Rewia stalowych rumaków.
Start najlepszych jeźdźców Pomorza i Gdańska. - Ogromne zainteresowanie. - Re­

kordowy udział publiczności. - Sprawna organizacja.
Klub Motocyklistów - Bydgoszcz nosił s.ę z

"

zamiarem urządzenia już w maju, a conajmniej
w czerwcu dirt-tracku (wyścigu na tbrfe żuż­

lowym) na wzór zeszłorocznych. Niestety, dłu-

, gie i uciążliwe pertraktacje z magistia'.em,; któ­

ry miast iść na rękę K. M. B , utrudniał mu

urządzenie imprezy , spowodowały, i i pierwszy
w tym roku wyścig motocyklowy odbył się sto­

sunkowo późno, bo ub. niedzieli. Zanosiło się
nawet na to, że motocykliści, zrażeni nieprzy-
chylnem stanowiskiem Magistratu do ich im­

prez, nie chcieli wyścigów wcale urządzić. Na

szczęście serce p. meć. Śpikówskiego zmiękło
1 oddano Klubowi Motocyklistów stadjon za

100, wobec pierwotnie żądanych 700 zł.

Jeźdźcy zamiejscowi przybyli w sobo*ę, ce-

tem zapoznania'się z torem i odbycia kilku tre­

ningów.
W niedzielę ż rana warkot kilkudziesięciu

motorów motocyklowych oznajmił mieszkańcom

naszego miasta, iż w dniu tym odbędą się w y ­

ścigi motocyklowe. W . południe przeciągnęli
przez ulicę Gdańską jeźdźcy wraz z komitetem

urządzającym ten interesujący wyścig.
Już na kilka godzin przed godziną 15-tą

ciągnęły niezliczone rzesze sympatyków sportu
motocyklowego na Stadjon. Miejski. Taksówki,
które właśnie w tym dniu na nowo podjęły
ruch, nie mogły narzekać na brak frekwencji.
Kasy były formalnie oblężone. Policja utrzymy­
wała na miejscu porządek.

Na stadjonie.

, Stadjon miejski przedstawiał jedno, wielkie
morze głów. Trybuny były przepełnione. Woko­

ło toru zgromadziły się tysiączne rzesze pu­
bliczności. Ogółem oblicza się ilość widzów na

przeszło 4000. Kasa, jak z tego wynika, dopi­
sała, nie jest to jednak zachętą dla Magistratu,
aby w przyszłości żądał znowu aż... 700 zł
za pożyczenie stadjonu. Jeśli Magistrat sport
traktuje, ty lko jako interes, to w zupełności nie

dziwimy się, iż sport w Bydgoszczy na tak ni­

skim 'stoi poziomie, Zdarzenie niezwykłe', smut­

ne, lecz niestety prawdziwe. C zy miasto opłaca
koszty wysyłki zawodników na zawody między­
m-iastowe lub międzynarodowe, c z y też klub ?
Pan radca. Śpikowski, obecny na wyścigach,
mógł się naocznie przekonać, jakiem zaintere­

sowaniem cieszył się dirt-track.

Punktualnie o godz. 15-ej nastąpił start do

pierwszego biegu t. zw. Harley'ów. Wyścig ten

przedstawiał zaciętą walkę do ostatniego okrą­
żenia między Beitschem a Brzezińskim. W V .

okrążeniu Beitsch pozostawił swego przeciwni­
ka o kilkanaście metrów i przybywa jako pierw­
szy do mety w czasie 4 min. 164Zio sek., II. Brze­

ziński Fr, 4,313lio, III. Butows-ki 4,55.
II . Bieg(bez wzgł. na pojemność Iitrażu 5 okrą­

żeń. Łabickł od startu depce po piętach Pokol-

snowi, którego maszyna jest szybsza. W osta­

tni em okrążeniu, na prawym wirażu, następuje
zryw Łabickiego, w wyniku którego przewagą
2 metrów zdobywa na D. K . W . pierwsze miej­
sce w czasie 4 miru U/s sek. Łabicki nadrabiał

czas stracony na prostej, tylko na zakrętach.
B. Pokolm na Rudge, czas 4 min. 2SU sek., III.

Tuchołka.

III. Bieg ftmjorów 500 ccm. - 6 okrążeń. Od
startu do mety prowadził brawurowo i wygrał
bieg o 1 okrążenie Bolowski na B. S. A . w cza-

się 6,10Vs sek., II. Lipczyński na Rudgę. Vetter

E Klubu Motocyklistów Grudziądz odpadł.
IV. Bieg maszyn sportowych 350 ccm, - 5

okrążeń.
W biegu maszyn sportowych 350 ccm. star­

towali pp. Zimmermann- O. K . Supreme, Sło-

miński oraz p. Beitsch na O. K . Supreme poj,
500 ccm. Bieg te został unieważniony, ponieważ
p. Beitsch zgłosił do biegu maszynę B. M. W., a

wezwany przez komandora p. Borowskiego do

startu, zajechał na maszynie O. K . Supreme o

sile 500 ccm. wtedy, gdy p. Zimmermann, sta r­

tujący również w tym biegu, jechał na maszy­
nie tej samej marki, lecz o poj. 350 ccm.

W biegu II. maszyn sportowych 350 ccm.

zwyciężył p. Zimmermann na O. K . Supreme
350 ccm. w czasie 3,31-U przed p. Ziemerem z

Gdańska na A riel 250 ccm., czas 3,38.
Bieg maszyn sportowych o poj. 250 ccm. wy­

grał łatwo, bo bez konkurencji p. Ziemer z

Gdańska na A riel w czasie 3.38, przed p. Pio­

trowskim, który się wycofał.
Gwoździem dnia był bezsprzecznie bieg ma­

szyn poyyyżej 500 ccm,, do którego stanęli pp.
br. Alvensleben na Nortonie, Ziemer (Gdańsk)
na Douglas 600 ccm. i Stańczyk na Ariel 500

Ccm.

Zapowiedziany start p. Roehra został w o-

statniej chwili odwołany, gdyż p. Roehr o-

świadczył, że' ,,zachorował", jednak jak wiemy
z pewnego źródła, p. Roehr z zamiarem zacho­

rowania nosił się już od chwili, gdy zobaczył

swego pogromcę z ostatniego wyścigu o mi­
strzostwo Gdańska, p. Alvens!ebena.

P. Stańczyk, groźna konkurencja w tej kla-

się asów, miał fatalnego pecha, bo niezdoławszy
sprowadzić własnej maszyny z Poznania, star­

tował ambitnie na zupełnie nieznanym sobie mo­

tocyklu , w dodatku z małymi defektami, jakie
dotkliwie dały mu się odczuć w ostatnim biegu
0 najlepszy czas dnia.

Z miejsca bieg prowadzi Gdańszczanin, lecz

już w pierwszej rundzie mija go Alvensleben,
za którym o koto jedzie Stańczyk, w drugiej
1trzeciej rundzie sytuacja bez zmiany, w czwar­

tej na czoło wysuwa się Ziemer, który na pro­

stych, jadąc na specjalnej maszynie dirt track-

owej, zyskuje na przestrzeni, oddalając się od
współzawodników . W tej też rundzie maszyna
hr. Alsenslebęna niedopisuje, lecz ambitny
Stańczyk dzielnie broni barw Klubu Mot. Byd­
goszcz i lada chwila ma wysunąć się na czo-

ło i pozostawić Ziemera za sobą, lecz tu zgoła
nieoczekiwany wypadek powoduje, że Stańczyk
wskutek urwania się pedału, zmuszony jest z

biegu wycofać się, a na metę wpada jako pierw ­

szy Ziemer w czasie 3,24.
Zkolei następuje bieg maszyn z przyczep-

kami. Startują ppj Cieszyński i Sikorski na

Hariey'ach 1.200 ccm. Bieg ten ładnie, po am­

bitnej walce wygrywa p. Cieszyński, mając w

przyczepce p. Piotrowskiego ,obaj z K . M. B.,
przebywając sześć rund w czasie 3,36.

Ostatni bieg finałowy o najlepszy czas dnia

gromadzi jeźdźców — asów Stańczyka K.

M. B. na A riel 500 ccm. (maszyna obca), Zim-

mermanna H. na 0. K . Supreme 350 ccm. również
z K. M. B. i Zięmera z Gd.ańska na Douglas 600

ccm., a zatem na 'maszynie najsilniejszej i spec­
jalnej do toru żużlowego przystosowanej.

Bieg ten jednak był dla K. M. B . pechowy,
bo wtedy, gdy już bezapelacyjnie zwycięstwo

spoczywało w rękach członków K . M. B., za­

szedł wypadek, który cały trud obrócił w ni­

w ec z, rujnując śmiałe i sumiennie wypracowane
przygotowania sportowe członków K . M. B .

Gdańszczanin wykazał w tym biegu nietylko
spryt, ale i niesumienność, bo już w próbnym
okrążeniu celowo pozostał w tyle, ażeby da

startu wyrównać z dalszymi jeźdźcami, lecz z

szybkością conajmniej 90 kim., wtedy, gdy Byd­
goszczanie do startu dojeżdżali wyrównując,
najwyżej z szybkością 50 kim.

W ten sposób Gdańszc zanin bierze łni-

cjatywę w swoje ręce i z miejsca wysuwa się
na jakie. 30—40 m., niedługo jednak trwa na tym
miejscu, bo już w drugiej rundzie Zimmermann.

z K . M. B. z szybkością wiatru wymija Gdań­
szczanina i w trzeciej, czwartej i do połowy,
piątej rundy o całe okrążenie toru prowadzi.
Na drugiem miejscu znajduje się Ziemer, a na

trzecim Stańczyk, który usilnie pracuje
aby wyminąć Gdańszczanina, gdy naraz

wjeżdża na w ystającą cegłę ;maszyna wypada
mu z rąk, a on sam wyrzucony z maszyny, pada
nieprzytomny i skrw awiony na torze. Następuje
zamieszanie u publiczności, a dzielni harcerze
z noszami biegną po Stańczyka, którego wyno­
szą z boiska, zakrytego kurtką, by okrwawioną
twarzą nie sprawiał przykrego widoku.

Mimo tego wypadku zwycięstwo spoczywa
w rękach K . M. B., reprezentowanego prze z

Zimmermanna, który w dalszym ciągu o całą
rundę prowadzi przed Zimerem z Gdańska,
lecz i tu następuje dalszy pech, bo gdy Zim-

mermanowi pozostaje zaledwie 1/4 rundy do

mety, pęka mu łańcuch i siłą wyższą wycofuje
się z wyścigu, a Ziemer już bez żadnej ko'nku­

rencji, sam jeden kończy bieg w czasie 6.125Zio.

Jako nadprogram tych wielce ciekawych
wyścigów, wzoro wi organizatorzy dali gonitwę
za lisem, którym był p. hr. Alvensleben, wy­

kazując zręczność i nadzwyczajną orjentację
oraz umiejętność jazdy. Pełne pięć minut po­
został nieuchwycony, choć goniło go 8 dobrych
jeźdźców.

Szkoda tylko, że p. Roehr ,,zachorował", bo
wtedy publiczność miałaby możność oglądać
walkę tych 2 asów jakiemi bezsprzecznie są
pp.: Alvensleben i Roehr. Możemy jednak na

pocieszenie dodać, że p. Roehr, domyślając się
widocznie, że nie wszyscy chcą w tą chorobę
uwierzyć, dał zarządowi K. M. B. uroczyste sło­
wo honoru, że na najbliższe wyścigi Z( całą
pewnością przybędzie i to jeszc ze z paru jeźdź­
cami z Gdańska.

Mamy więc nadzieję, żc jednak do rozgryw'ki
między pp. Alvens!ebenem i Roehrem w naj­
bliższych tygodniach dojdzie. Organizatorom pp.
Borowskiemu, Makowskiemu i Roppkowi nale­

ży się uznanie za urządzenie tak pięknego dirt-

tracku. Również p. Petrykowski wywiązywał
się dobrze z roli nań nałożonej.

Zebranie Rady Okręgowe!
Chrześcijańskie! Demokracji

na okręg bydgoski

odbędzie się dziś, środę, 8 bm. o godz. 6-eJ

wieczorem w lokalu sekretariatu Ch. D .

przy ulicy Dworcowej nr. 2.

Na porządku obrad: sprawozdanie z R a ­

dy Naczelnej Ch. D., sprawozdanie z kon­

ferencji Ch. D. w Poznaniu i sprawa zja­
zdu okręgowego.

Na zebranie zaprasza się członków Rady
oraz zarządy miejscowych kół Ch. D.

- Kradzież ogrodowa. W nocy z 3 na 4

bm. nieznani sprawcy wdarli się do. ogrodu
p. Zofji Borowski'ej,' pf-zy ulic'y Ujejskiego 3

i dokonali tam kradzieży m archwi, kalafjo-
rów, cebuli i kwiatów, wartości 100 zł,

Co to będzie? Co to będzie?

Misiu! misiu! Dziś od biedy
Sprawiasz sobie gody tłuste,
Ale co to będzie wtedy
Gdy się ule zrobią puste?

Pożar w Tryszczynie pod
Bydgoszczą.

W nocy 6 bm. około godziny 24 tutejsza
straż pożarna zaalarmowaną została telefo­

nicznie przez sołtysa gminy Tryszczyn pod
Bydgoszczą, żeby natychmiast przybyć z ra­

tunkiem, bo cały Tryszćzyn stoi w płomie­
niach. Straż pożarna na wyjazd poza mia­

sto musi mieć zezwolenie prezydenta mia­

sta, którego to zezwolenia na tak alarm ują­
cą wiadomość, natychmiast udzielił p. dr.

Chmielarski. Tymczasem, jak się okazało,
pożar nie był tak wielki, gdyż spaliły się
tylko dwie małe, drewniane stodoły gospo­
darza Góreckiego i obora sąsiada, lecz wy­
straszeni mieszkańcy, w obawie, aby ogień
się nie rozszerzył, nie dowierzając siłom

tamtejszej straży pożarnej, użyli tego forte­
lu. Dobrze się jednak stało, że straż nasza

wyjechała na ratunek, bo rzeczywiście o-

gień mógł się rozszerzyć.
o-

-

, Usilowane włamanie. Nie powiodła się
włamywaczom ,,robota", którą przedsięwzięli, w

celu włamania się do biur firmy ,,Philips", przy
ul. Gdańskiej 46. Włamywacze usiłowali przy

pomocy podrobionego kluc za otworzyć drzwi

biura, nie dobrze jednak manipulowali, bo kluc z

ułamał się w zamku, a wobec tego nic się dalej
zrobić nie dało i złodziejaszkowie, jak niepyszni,
musieli odstąpić od swego zamieru, podzielenia
się cudzą własnością.

— Kradzież narzędzi budowlanych. Z bu­
dowli przy ul. Piotrowskiej 4, nieznany sprawca
skradł p. Władysławowi Probe, narzędzia bu­

dowlane, wa rtości 150 zł.

Zwariowany motocyklista.
Przebrany za kobietę, jak szalony harcował na motocyklu po ulicy.

Niektórzy motocykliści nasi pozwalają
sobie na różne niebezpieczne ekstrawagan­
cje, popisując się chętnie swą szaloną jazdą
pó ulicach miasta, przeto nic dziwnego, że

ta dzika zabawa, pociąga za sobą tak wiele

ofiar.

W niedzielę dnia 5 bm. przechodzący
ulicą Śniadeckich, byli świadkami takiej
szalonej jazdy na motocyklu i to urządzo­
nej przez jakąś kobietę. Kobieta ta, ubrana

w krótką sukienkę, w czarnym bereciku na

głowie, wyprawiała istne harce na swym

motocyklu, przejeżdżając kilka razy tam i

z powrotem ulicą Śniadeckich.
Przechodnie ze strachu przed wypadkiem

przystawali na ulicy, oglądając się za szalo­

ną niewiastą, a okna mieszkań otwierały
się na odgios strasznego trzasku, jak( robi­

ła ona swym motocyklem.

Gdy niewiasta kilkakrotnie już przeje­
chała ulicą, działając swą jazdą na nerwy
ludzkie, jeden z mieszkańców, zniecierpli­
wiony tą dziką zabawą, uzbroił się w butel­

kę' i czekał na ulicy, aż znowu się ukaże

zwarjowana ,,sportsmenka".
I gdy za kilka minut w szalonym pędzie,

z trzaskiem i hukiem, przejeżdżała obok

czatującego na nią osobnika, ten z całym
rozmachem rzucił za nią butelką.

Szczęściem, butelka trafiła motocyklistkę
niżej krzyża, tak, że nie wyrządziła jej wiel­

kiej krzywdy, jednak musiaia ona dobrze

odczuć uderzenie, bo przystanęła, zsiadła, z

motocyklu i zwróciwszy się z calą furją do

osobnika, zasypała go gradem wyzwisk.
Lecz, co się przytem okazało? Oto rzeko­

ma niewiasta, głosem i ruchami zdradziła

się, że ńst mężczyzną, przebranym za ko­

bietę.
Zaczęła się gromadzić publiczność, która

wobec zwarjowanego motocyklisty przyjęła
tak groźną postawę, iż nie wiele już było
potrzeba, aby go tam dobrze poturbowano.

Motocyklista, widząc niebezpieczeństwo,
dopadł szybko swego stalowego rum aka i

zdążył jeszcze ,,zwiać", bo byłoby z nim bar­

dzo źle. Nie można jednak zaprzeczyć, że

zasłużył sobie na nauczkę.
Oto do czego doprowadzają już ekstra­

wagancje zwarjowanych motocyklistów.

NAJLEPSZĄ
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Ur. 155.

Gospodarka Zakładu Ubezpieczeń
Pracowników Umysłowych w Poznaniu.

Otrzym aliśmy nastę-pujące pismo:
W Nr. 118 ,,Dziennika Bydgo-skiego" z dnia

23 maja br. ukazał się artykuł pod powyższym
nagłówkiem.

Ponieważ dane cyfrowe oraz twierdzenia,
podane w artykule, opierają się na błędnych
założeniach, pozwalamy sobie dane cyfrowe
sprostować, postawione p rze z autora artykułu
,,zarzuty" wyjaśnić.

Założenie artykułu jest następujące: ,,polski
pracownik umysłowy wydatkował ze swoich

poborów sumę 71 miljonów 700 tysięcy złotych
na cztery Zakłady U. P. U., poświęcając w

tym celu 8 'A % od pensji na ubezpieczenie eme­

rytalne a ponadto 2 % od pensji na ubezpiecze­
nie na wypadek braku pracy'1.

Założenie jest nieścisłe dlatego, że składka

za ubezpieczenie emerytalne w Zakładzie Ubez­

pieczeń Pracowników Umysłowych wynosi 8 %
a nie 8 'A% (od maksymalnej sumy zł 720 mie­

sięcznie) i pracownik umysłowy wydatkuje ze

swoich poborów nie 8%, lecz tylko 'k, wzglę­
dnie K , względnie sfs owych S% w zależności
od w ysokości poborów pracownika stosownie

do art. 104 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy ­

pospolitej z dnia 24 litsopada 1927 r. — resztę

to znaczy 3l'a, względnie %, względnie 'k

owych S% wydatkuje nie pracownik ze swoich

poborów, lecz pracodawca.
Ten sam stosunek dotyczy składek na Fun­

dusz Bezrobocia, wynoszących 2% od maksy­
malnej sumy zł 560 miesięcznie.

Jeż eli założenie autora artykułu jest błędne,
to oczywiście wszystkie cyfry, odnoszące się do

składek, któremi autor operuje, są również

błędne w odniesieniu do założenia, że skład ki
te płaci ,,polski nędzarz ze swoich głodowych
poborów".

Rezerwy Zakładu Poznańskiego szacuje au­

tor obecnie na zgórą 50 miljonów złotych: fak­

tycznie zaś rezerwy Zakładu wynoszą ągórą
76 miljonów złotych. Stwierdzić należy, że

im większe są rezerwy Zakładu, tem większa
jest pewność, że na w ypadek starości bądź bez­
robocia pracownik otrzyma zapewnioną mu usta­

wowo rentę, bądź zasiłek, że zatem wysoka
cyfra rezerw Zakładu leży wyłącznie w intere­

sie pracownika.
O ile chodzi o świadczenia dla pracowników,

to dla ilustracji podajemy przykładowo nastę­
pujące cyfry zasiłków, jakie Zakład Poznański
w ypła cił pracownikom umysłowym:

Wypłacono
świadczenia

Renty
i odprawy

Leczenie zapo­
biegawcze

Zasiłki na wypa­
dek braku pracy

Ogólna suma

świadczeń
za lata

zł zł zł zł

1928 940.000 592.000 189.400 1.721.400

1929 1.428.003 699.000 725.000 2.852.000

1929 1.739.000 494.000 2.278.000 4.421.000

1929
zi 4 miesiące

922.000 58.000
sezon rozpoczyna się do­

piero od 1. VI. 31 r.

1.450.000 2.430.000

oprócz tego opłacał składki (k — lO% zasiłku)
w Kasie Chorych za bezrobotnych, aby zape­
wnić im i ich rodzinom pomoc leczniczą .

Autor artykułu cytuje przykład urzędnika,
któ ry dopiero po 7-miu miesiącach otrzymał
pierw szą zapomogę z Funduszu Bezrobocia.

Nie kwestionując tego wydarzenia, zauwa­

żamy, że wypadłoby uprzednio zbadać przy­
czynę tak późnego wypłacenia zasiłku.

Statystyka Zakładu wykazuje, że zgłaszają­
cy się po zasiłki otrzymuje wypłatę przeciętnie
w ciągu 27 dni; władze Zakładu będą zobowią­
z an e ,jeż eli otrzymają bliższą wiadomość w tej
sprawie, jak to autor artykułu przyobiecał
uczynić.

Dłuższe załatwienie bywa tylko wtedy, gdy
ubezpieczony nie był w terminie zgłoszony
i skład ek nie opłacono.

Autor artykułu stawia pytanie: ,,co się dzie­

je z temi pieniędzmi (rezerwami Zakładu)".
Pytanie autora można rozumieć dwojako: a l­

bo, na co Zakład te pieniądze wydatkowuje,
albo w ja ki sposób temi pieniędzmi administruje.
O ile chodzi o administrowanie tym wielkim

majątkiem ubezpieczonych pracowników umy­

słowych, to władze Zakładu pilnie baczą ażeby
temi funduszami tak administrować, aby p ra­

cownikom te fundusze solidnie zapewnić, to

znaczy ulokować je w sposób dający najwyż­
szą gwarancję i odpowiednio je oprocentować.
Nad administrowaniem temi funduszami czuwa

najwyższy przełożony Zakładu — Pan Mini­

ster Pracy i Opieki Społecznej, który jest wła­

dzą nadzorczą Zakładu.
Dla 'ilustra cji administrowania temi fundu­

szami pozwolimy sobie przytoczyć, że majątek
Z. U. P. U. ulokowany jest jak następuje:
Lokaty w bankach'krótkoterminowe 7.405.000 zł

Lokaty w bankach i Komunalnych
Kasach Oszczędności Woj. Po­

znańskiego śPomorskiego — dłu­

goterminowe ........ 16.173.000 zł

Pożyczki hipoteczne na cele handlu,
przemysłu i rolnictwa jak i na

cele budowlano-mieszkaniowe . 19.096.000 zł

Papiery procentowe (wartość efek­

tywna) . , . . k . . . . 18.619.000zł
Pla ce budowlane . . . z ł 1.566.000

Budowle . . . . . . zł 4.581.000 6.147.000 zł

Sumy do wyliczenia ..... . 2.185.000zł

Zaległości u pracodawców z tytułu
składek około * * *p *. 7.000.000zł

76.625.000 z ł

Autor błędnie twierdzi, że Zakład na pomie­
szczenie swoich biur wybudował ,,wspaniały
pałac kosztem blisko 10 miljonów złotych", —

bo ,,szanujący się Zakład nie mógł się mieścić

pp. Kupcy branży spożywczej!!!

Sól jadalna
warzonkę, bydlęcą i przemysłową
nabywać można w każdych ilościach.

Wolny Skład Soli w Bydgoszczy
Gdańska 140. Tel. 21S I. ( 14537

w obszernych (podkreślenie Zakładu) ubika­

cjach przy ul. Seweryna Mielżyńskiego 2", gdyż
właśnie nadmiernie szczupłe rozmiary tych ubi-

kacyj jak też ich rozmieszczenie częściowo w

suterenach i poddaszu zm uszały do pracy na

2 zmiany i czyniły niemożliwem ze względów
higjeny pozostawienia nadal urzędników Zakła ­

du w tego rodzaju warunkach pracy.
Koszty budynku, w którym mieszczą się obec­

nie biura Zakładu p rzy ul. Dąbrowskiego 12,
wynoszą nie 10 miljonów złotych, lecz około
3 miljonów złotych. W budynku tym biura Za

kładu zajmują tylko 2 piętra narożnika, pozo­
stała zaś część gmachu przeznaczona jest do

wynajęcia na lokale biurowe, składy i mieszka­
nia. Czynsze za mieszkania wyznacza Zakład

w takiej wysokości, ażeby znaleźć rozsądne
oprocentowanie dla włożonego kapitału . Inna

gospodarka mogłaby być przedmiotem ostrej
i uzasadnionej krytyki ze strony samych pra­
cowników umysłowych.

Schody są tylko w holu Zakładu z marmuru

Kieleckiego ze w zględu na trwałość. Szero­

kość biegów klatek schodowych wykonano we­

dług obowiązujących przepisów Miejskiej Po­

licji Budowlanej.
Ściany w klatce schodowej na I. i II. piętrze

wykonano z sztucznego marmuru (gipsu, stiuku).
W ubikacjach biurowych ściany są skromnie

malowane, a w gabinetach kierow ników biur —

tapetowane. Podłoga tylko częściowo i to w

kurytarzach, ze względów higjenicznych jest
pokryta linoleum. Sufit w sa li posiedzeń nie

jest wykładany dębem, lecz tynkowany gipsem.
Umeblowanie zamówiono w różnych solidnych
poznańskich firmach na podstawie przetargu p u ­

blicznego.
Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych

w Poznaniu.

Sprostowanie Z. U . P . U. nic nie prostuje.
Składkę opłaca sam pracownik w całości. To

jest punkt widzenia gospodarczy i ten mieliśmy
na myśli, a nie przepisy prawne, 'które nie

mogą zmieniać tego stanu rzec zy , że dochód po­
wstaje z pracy i tylko z pracy. Jeżeli Z. U. P. U.

o tem nie wie — to bardzo mu współczujemy.
To też rezerwy wynoszą 26 miljonów więcej,

niż twierdziliśm y
— jest dalszem obciążeniem

hipoteki moralnej tego ubezpieczenia, które mo­

głoby istnieć i nawet rozwijać się policzając
o połowę mniejsze składki.

Marmur ze względu na trwałość, c zy nie

trwałość — był najzupełniej zbędny. Zamiast

sztucznego marmuru — wystarczyłoby schludne
wybielenie ścian. Meble zamówiono w fabryce
mebli stylowych — tego Z. U . P. U. nie pro­
stuje. A czy to była oszczędność? I czy
pracownicy umysłowi uwierzą w dobrą gospo­
darkę ich funduszami — to dalsze pytanie.

(Przyp. red.)

W ub. wtorek zmarł w Bydgoszczy w sędzi­
wym wieku, obywatel Ponieca, ojciec prezyden­
ta miasta Bydgoszczy dr. Śliwińskiego, ś, p. Ro­

man Śliwiński.
Zmarły był zawsze gorącym Polakiem-patrjo-

tą i za czasów zaborczych z niezwyklem po­
święceniem pracował dla sprawy polskiej. Nie

zważając na różne szykany ze strony władz

pruskich, bral czynny udział w życiu społecz-
nem i był członkiem różnych organizacyj i sto­

warzyszeń polskich. Nieugięty i czysty jak k ry ­

ształ charakter śp. Romana Śliwińskiego oraz

gorliwa jego działalność społeczno-narodowa

niech będą przykładem dla dzisiejszego poko­
lenia.

Cześć świetlanej postaci zasłużonego Polaka!
Niech odpoczywa w pokoju!

Eksportacja zw łok do Ponieca odbędzie się
w piątek, o godz. 9,30 rano z domu żałoby przy
ul. Wały Jagiellońskiej 2, poczem tego samego
dnia po południu o godz. 6 nastąpi złożenie
z w łok do grobowca rodzinnego w Poniecu.

Stroskanej rodzinie Zmarłego przesyłamy na

tej drodze wyrazy naszego najgłębszego współ­
czucia.

— Czyja broszka? W komisarjacie V- P .

P., przy ulicy Zamojskiego 8, znajduje się
broszka, znaleziona przez p. Jahnkego, na

u licy Sielanka. Osoba poszkodowana może

się zgłosić w komisarjacie po odbiór.
— Czyj rewolwer? Na posterunku policji

państwowej Bydgoszcz miasto—Kapuściska
Male, znajduje się rewolwer bębenkowy, po­

chodzący najprawdopodobniej z kradzieży.
Poszkodowani mogą się zgłaszać codziennie
od godziny 8—10.

— Czyje klucze? W komisarjacie IV. po­

licji państwowej, przy ulicy Wileńskiej 6,
znajdują się trzy klucze na obrączce, zna­

lezione dnia 6 bm. na placu Piastowskim.
Poszkodowani mogą się zgłosić po odbiór.

— Czyja torebka? W komisarjacie VI. P.

P-i Przy ulicy Toruńskiej, znajduje kię jed­
na torebka damska, koloru czarnego, znale­
ziona dnia 4 bm. na Starym Rynku.

— Ujęto: 2 osoby za opilstwo, 1 za kra­

dzież, 1 poszukiwaną przez władze i 2 za

przekroczenie przepisów sanitarno-obycza-
jowych.

—- Kradzież roweru. Nie dobrze zrobił p.

Paweł Chylewski, zamieszkały przy ul. Toruń­

skiej 139, że pozostawił swój rower bez żadnej
opieki w podwórzu przy Zbożowym Rynku 2.

Gdy po chwilowej nieobecności wrócił, roweru

już nie było, jakiś bowiem amator jazdy na ro­

werze, zabrał go sobie, aby także trochę poha-
sać na nim. Rower był marki ,,Dyksa", z nr.

fabrycznym 272535, w artości 150 zł.

— Kradzież ogrodowa. Do ogrodu p. Woj­
ciecha Lawrenca, przy ulicy Jastrzębiej,
niejednokrotnie już zakradał* się złodzieje,
kradnąc mu marchew i inno warzywa. Po­

szkodowany począł więc lepiej czuwać i w

tym celu ukryty w ogrodzie czatował na

1 złodzieja, którego też 3 bm. p -ry cli' cił na

gorącym uczynku kradzieży warzyw. Zło­

dziejem tym okazał się niejaki R.

PROGRAM RADIOFONICZNY.

CZWARTEK, 9 LIPCA.

WARSZAWA-RASZYN. 12,10: Muzyka z płyt
gramofonowych. 14,50: Komunikat gospodar­
czy . 16,00: M u zyka gramofonowa. 16,50:
Odczyt ze Lwowa. 17,15: Muzyka gramofo­
nowa. 18,00: Koncert kameralny. 19,00:
Rozm aitości. 19,20: Mu zyka gramofonowa.
19,40: Giełda rolnicza, 20,15: Muzyka lekka,
22,30—-23.00: Koncert solisty ze Lwowa,
23.00—24,00: M u zyka le kka i taneczna,

POZNAŃ. 13,05— 14,00: Koncert gramofonowy.
14.00— 14,15: Notowania giełdy pien. i zboż.

towarowej. 19,00—20,30: Dodatek do ga­
zety porannej R. P. 20,30—21,00: Wieczór

serenad w wyk. Kazimierza Czekotowskiego,
bar. op. pozn. 21,10—21,30: Recital w okal­

ny w wykonaniu Łucji Pieprzówny (sopran).

Słuchajcie, podziwiajcie i sadźcie!
Popisy śpiewackie w Gdyni,

Pomorski Związek Ról śpiewaczych u-

rządza w niedzielę dn. 12 lipca br. w Gdyni
zjazd śpiewaczy okręgu kaszubskiego, który
będzie nadawany przez Polskie Radjo z

Warszawy pomiędzy godz. 15,30 a 17,30-
Wszystkich muzyków i śpiewaków uprasza

się o uważne wysłuchanie przez radjo popi­
sów konkursowych poszczególnych chórów

i o nadesłanie ich oceny przed dn. 20 lipca
br. pod adresem: Warszawa, ul. Zielna nr.

25, Polskie Radjo - Wydział Muzyczny. Dla
chóru wyróżnionego przez największą licz­

bę pochlebnych ocen radjosłuchaczy prze­
znaczone są trzy nagrody: 1) Polskiego Ra-

dja, 2) Pomorskiego Związku Kół Śpiewa­
czych i 3) miasta Gdyni.

,,Sokót żeński"
Ćwiczenia młodzieży w środę, dnia 8 bm.,

o godz. 17-ej, w Szkole Wydziałowej.
Udział wszystkich ,,sokolątek" pozosta­

jących na miejscu bardzo pożądany.

— Złote gody małżeńskie. W dniu ju ­

trzejszym t. j . 9 bm. obchodzą zasłużeni o-

bywatele naszego miasta p. Tadeusz Pako.
rowski wraz z małżonką swą Mąrjanną z

domu Łysiak złote gody małżeńskie. Msza

św. na intencję Jubilatów odbędzie się ju ­

tro, (czwartek) o godz. Y9 przed poi. w ko­

ściele ks. ks. Misjonarzy na Bielawkach.

Czcigodnym Jubilatom zasyła redakcja na­

szego pisma serdeczne życzenia dalszej po­

myślności i doczekania się diamentowych
godów.

— Kto zgubił koło od samochodu cięża­
rowego? Na szosie między Wielką Wsią
a Chmielnikami, znaleziono w ub. piątek
0 godz. Y7 rano kompletne koło od samo­

chodu ciężarowego. Właściciel może ode­

brać je u p. J. Janusa, Kujawska 15a.

— Ceny w ,,Teatralce'' zostały zniżone.

Ceny za napoje, pieczywo i przekąski zosta­

ły w ,,Teatralce" zniżone. Fakt ten zasługu­
je na uwagę., zwłaszcza-wobec tego, że w

,,Teatralce" gra najznakomitsza orkiestra

62 p. p. Wlkp.

PROGRAM W KINACH.

CORSO, Dziś premjera arcysensacyjnego
filmu z udziałem Harry Peela pt. ,,Czarny pirot'*
oraz doskonały dramat p. t. ,,Zemsta murzyna".
W roli gł. Emil Jannings i Werner Krauss.

KR ISTA L. Dziś premjera dźwiękowego fil­
mu osnutego na tle znanej sztuki Ludwika Ver-

neuilla p. t. ,,Złodziej miłości" w obsadzie zna­

komitych sił, jak. Blanche Montel, Henry Garat,
Roberts i inni. Dźwiękowiec ten odznacza się
niezwykłą zaletą sensacyjności, na co wskazuje
już sam tytuł, przyczem ładne piosenki i mu­

zyka, błyskotliwa wystawa i wiele pomysłów
reżyserskich czyni obraz niepowszednim utwo­

rem dzisiejszej i zgoła nowoczesnej sztuki kino­

wej. Wszędzie zachwycano się tym obrazem.

Nadprogram tygodnik w którym m. in. widzimy
katastrofę lotniczą, uroczystość Joanny D'A rC

1 wystawę kolonjalną w Paryżu.
MARYSIEŃKA w swym dzisiejszym podwój­

nym programie umieściła prawdziwą perłę kine­

matografii p. t. ,,Ramona" z płomienną o nie­

doścignionym, pełnym żywiołow ości talencie

Dolores Del Rio w tytułowej roli. Obraz ten

stworzony jest' na miarę poematu dla prostaka
i poety. Drugim filmem jest farsa mistrzowskiej
roboty reżysera Lubicza p. t. ,,Taki jest Paryż".
Całość zatem programu wielka i wysoko arty­
styczna.

NOWOŚCI w dalszym ciągu wyświetla wiel­

ki dramat realizacji E. A . Duponta z udziałem

wybitnych artystów Bernarda Gdtzke, Hansa

Mierendorfa, Kunel, Sybil Smołowej i Marji Lej­
ko p. t. ,,Wendeta". Film jest pełen ciekawych
scen, odtworzonych z całym realizmem. A k c j a

urozmaicona. Pozatem dodatek polskiej pro­
dukcji.

Znowu ofiary wody.
Kapitan polski ratuje i tonie. - Niemiec mija obojętnie

miejsce wypadku.
Tornń, 7. 7. (PAT). Dnia 7,bm. około

godz. 15,30 utonęło w Wiśle pod Toru­

niem w czasie kąpieli trzy osoby. Mia­
nowicie kapiące się w pobliżu mostu

kolejowego, dwie kobiety zaczęły tonąć.
Na pomoc pospieszył kpt. 65 pułku pie­
choty Hieronin Pianowski, który pra­
gnąc ocalić kobiety, sam bohaterski

czyn swój przypłacił życiem. Porwany
przez prąd wody kpt. Pianowski uto­

nął. Również utonęła jedna z kobiet,
mianowicie uczennica Seminarjum
Nauczycielskiego w Toruniu Antonina

Stankiewiczówna, drogą zaś tonącą
uratował p. Otwinowski.

Jak stwierdzają świadkowie, w chwili,
gdy kobiety tonęły, wołając rozpaczli­
wie o pomoc, przepływał obok nich na

motorówce Niemiec, Juljusz Brock,
który jednak nie usiłował ratować to­

nących i oddalił się, co wywołało ogólne
oburzenie licznej na płazy publiczności.

Również w dniu dzisiejszym utonął
w czasie kąpieli binralista 29-letni Sta­

nisław Kucharski.
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Z ruchy towarzystw.
s . AL P. , (Promyk1'. Dziś przechadzka oddz.

młodszego. Zbiórka o g. 18,30 w salce parafj.
K. S . ,,Brda**. W piątek o godz. 20 w lokalu

p. Małeckiego półroczne walne zebranie.

Baczność, kolarze z cddz. przy Ognisku KPW .

Jutro w czwartek, o godz. 19 odbędzie się w

Ognisku K P W . zebranie miesięczne. Ważne

spraw y.
S. AL P . ((Przedświt" oddz. starszy. Zebranie

zarządu i zastępowych w środę o godz. 19

wj Domu Katolickim.

Grupa Powst, Wlkp. z r. 1918-19. Zebranie

zarząd u, komisji rewizyjnej, sądu honorowego
oraz komisji gospodarczej dnia 8. bm. o godz. 19
w Strzelnicy przy ul. Toruńskiej.

*,Odrodzenie". Dziś w środę o godz. 20 w

sali p. Ferenca, Senatorska 76 lekcja. W czwar­

tek o godz, 19,30 zebranie plenarne w salce za­

kładu.
Tow. śpiewu św, Wojciech. Lekcja śpiewu

jutro w czwartek o godz. 19,30 w Domu Kat.

Tcw . Terminatorów. Zebranie dnia 9. bm.

p/godz. 20 w Domu Czeladzi.

SckóJ żeński Jacbcice. Zebranie miesięczne
w środę, 8. bm. o godz. 19,30. Zebranie zarządu
o godz, 19.

ZMARLI.

Ś. p. dr. med, Stanisław Delowski, ze

Świecia, lat 56.

Ś. p. Steianja Poturalska, z Miłosławia.

HUMOR i SATYRA.
,,Nasi ministrowie".

— Czy pan minister przyjmuje^
— Nie, pan minister jest chory.
— A kiedy wyzdrowieje?
— Trudno powiedzieć, jeszcze nie otrzy­

mał rozkazu.

Na wszelki wypadek.
— Wiesz, żoneczko, że ci niczego nie ża­

łuję, ale te jedwabne koszulki, to już prze­

sadny zbytek! Przecież ich nikt nigdy na

tobie nie zobaczy.
— Mylisz się! A jakby tak mnie przeje­

chali łub w nocy wybuchł pożar?

Radosna twórczość.

Jest gorzej niż było, - ale lepiej, niż

będzie...

Lunatyk.

— Co znaczą te kaktusy?
- Wiesz, mam brzydki zwyczaj błądzę

nia w stanie snu.

Urzędowe sprawozdanie targowe

Komisji Notowania Cen.

PoznaA,dnia7,7.1931roku.

Bydło:
A. Woły:

Pełnomięsiste, wytuczone nie-
o p r z ę g a n e ............................................. 098—102

Mięsiste tuczone młodsze do
la t 3 ................................................... 090 -096

Mięsiste tuczone s ta r s z e '................... 076-084
Miernie o d ż y w io n e .............................. 060—066

Buhaje:
Wytuczone p ełn o m ięsiste ............... 094—100
Tuczone m ię s i s t e ..................... 082-090
Nie tuczone, dobrze odżywio­

ne s t a r s z e ......................................... 066 -076
Miernie o d ż y w io n e ............... ... 060—064;
Krowy :

Wytuczone pełnomięsiste ................... 096—106
Tu c z on e m i ę s i s t e .............................. 080—090
Nietuczone, dobrze odżywione * * 062—068
Miernie o d ż y w io n e .............................. 040—U50
Jałowice:

Wytuczone pełnomięsiste ................... 096—106
Tu c z on e m ię siste ............................. 086—092
Nietuczone, dobrze odżywione .

-

* 070— 080
Miernie o d ż y w io n e .............................. 060 -064
Młodzież:
Dobrze odżywione ............... 060—064
Miernie odżywione -

.................. 054-058

Cielęta:
b) najprzedniej. cielęta tuczne -

.

- 100— 110
Tuc z on e c i e l ę t a ................................. 090—096
Dobrze o d ży w io n e .............................. 080 -086
Miernie o dżyw io n e .............................. 060 -070

Owce:
Opasy chlewne :

a) jagnięta pełnomięsiste tuczne
i młodsze skopy tuczne ..... 100 -116

b) starsze skopy tuczne, i .m aciorki 001-000
Dobrze odżywione.................. 000—000
Miernie odżywione ......... 00— 00

Świnie:
a) tuczone ponad 150 kg żywej wag! 000-000

b) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej
w agi .................................................... 132—136

e) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej
w a g i ....................................................... 128—130

d) pełnomięsiste od 80 do.100 kg. żywej
w a g i ............................................... 122— 123
el mięsiste świnie ponad 80 kg, *

. 114-121

f) maciory i późne kastraty....116 -126
Świnie b ek o n o w e ...............

* 1116-122
Stare maciory ............... 000—000

Bank Polski płaci! w dniu 8 hm, za:

dolary amerykańskie 8,35— 8,94 -

flinty szterlingów 43,2.71-2
franki szwajcarskie 172,35
franki francuskie 34,82
marki niemieckie 211,07
guldeny gdańskie 72,77
szylingi austrjackie 124,95
liry włoskie 46,57
korony czeskie 26,34 t/g

Notowania Giełdy Zbożowej i Towarowej
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 7. 7. 1931 roku.

płacono za 100 kg. w zł.

Zyto ...................................... 24,50- 25,00
P s z e n i c a .......................... ... 27,00— 27,50
Jęczm ień przemiałowy .... 00,00— 00,00
O w ies p a s te w n y .......................... 28,00— 29,00
Mąka żytnia 65% wł. worki -

. 41,00— 42,00
Mąka pszenna 65% wł. w o rki . 43,00— 46,00
O trę by żytn ie .......................... 15,00— 16,00
Otręby pszenne ... ... .. ... ... .. ... ... 13,50— 14,50
Otręby pszenne (grube) *

- 1 15,00— 16,00
Ogólne usposobienie spokojne.

Giełda warszawska
z dnia 7 lipca 1931.

Fapiery Państwowe i obligacje
4-proc. poż. inwest. ...... 000,00 090,00
3-proc. poż.bud. 000,00 038,50
5-proc. poż.konw. 000,00 046,00

10-proc. poż. k o l. 000,00 104,00
Akcje w złotych:

B a n k P o l s k i .............................. 117,50—118,00
Częstocice ............... ....

- 000,00—031,00
L i l p o p ......................................... 0 0 0 ,0 1 —017,00
Ostrowiec ........... 000,00-037,50
S t a ra c h o w

'

ic e ............................. 000,00-009,00
Tendencja przeważnie mocniejsza.

!LL------------------------------------------------------------------- -----

. U

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze
słowo 20 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i, w, z, a es każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
'Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej ja k w zw ykłym dziale ogłoszeń.

1Dla poszukujących posady 20%zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Kołodzieje
kupują korzystnie szpry­
chy, dyszle i twarde drze­
wo u Suligowskiego,Chod­
kiewicza 34. (14189

Naczynia
kuchenne wszelkiego ro­

dzaju, hurtownie i detali­
cznie poleca Hurtownia.
Kościuszki 13. (13883

MEBLE
Najtańsze źródło zakupu
w wielkim wyborze kom­
pletnych pod gwarancją
dębów, jadalni, sypialni
po.kpi męskich, kuchni
oraz mebli pojedyńczych
także wyściełane solidne­

go wykonania własnych
warsztatach na dogo­
dnych warunkach tylko
u Ignacego Graj ner ta

Bydgoszcz, ul. Dwor­
cowa 8, telefon 1921.

9574

Trumny (12776
z przyborami wszelkiego
rodzaju od zł 40, dekora­

cje, kandelabry, wypoży­
cza bezpłatnie W. K os­

mowski, Pi. Piastowski 6a.

Wózki dziecięce
najnowsze modele poleca:
Fabryka Wózków Dzie­
cięcych ,Sport”, 3 Maja 19.

Wykonuje reparacje.
H u rt .

_________ (l1925

Dręgi
sosn. I ki, potrzebuje K .

Suligow ski, Chodkiewicza
nr. 34. . (14536

Fotografia
legitymacyjna 1 zł wykonu­
je , Wiol” Marsz. Focha 40

i Dworcowa 43. (7834

j f^SPRZEDflŻE^j
Budowę

sprzedam tanio albo za­

ciągnę na I hipotekę.
Jachcice, Średnia 8. (7835

Dreny
l 1/*”- 7” pierw szorzędnej
jakości większą ilość sprze
da tanio, Alfred Mateja,
Lubicz. (14277

Z masy (14U4
upadłościowej Tri i Ska

sprzedawać się będzie na

tartaku Babia Wieś 5 w

godzinach przedpołudnio­
wych po znacznie zniżo­

nych cenach znajdujące
się tam zapasy drzewa i
desek za natychmiastową
zapłatą. Zarządca masy.

Organ
do karuzeli duży. dobry,
niemieckiej fabryki sprze­
dam. Oferty do Dzień.

Bydg. Grudziądz, pod
BÓrgan”. (14475

Dla
obuwnika skład z mie­
szkaniem w Wągrowcu
w najruchliwszem miej­
scu (ul. Szeroka) do wy­
najęcia. Dotychczasowy
lokator prowadził w tym­
że przeszło 20 lat interes

obuwniczy z świetnem

powodzeniem, wyprowa­
dzając się do swego, na­

bytego w tymże czasie
domu. Świetna egzysten­
cja z dużą i dobrą klijen-
telą zapewniona. Zgłosz.
przyjmuje R . Liska, Wą­
growiec, tel. nr. 59. (I4528

Wózik
dziecięcy tanio sprzedam.
Ossolińskich 8, m ieszka­
nie 2. (14538

S okien
sprzedam. Wiadomość fil-
ja Dzień. (7832

Rowsr (78 38

męski i damski na śred­

nią osobę ia iiona sprz­
edaż. Gamma 7, m. 9.

Austrodaimier
6-osobowy na dalekie tury
dokard i wóz tanio sprze­
da Wojciechowski, Po­
m orska 36. (l 4550

Zakład
fryzjerski dla pań i pa­
nów w Kuźnicy (Hel) b.
tanio na sprzedaż. W se­

zonie dobre widoki po­
wodzenia. Osobiste zgł.
do Hildebrandt, Fryzjer
Kuźnica. ( 14535

ECEEED3
Domek (14510

lub willę z ogrodem w

Bydgoszczy kupię za go­
tówkę. Oferty do Dz.

Bydg. pod ,Gotówka”,

Chcesz
otrzymać posadę ? Musisz

ukończyć ku rsy fachowo-
korespondencyjne im. prof.
Sekułowicza, Warszawa, Żó-
rawia 42. Kursy wyuczają
listownie : buchalterji, ra ­

chunków ości kupieekiej,
korespondencji handlowej,
stenografji, n a uki handlu,
prawa, kaligrafjt, pisania na

maszynach, towaroznaw­

stwa, angielskiego, francu­

skiego, niemieckiego, piso­
wni, gramatyki polskiej
ekonomji. Po ukończeniu
egzamin. Żądajcie pros-
dektów. (11805

Poszukuję
starszego czeladnika rzeź-

nickiego, obeznanego w

pierwszorzędnych wyro­
bach, w zakupie bydła,
czysty, rzetelny na sa-

modz. stanowisku, m ożli­
wie z kaucją conajmniej
300 zł. Bo elk, Swiecie
n/W. Klasztorna 19. (14546

Biurowa (7822
praktykantka potrzebna.
Kuligowski, Gamma 3.

Dobry ( 14525
zarobek zastępcom od-

sprzedawcom (domokrą­
żnym) da Wytwórnia Byd­
goszcz, Toruńska 136.

Bufetowa ( 14474
siła pierwszorzędna po­
trzebna. Restauracja Ho­
telu ,Trzy Korony”Toruń
Staromiejski Rynek 19.

K antorzysłka
początkująca z niemiec-
kiem pewna w liczeniu

potrzebną. Oferty pod
BPewna” do filji Dzień.

14522

Panienka
do dziecka 6 lat, która
zna szycie i haftowanie,
z lepszą szkołą. Zgł. oso ­

biście, Browar Myślęci-
nek. (l 4554

Panienka
do obsługi gości potrze­
bna, mogą się zgłosić
tylko siły fachowe z świa­
dectwami. K aw iarnia,(Za­
cisze” Śniadeckich 3.(14540

Fryzjer (7825
2 pomocników, 2 uczni, 2
uczennice. Śniadeckich 32.

Czaipłaei-czm

Samo odkurzanie obuwia nie wymaga

dużo czasu. Jeżeli jednak nie damy
skórze potrzebnych jej środków od­

żywczych, kruszeje ona i pęka. Chro­

niąca skórę powłoka woskowa musi

być codziennie odświeżana, inaczej
w porach skóry osiada kurz, niszcząc
obuwie. W idealny sposób konser­

wuje obuwie pasta

EFdal
z żabą

Ekspedientka (14539
inteligentna do księgarni
potrzebna. Zgł. do filji
Dz. Bydg. pod , Pilność”.

Bufetowa
młodsza z dobrą praktyką
potrzebna zaraz do ob­

jęcia bufetu na własny
rachunek lub za złożeniem
kaucji. Zgł. wraz z foto-

grafją do agentury Dz.

Bydg. Tczew. (14534

Młynarza
młodszego, obeznanego z

motorem poszukuję na stałe
A . Murawski, Inowrocław ,

Młyńska 18. (14544
Uczeó (14553

piekarski, syn uczciwych
rodziców, może się zgło­
sić zaraz. Edward Ja­
siński, Chocimska 19.'

K
pTTsTdyISI
POSZUKUJĄ j ą

Gospodyni (14532
inteligentna, lat średnich,
samotna, znająca się na

dobrej kuchni i zaprawia­
niu, mowa polska i nie­
miecka, szuka posady do

lepszego domu lub ma­

jątku. Łaskawe oferty u-

prasza do Dz. Bydg. To­
ruń. pod rGospodyni”.

Bufetowy ( 14533
(kierow nik) z długoletnią
praktyką z dobremi pole­
ceniami i świadectwami,
przejmie bufet na rachu­
nek w poważnom przed­
siębiorstwie, kaucja do
dyspozycji. Zgł. drukar­
nia Micmczyk, Chełmża.

Szofer (7840
pomocnik ogrodniczy po­
szukuje posady za skrom-
nem wynagrodzeniem. Gf.

filja Dzień, pod ,Pożarski**.

Poszukuje
pracy młodszy czeladnik

piekarski i zgodziłby
się pieczywo rozwozić. Of.
pod,W. W.” doDzień
Bydg. ( 14524

BnnUwOi l

Wydzierżawię
majątek 265 mórg pełne
żniwa inwentarzem ziemia
pszenna lat 12, objęcie
16.000. Ruszkowski, Dwor­
cowa 52. (7824

Szukam
dzierżawy ogrodnictwa
lub nadające się na ogro­
dnictw'o w Bydgoszczy
lub w Grudziądzu od 5
do 10 mórg wraz z mie­
szkaniem. Objęcie od 1-go
sierpnia lub później. Zgł.
do Dziennika Bydg. pod
,0 . Drz.". (14543

Wydzierżawię 04542
dob rze zaprow'adzony
przezemnie skład mo-

dniarski, który się nadaje
także na inną branżę w

tein 2 pokoje i kuchnia
w mniejszem m iasteczku
na Pomorzu gdzie jest
mała konkurencja. Skład

jest do wydzierżawienia
wprost od właścicielki
domu i składu z powodu
W'yjazdu. Zgł. pod Jlo -

dniarstwo" do Dz. Bydg.

Dzierżawy (14545
piekarni poszukuje Pordasz-
kie wicz, Poznań, Rataje 7.

Wydzierżawię
skład nadający się na dro-
gerję łub zegarmistrzostwo.
Oferty pod .2 )u filja. (7841

Mieszkania
jedno i dwupokojowe za

czynszem m iesięcznym.
Śniadeckich 43. (7833

2 pokoje (7s24
kuchnię za zwrotem re­

montu odda gospodarz.
Gdzie? w'skaże filja Dz.

Pokój
i kuchnię poszukuję
'Wojciechowski, Pom orska
nr. 36. ( 14552

Mieszkanie
4 pokojow'e odda admi­
nistrator Piasecki, Dwor­
cowa 36. (7828

%fPOŻYCZKĄ

Z ł 15.000

pożyczki poszukuje prze­
mysłowiec na I numer.

Zabezpieczenie sześcio­
krotne. Of. pod ,,SteIla”
do Dz. Bydg. ( 14513

Kapitaliści.
Każdą kwtftę na I hipo­
tekę bardzo korzystnie
lokuje bezpłatnie. Biuro

,,Emeryt” Marszałka Fo­
cha 43. p,4516

500 zł
pożyczki poszukuję. Po- .

kój umebl. lub próżny
przy Gdańskiej jako pro­
cent. Adres wskaże filja
Dz. Bydg. (7817

Która ( l 4527

panienka pożyty młode­
mu urzędniku- i Państwo­
wemu na stałem stanowi­
sku kaw'alerowi 1000 zł na

krótki czas. Of. pod BU-

rzędnik” do Dz. Bydg.

rc pokojeą

Poszukuj ę
w śródmieściu umeblo­
wanego z wszelkiemi wy­
godami pokoju dla soli­

dnego pana. Oferty pod
.K .A .”, filja. (7843

IGEDJ
Obiady

domowe smaczne zł 1.—

wydaję. Ul. Pomorska 10,
parter. (7827

20.000 zł
na I. hipotekę domów w

Bydgoszczy przy ul. Po­

morskiej 36 i 38 poszu­
kuję. Wojciechow'ski, bu­

downiczy. Tel. 1302. (1445I

Znaleziono
konew' do mleka Sienkie-

ic z a 61, Mrówka. (7839
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Dnia 7 bm. o godz. 7 rano zmarł w 80 roku życia, opatrzony

Sakramentami św. p.

Roman Śliwiński
nasz najdroższy ojciec, najmilszy teść, n ajukochańszy dziadunio, o czem

zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni

Syn, synowa, wnuki.
Bydgoszcz, dnia 7 lipca 1931 r.

Eksportacja odbędzie się z domu żałoby Wały Jagiellońskie 2,
w piątek o godz. 930 rano. Złoże nia, zwłok do grobowca rodzinnego
w Poniecu nastąpi w piątek o godz. 6 wieczorem. (14505

Przetarg przymusowy. Idealna połowa
nieruchomości położona w Szamocinie pow. Chodzież
i w chwili uczynienia wzmianki o przetargu zapisa­
na w księdze gruntowej Sądu Grodzkiego w Margo­
ninie jako Szamocin tom XXI. wykaz L. 753 na imię
kupca Franciszka Szyszki w Wągrowcu zostanie w

drodze przetargu przymusowego dnia 9 paździer­
nika 1931 r. o godz. 10 przed poi. wystawioną
na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie pokój nr. 9.
Cała powyższa nieruchomość składa się z roli i za­

budowanego podwórza o powierzchni 41 arów 75 m2.

Czysty dochód jako podstawa'podatku gruntowego
0,86 tal., wartość użytkowa 835 zł, matrykuła art. 103.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto­
wej dnia 21 lutego 1931 roku. Niniejszem wzywa
się wszystkich, których prawa w chwili zapisania
wzmianki o przetargu nie były w księdze gruntowej
uwidocznione, aby się z niemi zgłosili najpóźniej
w dniu przetargu, przed wezwaniem do wnoszenia
ofert i prawa te uprawdopodobnili, gdyby wierzy­
ciel im przeczył. W razie niezastosowania się do

powyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu

najniższej oferty nie zostaną wcale uwzględnione
a przy rozdziale ceny kupna dopiero po roszczeniu

wierzyciela i innych prawach. Zaleca się dwa ty­
godnie przed terminem podać na piśmie albo do

protokółu sekretarza sądowego dokładne obliczenie
swych roszczeń w kapitale, odsetkach, kosztach

wypowiedzenia i kosztach sądowego dochodzenia
swych praw, oraz oznaczyć pierwszeństwo, którego
się żąda. Tych, którym służy prawo sprzeciwienia
się przetargowi, wzywa się, aby przed udzieleniem

przybicia targu postarali się o umorzenie lub za­

wieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich od­
nosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko do

uzyskanej ceny kupna. (14530
Margonin, dnia 19 czerwca 1931 r. Sąd Grodzki.

OGEOSZENIE.
Do miejskiego gimnazjum 7 klasowego ty­

pu klasyczno-koedukacyjnego w Kartuzach na

Pomorzu poszukuje się od września br. to jest od
rozpoczęcia nowego roku szkolnego
a) dyrektora
b) poszczególnych nauczycieli lub nauczycielek
z pełnemi kwalifikacjami zawodowemi w m yśl ustawy
z dnia26.IX.1922(Dz. Ust.R.P.nr.90poz. 828).

Pobory płaci się według norm państwowych usta­

lonych ustawą z dnia 9. X . 1923 plus 15% dodatku ko­
munalnego, każdego czasu odwołalnego.

Zgłoszenia z dołączeniem życiorysu oraz dokumen­
tów należy skierować do dnia 25 lipca br. do tutej­
szego Magistratu.

Zaangażowanie nastąpi po zatwierdzeniu przez K u-

ratorjum Szkolne Pomorskie.

Kartuzy, dn. 7lipca 1931 r.

MAGISTRAT
14529) (-) Kubasik, burmistrz.

Sgpreeulcuź strzęprbigbsg9w *a.
W czwartek, dnia 9. 7. 1931 o godzinie 11-tej

przed poł. będę sprzedawał przy ul. Bocianowo 7

najwięcej dającemu za gotówkę:
maszynę szewską, zegar, urządzenie sk'atowe,
2maszynki do dziurk,, wagę stołową, wieszak.
14541) Malak, kom. sądowy w Bydgoszczy.

M*rzetfsargi cSroBwrowcpBfiBup
naznaczony na 9. VII . rb, w m aj. Minibowo

^dws%Iaaie sic?.
14555) (—) Klóskowski, komornik sądowy.

Anodówki
i wszelkie wyroby zna­

nej fabryki Centra stale
świeże na składzie w firmie

J. Świetlik, Bydgoszcz
ulica Gdańska 31-32

obecnie 51. (13694

Wózki
elzieci^ce

w w'ielkim wyborze po
najkorzystniejszych

cenach. 7086

Fr. Kreski
Bydgoszcz

ul. Gdańska nr. 7.

Rower
mało używany, możliwie
m arkf ,,Łucznik'* kupią.
Oferty nŁucznik” do ad­

ministracji Dz. (14480

Lanza
do młócenia ca. 20 M. K .

za bardzo niską cenę, na

korzystnych warunkach

odstąpią i zam ienią ewtl.
też na zboże (14548
Bracia Schiieper

Materjały budow'lane

Bydgoszcz
ul. Gdańska nr. 140.

Telefon 306 i 361.

Jaja
dziennie świeże tanio. Po­
dolska 29. (6845

Wróciłem
iii* .

lekarz specj. chorób wewnętrznych
Marszałka Focha 47 Telefon 159

przyjm uje od godz. V212—V21 i 5-6 . (14430

Żeńska Szkoła Gospodarcza
Wielkopolskiej Izby Rolniczej

14497) w Nietążkowie p. Śmigiel

przyjmuje zgłoszenia na nowy rok szkolny
który rozpocznie się z początkiem w rześnia br.

Bliższych informacji udziela Dyrekcja Szkoły.

Najniższe ceny, najdogod­
niejsze warunki spłaty.

W własnym interesie należy przed zakupem w irówki

zażądać od nas oferty. Wirówki kupuje się u nas

nadzwyczaj korzystnie, o czem się można przez
zapytanie o ceny, przekonać.

BRACIA RAMME
Bydgoszcz, ul. Św. Trójcy 14 b.

Telefon 79. (6uz

;GAL4AM
NA WŁO'S V

MAGFARMNX/PA7ŁDZISPSKlE(sO-

Mag nr. 2
usuwa siwizną, nie farbuje, lecz
odżywia korzonki włosowe i sto­

pniowo przywraca włosom pier­
wotny kolor. (8327

Sprzedaż w aptekach,
drogerjach i perfum erjach

Fabryczny skład

uPharntachemia"

Bydgoszcz, telef. 1461.

Pomocmh fryzjerslii
damsko-męski, tylko siła
w dńmskiem bardzo do­
bra, potrzebny zaraz. Zgł.

Gdynia (14545
ul. Starowiejska.

Szukam

kandydatek m ałżeńskich.
Janiszewski, .pośrednik
matrymonjalny” Łążyn,
poczta Rzęczkowo, powr.
Toruń. (14531

Gospodarstwo
30 mórg na sprzedaż. Byd­
goszcz - Jachcice, Sama­
rze w skiego 10. (14488

Gospodarstwo
17 morgowe sprzedam ta­
nio natychmiast z powodu
wyjazdu zagranicę, ziemia

pszenna. Zgł. Fordońska
nr. 6, piekarnia. (14508

Dom

piętrowy, rodzaj willi, 6

pokojach, kąpielnia, staj­
nia, ogród w Koźminie.
Cena 18.000 zł, wpłata
podług ugody. Sprzeda
Springer Koźmin, Klasz­
torna 44. (14490

Kamienice I7S23

majątki ziemskie. Nowa­
kowski, Dworcowa 60.

Większą
ilość domów 8.000—65.000
zł. korzystnie sprzeda
Biuro ^Emeryt" Marsz.
Focha 43. (14517

Skład (14502
kolonjalny z trzema poko­
jami i kuchnią zaraz na

sprzedaż. Cena podług u -

gody. Wiad. Dzień. Bydg.

Drogerja
w powiat, mieście na Po­
m orzu na sprzedaży lub
zamienię na realność naj­
chętniej m ałą resztówkę.
Zgł. do Dzień. Bydg. pod
BDrogerja”. (l4457

Z powodu
śmierci męża, mam narzę­
dzia kowalskie na sprze­
daż i kuźnię do wydzier­
żawienia. Adres wskaże
Dzień. Bydg. (14445

Fabryka (14491
cukierków dobrze prospe­
rująca w pełnym biegu, z

obrotem miesięcznym do
40000 zł z powodu wyja­
zdu na sprzedaż. Łask. o-

ferty skierować do Prze-

twórniPapierniczcj,,Orzeł”
Grudziądz, Mickiewicza 6.

Aydtką
oryg* jak nową oraz u-

mundurowanie sprzedam.
Oferty .400” filja Dzień.
Bydg. (7820

Ford
gotów do jazdy sprzeda
korzystnie Fr. Zawacki,
Ujście n/Notecią. (7819

Maszyna
(prasa) do dzielenia bułek
na sprzedaż. Toruńska 29,
piekarnia. (14509 W(U"*"* )3

Regały
dobre bardzo tanio sprze­
da Sienkiewicza 17, par­
ter lewo. (14506

Kupie
dom, wpłacę 20 tysięcy.
Oferty do filji Dz. Bydg.
pod,D.D.” (7811

Rower
damski sprzedam. Kra­

sińskiego 21, m. 4. (7807

Oksefty
do wina białego i czer­

wonego kupuje stale An­
toni Biliński, Bydgoszcz,
Największa w Polsce Fa­

bryka Musztardy, Tele­
fon 407 i 1395. ( 14392

Lodówką
dużą sprzedam. Jana Ka­
zimierza 5, m. 4. (7818

Wózek

dziecięcy, modny, bardzo
dobrze utrzymany tanio
do oddania. Gdzie? wska­
że Dz. Bydg. (l4486

Poszukuje (14496
kupna lub dzierżawy
dobrej piekarni w mieście

powiatowem. Zgłosz. do
Dz. Bydg. pod ,R , 150”.

Lampa
duża, kryształowa, nada­
jąca się do gabinetu mę­
skiego lub salonu korzyst­
nie do nabycia. Zgł. pod
.Lampa 162” do filji Dz.

Bydg. (7803

V/1'OSADY VJI

Poszukuje
samodz. rzem ieśln. w'śród-
mieściu 4 pokoj. mieszka­
nia. Obejmie adm. domu.

Zgł. pod *M. 4” do Dzień.

Bydg. (14515

Pianino

system Gebr. Neumayer
Berlin, sprzedam. Oferty
.1400” filja Dz. Bydg. (7821

Póiwyśeigowy
rower sprzedam. Na

Wzgórzu 41. (14499

Ekspedjenłka
potrzebna zaraź do cu­

kierni. Zgłoszenia Gdań­
ska 67. (7805

Wózek
dziecięcy prawie nowy
na sprzedaż. Malborska 2,
mieszk. 2. (14514

Dziewczą
do prac domowych potrze­
bne. Król. Jadwigi 15, par­
ter lewo. (7809

Gospodyni
samodzielna, młoda, zdro­
wa i kulturalna do wszyst­
kich prac domowych dla
samotnego pana potrze­
bna od 1 sierpnia. Głó­
wne warunki: wykwintne
gotowanie, prasowanie
oraz wyrobiony zm ysł
czystości i porząd­
ku. Tylko osoby od­
powiadające powyższym
warunkom, z dobremi
świadectwami i polecenia­
mi zgłoszą się w godzi­
nach 5-tej do 7-ej po po­
łudniu. Gdzie? wskaże Dz.

Bydg. (14487

Piekarza
cukiernika poszukuje za­

raz Zieliński, Solec Ku­

jawski. (14504

Potrzebna

natychmiast dzielna ku ­

charka do cukierni i re­

stauracji. J . Hendrych
Kartuzy (Pomorze). (14507

Porządną
dziewczynę do wszelkich

prac domowych z dobre­
mi świadectwami poszu­
kuję od 15. 7. 31. Zgł.
do firm y Morgenstern i
Stoiński, ul. Dworcowa 88

róg Gamma. (14519

m POSZUKUJĄ J Ą

Domowa (14175
nauczycielka szuka posa­
dy na wyjazd. Of. do Dz.

Bydg. pod ,,Praktyka”.

Administracje
domu poszukuje młody
energiczny właśc. domu.
Łask. oferty ,,Minimalna
opłata". (l 3435

Panna (7813
znająca krawieczyznę,
gospodarstwo domowe,
szuka stosownej posady.
Zgł. do filji Dz. Bydg. ,40"

Dziewczyna
z samodzielnem gotowa­
niem, najchętniej u bez­

dzietnego państwa p oszu­

kuje posady od 15 lub 1.

Oferty do Dz. Bydg. pod
*0.D.” ( 14512

Młodsza
gospodyni kucharka, reli­
gijna, uczciwa, poszukuje
posady na majątek lub w

mieście, dobre świadectwa.
Zgł. do Dzień. Bydg. pod
,Z.K.” (14510

E DZIERŻAWY

Dzierżawa.
Piekarnia w dużej wsi ko­

ścielnej, kolej w miejscu,
60 zł miesięcznie, potrze­
bne 1000 zł. Natychmiast
do objęcia. Franciszek
Cherek, Śliwice pow. Tu­
chola. (14489

Skład
z dwoma wystawowemi o-

bnami jest do wydzierża­
wienia przy ul. Długiej 54

róg Batorego. Proszę zgło ­

sić się do Karola Rewalda
zamieszkałego przy ul. Jac­

kowskiego 36. (14501

Wydzierżawią
od 1 sierpnia skład w'
Chełmnie (Pom.) przy ul.
głównej z większem lub
niniejszem mieszkaniem i

zajazdem. Nadaje się tak­
że do restauracji. Obee-
nie znajduje się skład ko­
lonjalny i żelaza. Of. do
Dz.Bydg.pod.0.G.”

14493

2 mieszkania
wydzierżawię. Smukalska
nr. 6. (7812

Mieszkanie (14221
3 pokoje z kuchnią do wy­
najęcia. Fordońska 73a.

2 pokoje
kuchnię z meblami od­
stąpię. Oglądać od 7 wlecz.
Pomorska 42 obecnie 54,
m. 25. (7826

R POKOJE Jjjj

Pokój
do wynajęcia. Śniadec­
kich 9 dawniej 5a, I p.
m. 3. (7866

1-2 pokoje
umebl. natychmiast. Po­
morska 11. |(78l5

Pokój
z osobnem wejściem bez
umebl. z używaniem ku­
chni poszukuję od gospo­
darza. Adres filja Dzień.
Bydg.' (7814

Pokój
elegancki. 20 Stycznia 27,
m. 2. (7806

Pokój (7810
umebl. duży, łazienka, ul.
Libelta 5, m. 5, centrum.

Pokój (14503
l lub 2 umebl. z używa­
niem kuchni. Naruszewi­
cza la, parter prawo.

Pokój
frontowy 2 osobowy tanio
do wynajęcia. Zduny 15,
II pr. (7830

Pokój
do wynajęcia. Gdańska 89
m. 6. (7831

Pokój
dla pana. Chrobrego 3,
parter lewo. (14526

Pokój
Bocianowo 35,1 p.pr.(7836

Pokój (7837
dobrze umeblowany tanio.

Cieszkowskiego 1, m. 2.

Skrzynie
możliwie większe kupimy.
Zgł. telef. nr. 1175. (14523

k różni ą
Bezpłatnie

poznasz charakter, prze­
szłość, przyszłość. Napisz
własnoręcznie miesiąc uro­

dzenia. Załącz znaczek po­
cztowy. Warszawa, Re­

dakcja ,,Wiedza Tajemna"
Skrzynka 571. (13277

Wzywam (14500
p. Władysław a Masełkow-

skiego z Koronowa ulica
Sienkiewicza 22, do od­
bioru swego płaszcza do
dnia 10. VII . 1931. w prze­
ciwnym razie sprzedam.
Płowiński, Bydgoszcz.

KmS15rS
Panna

posiada wyprawę i 5000 zł,
z braku znajomości pozna
panów w celu matrymon-
jalnym. Of. z fotografją
do Dziennika Bydg. pod
nMyśląca”. (14511

Ceny ogłosze n i 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. I łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 30 gr., każde dalsze 20 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 0L zniżki.
Wieksze ogłoszenia, zamieszczone wśfód drobnych 50% drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym . Pr z y powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 % dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 drożej
Za'terminow e umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowymi, Bank Ludowy

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań. -

WS3 , uąfcMejB i ezcioakami: Dmfetfnia gydgoska Sp. Akc. w Bj^saaafiaft jESiiafeag. odpowiedaiąipy; Aieksauuer Juetteowski w Bydgow(jgjr,
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